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IMPORTER WYKRYWACZY METALI 


3 KA * Maka 
MINELAB NE, + rm 


W ofercie również inne 
modele wykrywaczy firmy 
FISHER: 1225-x, 1266-x, 

1270, CZ-5, CZ-70 PRO 


FISHER COIN 
STRIKE 


WHITE'S SPEKTRUM DFX 


W ofercie 
» * CLASSIC III 
W ofercie * CLASSIC ID 


* MUSKETEER ADVANTAGE 
* SOVEREIGN ELITE 


* EXCALIBUR Pk 
. a 


* 6000XL PRO 
SPECTRUM XLT 
MTX TRACKER 
* SURFMASTER li 


* TM 808 
BOUNTY HUNTER 
LANDSTAR 


W ofercie 


W ofercie także: magnetometry; * TRACKER IV 
lokalizatory rur, kabli; * * LONE STAR 
wykrywacze do kontroli osobi- * QUICK DRAW II 
stej + SHARP SHOOTER Il 


* LAND RANGER 


VIKING 
00-341 Warszawa, ul. Radna 6 
otwarte pon =pt. 9*-17% 
tel. (022) 829 84 80. fax 829 84 81. 
hiip:/www.viking.waw.pl 


Wszystkim Czytelnikom 
życzę Wszystkiego 
Dobrego na Święta 

iw Nowym Roku. 


Jarosław Antasik. 


Wspaniafych Świąt, 
hucznej zabawy 
sylwestrowej i wielu 
niezwyklych odkryć 
w nadchodzącym 
2004 roku wszystkim 
Czytelnikom i ich 
bliskim życzy 
Magdalena Haber 


Życzę Wam zdrowych. spokojnych 


Witam serdecznie 


Kończy się właśnie kolejny rok. Czy był udany? 
Trudno z pewnością uznać za sukces efekty wielomiesięcznej 
pracy ministerstwa i komisji parlamentarnej przygotowującej 
projekt Ustawy o Ochronie Zabytków i Opiece nad Zabytkami. 
I to nie tylko z naszej, poszukiwaczy strony. ale również 
z punktu widzenia podstawowych interesów Państwa. Mimo 
konsultacji konserwatorów. archeologów i niektórych zaintere- 
sowanych środowisk, ustawa zawiera sporo sprzeczności we- 
wnętrznych i stanowi w dużym stopniu zaprzeczenie swej na- 
zwy — skutecznie odstrasza obywateli od opieki nad zabytkami. 
Piszę te słowa w drugim dniu obowiązywania ustawy. Ja- 
koś nie widać wzmocnionych patroli Policji na ulicach i w la- 
sach. Może tylko dlatego, że Ministerstwo Kultury nie wydało 
jeszcze przepisów wykonawczych. W każdym razie ustawa, 
nawet w oczach niektórych jej twórców. jest tworem tak dale- 
ce nieudanym, że wymaga „na dzień dobry” nowelizacji. | tu 
jest nasza. poszukiwaczy i kolekcjonerów szansa. Moglibyśmy 
wziąć udział w przygotowaniu tej nowelizacji, o ile oczywiście 
dojdzie do tej nowelizacji. Mamy potencjalną możliwość, ale 
nie jako pojedyńczy Kowalscy. choćby było ich milion; partne- 
rem może być tylko stowarzyszenie. Czasu jest mało. Redakcja 
ze swej strony bardzo chętnie udzieli wszelkiej pomocy roz- 
sądnym inicjatywom stworzenia naszej reprezentacji. Słyszę 
deklaracje niektórych Kolegów poszukiwaczy, że sobie pora- 
dzą, że się ukryją. Zanim wyruszą w teren przebrani za choin- 
ki czy Świętych Mikołajów, może jednak przez chwilę się za- 
stanowią. Po co się ukrywać, nie dość, że we własnym kraju, 
to jeszcze ukrywać się z tym, co robimy również dla naszego 
kraju? Kto dziś pamięta skąd się wzięły po I wojnie światowej 
polskie państwowe muzea? Nie z decyzji urzędników, a z pry- 
watnych zbiorów światłych Polaków ratujących i gromadzą- 
cych w czasach zaborów zabytki historii dla przyszłych poko- 
leń. Historia lubi się powtarzać. 


Wszystkim. z którymi było 
mi dane współpracować, jak 
i Tym. z którymi dopiero się 
poznam. życzę radosnych 
Świąt. a w Nowym Roku 
ogromu sukcesów. 


Izabela Kwiecińska 


i rodzinnych Świąt Bożego 


Narodzenia. A w Nowym Roku Życzę Wszystkim niezbędnego dystansu we 
wspaniałych „trafień” z wykrywa- wszelkich aspektach życia oraz przyjaciela. 
czem w terenie i przede wszytskim który pomoże Wam, jeśli znajdziecie się w 
zdrowia, bo bez niego to ciężko tarapatach w nadchodzącym zagadkowym 
cokolwiek zdziałać. roku 2004 r. 

Radosław Szewczyk Joanna Orłowska 
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AKTUALNOŚCI 
Świąteczne reminiscencje 


Oryginalne, niepu- 
blikowane zdjęcia 
obrazujące jak w 
tamtych czasach 
świętowano Boże 
Narodzenie. 


AKTUALNOŚCI 


4 Kawaleryjski Hubertus 


Tylko dla wytrwatych 
Ekstremalny Rajd na Orientację HARPAGAN 


ROZMOWA 


6 Zabytkom na odsiecz 

Wywiad z Marcinem Medyńskim. praw- 
nikiem, specjalistą z Departamentu 
Ochrony Zabytków, współuczestnikiem 
prac przy tworzeniu ustawy „o Ochro- 
nie Zabytków”; o tym, czy nowa ustawa 
pomoże, czy też zaszkodzi poszukiwa- 
czom, kolekcjonerom i... zabytkom. 


POSZUKIWANIA 


Skrzynie dla „Wilkofaka” 
Biżuteria i 
złote, stu- 
gramo- 
we sztab- 
ki były | 
ponoć 
ukryte 
w jednej * : 
skrzyni. Czy uda się odnaleźć pozostałe? 
12 Zagadka Baraniego Wąwozu (cz. 3) 
14 To jeszcze nie koniec sezonu... 
15 Tajemniczy przedmiot 

Okiem eksploratora 
17 Po mieczu do skarbu 
Część bezcennego depozytu dawnego 
muzeum w Szczecinie zniknął na „czar- 
nym rynku” — czy resztę zbioru czeka 
taki sam los? 


20 Prawda jest nieco inna... 


Jaka jest prawda o Zakładach Przemy- 
słowych R-1 w Kowarach 


RAPORT 


22 Restytucja mienia polskiego po II 


wojnie światowej 

Il wojna światowa uczynila ogrom- 
ne spustoszenie 
w zasobach ludz- 
kich i gospodar- 
czych. Obok mi- 
lionów obywate- 
_ li Polska utraciła 
ogromne ilości 
dóbr finanso- 
wych oraz tysiące 
bezcennych dzieł 


ma A sztuki. 
CENNE/BEZCENNE, UTRACONE 


24 Uprowadzona Madonna 


Katalog zaginio- 
nych. Cykl, tworzo- 
ny przy współpracy 
z Ministerstwem 
Kultury oraz 
Ośrodkiem Ochro- 
ny Zbiorów Publicz- 
nych, poświęcony 
zaginionym dziełom 
sztuki. 

ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


26 Hitlerowska enklawa na Dolnym Ślą- 


sku? 

Czy naziści posiadali w Polsce tajną 
enklawę, która jeszcze w latach 50. 
służyć mogła jako baza do przerzutu za 
granicę ukrytych w Polsce skarbów? 


POSZUKIWANIA 


28 Z teczki: „Do załatwienia” 
30 Misja kolo Cieszyna 


Postscriptum do artykułu „Zagadka 
bombowca” (Odkrywca nr 6/2003), 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W GRUDNIU 


OpkRywca 12/2003 


czyli więcej o wydobytym silniku z ra- 
dzieckiego bombowca typu A-20 Bo- 
ston 

31 1. Dywizja Kawalerii 

WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 

32 Pamiętanie o duchach 

Postaci dramatu są 

dwie: Biała i Czar- 

na. Różne charak- 

tery i tempera- 

menty. Odmienne 

życia dam, które 

- nie chcą odejść. 
BATALIE I POTYCZKI 

34 Brochów 1939 — zapomniane zwycię- 
stwo 
Bitwa. która 
zaczęła się w 
dniu 9 września * 
1939 roku była 
największą 
polską ope- 
racją zaczepną 
w kampanii © 
wrześniowej. 
W szczyto- 
wym okresie 
jej natężenia 5 
zmagało się ze 
sobą około pół miliona żołnierzy. 

FORTYFIKACJE 

36 Kto „czyści” obiekty forteczne w Pol- 
sce? 
Najwyższy czas zauważyć problem 
dewastacji obiektów fortecznych, 
a złomiarzy potraktować jak złodziei. 
I to nie byle złomu, lecz złodziei dzie- 
dzictwa narodowego. 

KOLEKCJONERSTWO 

38 Odznaczenia za Waleczność i za Za- 
sługi dla Przedstawicieli Narodów 
Wschodnich 


41 Menażki armii III Rzeszy 
42 Podsumowanie roku — Errata 


SPRZĘT 


44 Wykrywacze metalu bez tajemnic 
46 Niech stanie się światło (cz. 2) 


PORADNIK 
48 Mapy austriackie 
Archiwalne mapy topograficzne 
MINIKONKURS 
51 Nagrody dla Odkrywców 
LISTY 


52 Listy 
53 Echa naszych publikacji 


ARCHIWUM ROKU 
54 Archiwum roku 2003 
INTERNETOWA AUKCJA 
56 Kiermasz.pl 


ye POSZUKIWANIA 


Swiąteczne reminiscencje 


W zeszłorocznym grudniowym „Odkrywcy” („Od- 
krywca” nr 12/2002) zaprezentowaliśmy Wam 
opisy obchodów świąt Bożego Narodzenia i No- 
wego Roku podczas II wojny światowej. Tym 
razem prezentujemy oryginalne, niepubliko* 
wane zdjęcia obrazujące jak w tam- 

tych czasach świętowano te jakże 

ważne dla każdego święta. z: 

Z oczywistych powodów, łatwiejszegoóx_ 
dostępu do sprzętu fotograficznego do na* 

szych czasów zachowało się więcej zdjęć! 


wykonanych przez niemieckich żołnierzy. Wśród 
poniżej prezentowanych jest także jedna foto- 
grafia przedstawiająca Szopkę Bożonarodzeniową 
zrobioną przez polskich jeńców. Napis na odwro- 
cie tego zdjęcia głosi: „Szopka ręcznej roboty to- 

warzysza Szulca. Berlin 1941 r.”. 
Podczas spokojnych, rodzinnych świąt 
Bożego Narodzenia zdobądźmy się na 
chwilę zadumy o tych, którzy święta 
musieli spędzać daleko od rodzinnych do- 

mow. 


m 
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Kawaleryjski Hubertus 


RADOSŁAW SZEWCZYK 


Amazonki i ułani w ostatni weekend października, zjechali do Nowej Wioski 
koło Kwidzyna w województwie pomorskim, a dokładnie do tamtejszej stad- 
niny koni. Powodem było zgrupowanie kawaleryjskie połączone z tradycyj- 
nym Hubertusem. 


Ziemi Konińskiej, Towarzystwa Byłych Żołnierzy i Przyjaciół 15 Pułku Ułanów Poznańskich 

oraz członkowie Stowarzyszenia Polski Klub Kawaleryjski z oddziałów terenowych z Leszna, 
Poznania, Bydgoszczy, Chełmna i Kalisza. Wraz z nimi do stadniny w Nowej Wiosce przyjechały także 
amazonki należące do SPKK z Bydgoszczy i okolic. Razem ponad 30 osób. W sobotnie, mroźne, ale 
pogodne jak na tę porę roku przedpołudnie jeźdźcy wyruszyli w teren. Wśród nich było również pięć 
z siedmiu amazonek. 

— Nie chcemy być brane za markietanki — mówi Magdalena Głowacka, amazonka ze Stowarzysze- 
nia Polski Klub Kawaleryjski. — Nie przebieramy się również w męskie stroje, dlatego nosimy się jak 
amazonki z przełomu XIX i XX wieku. Chcemy. aby z daleka było widać, że na koniu siedzi kobieta 
— dodaje. 

Amazonki przywdziewają swoje stroje tylko na imprezy klubowe, czyli bale, Hubertusy itp. 

Nie zobaczymy ich w takich przebraniach na obchodach świąt państwowych i imprezach plenero- 
wych np. szarżach. Panie jeżdżą konno w siodłach ogólnoużytecznych, a nie w damskich jak się 
powszechnie uważa. Strój amazonki składa się z cylinderka, białej bluzki z żabotem, żakiecika, 
spódnicy z trenem (trochę unowocześnionej z rozcięciem), białych rękawiczek i oficerek. 

Jeźdźcom towarzyszyło kilka osób jadących zaprzęgniętym w konie brekiem. Ten odkryty, czte- 
rokołowy, resorowany pojazd konny z bocznymi ławkami zmieścił bez problemu 10 osób. 

Wszystkim uczestnikom ułańskiego Hubertusa chodziło przede wszystkim o wspólną jazdę w te- 
renie po bardzo malowniczych okolicach Nowej Wioski i zaprezentowanie strojów z epoki. Prze- 
jażdżka zakończyłą się tradycyjną degustacją bigosu i kiełbasy z ogniska. Po kilku godzinach jazdy 
w siodle i na ławce breku, wszystkim odpowiadało takie menu. 

Następnego dnia, dla zainteresowanych, jeźdźcy przygotowali pokaz szarży ułańskiej na łąkach 
w okolicach miejscowości Klasztorek. 

Stadnina Nowa Wieś, która gościła kawalerzystów i amazonki do 26 października br. miała 174 
konie. Miała... ponieważ w czasie zgrupowania kawaleryjskiego (w nocy z 25 na 26 października) 
oźrebiła się klacz Gruzja i na świat przyszedł źrebak. 


W:= wiecznym pałacu w stadninie Nowa Wioska kwaterowali kawalerzyści ze Szwadronu 


Fot. R. Szewczyk 


Święty Hubert to patron myśliwych, jeżdźców i koni. 
Bieg Myśliwski Świętego Huberta jest uczczeniem jego święta. 
Przypada na dzień 3 listopada i główne biegi odbywają się w ten 
dzień tygodnia lub w najbliższy mu weekend. Jednak ze względu 
na wielkie zainteresowanie takimi biegami, zwanymi Hubertusa- 
mi. trwają one od połowy października do połowy listopada, Tra- 
dycją jest symboliczne „polowanie” za „lisem”, czyli za jednym 
z jeźdźców przypiętą do lewego ramienia lisią kitą. Dużą wagę 
przykłada się do odpowiedniego stroju, i estetyki wyglądu. Koń 
i jego rząd powinny Iśnić czystością. 
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Ekstremalny Rajd na Orientację HARPAGAN 


Tylko dla wytrwafych 


WOJCIECH BIELIŃSKI 


Sto kilometrów marszobiegu w 24 godziny lub dwieście kilometrów 
w 12 godzin rowerem! To wyzwanie nie tylko dla najlepszych, ale 


także dla najbardziej odważnych. 


jest taka prosta sprawa. Wielu już 

próbowało — twierdzi obsługa Rajdu 
z gdańskich klubów HKT „Stowarzyszenie 
Wszystkich Chętnych” i Klubu Imprez na 
Orientację „NEPTUN”. 
To oni wiosną i jesie- 
nią organizują jedną 
z największych polskich 
imprez ekstremalnych, 
gdzie przeszło 500 
uczestników walczy ze 
słabościami, prezentując 
swoje umiejętności 
w pokonywaniu trud- 
nych tras. A muszą 
pokonać 100 km 
w 24 godziny pieszo, lub 
200 km w ciągu 12 go- 
dzin rowerem. Uczestni- 
cy dostają do ręki ksero 
mapy, z zaznaczonymi 
punktami kontrolnymi, 
które muszą zaliczyć w swojej wędrówce. 
Od nich zależy, czy wybiorą najkrótszą 
drogę wiodącą leśnymi ścieżkami, przecin- 
kami, polami i wąwozami, czy też dobre, 
szybkie drogi dokładając sobie sporo fiepo- 
trzebnych kilometrów, które będą się mścić 
z każdą kolejną godziną wędrówki lub jaz- 
dy na rowerze. 


EC tytułu Harpagana, to nie 


toni. Schronienia w murach szkoły użyczył: 
p. dyrektor Gabriela Starowskać Dzięki 
życzli f i pomocy personelu szkoły udało 
się stworzyć komtacee warunki ucze 


kom imprezy, dla odró ść 


lezienia kawałka podi 


prysznica był: ;zym pragnienie! 
przy y. A 
a starcie stanęło blisko 470 śmiałków, 


żądn bycia Milana Harpagana. Cel 
— 100 Kilometrów do przejścia, początkowo 
wydawało się zamierzeniem realnym dĘ 


w 


Bazą tegorocznego Rajdu Harpagan _ osłuszeństwae 
była Publiczna Szkoła Podstawowa w Ba i sta 
ka z 


wałki. Pierwsi, 
_ pokonani poja* 
wiali sięw ba- 


"nocy... zy 
w m A) > 
upływu cza- 


większości uczestników. Po starcie wszyscy 
szli w zwartej grupie, z czasem jednak, już 
po kilku kilometrach i punktach kontrol- 
nych coraz bardziej widoczne były „dziury”. 
Różnice ciągle wzrastały, pojawiały się kon- 
tuzje, coraz częściej 
uczestnicy błądzili 
nie mogąc dostatecz- 
nie się skoncentrować. 
I to zimno, blokujące 
mięśnie. uniemożli- 
wiające swobod- 
ne oddychanie... 
-8*C powalało na- 
wet najbardziej 
wytrwałych. Zdarzało 
się, że ktoś próbował 
pokonać trasę bie- 
giem. co było lo- 
gicznym i rozsądnym 
rozwiązaniem tyl- 
ko na krótkich od- 
cinkach. Należało 
rozłożyć siły w czasie, na każdy kilometr. Kto 
nie wziął tego pod uwagę i pominął taktykę 
najczęściej stosowaną w rajdachrekstrema|- 
nych, bardzo szybko „puchł” i poddawał 
się już po kilkunastu kilometrach. Trzeba 
było poradzić 
sobie z adma- 
wiającym 


lącą z ka: 
dym kolejńyim 
krokiem wolą = 


ie-jeszcze w 


susisdrogi. tych; którzy*mieli) o iągnąć 
metę zostało fełu. Na drug. 


n ej www.harpagan.gda.pl lub 


50-kilometrową 
pętlę ruszyło już niespełna 150 osób, co 
jak na płaski teren jest znikomą liczbą. Tra- 
sa przygotowana w tym roku przez Karo- 
la Kalszteina, wielokrotnego Mistrza Polski 
i zdobywcy Pucharu Polski w marszach na 
orientację, była trasą techniczną. Aby dojść 
do kolejnego punktu kontrolnego, należało 
podjąć decyzję już na poprzednim stanowi- 
sku. Punkty kontrolne, (których tym razem 
organizatorzy ustawili 15) w części umiej- 
scowiono głęboko w lesie. 

Na mecie wszyscy uczestnicy zgodnie 
przyznali, że tegoroczna trasa była jedną 
z najlepszych w 14-letniej historii Harpaga- 
na. Kolejny Harpagan to także kolejny re- 
kord frekwencji. 

— Przekroczyliśmy liczbę 600 startujących. 
Jak tak dalej pójdzie, będziemy musieli 
otrzymać zezwolenie na organizację imprez 
masowych — dodaje ze śmiechem Wojciech 
Bieliński, kierownik imprezy. 

Zwycięzcy tegorocznej edycji Harpaga- 
na Radosław Literski i Rafał Lipiński po- 
jawili się na mecie po 17 h 2 min. od star- 
tu. Po jakimś czasie dotarli następni uczest- 
nicy. Ostatni z XXVI edycji zdążyli zaledwie 
10 minut przed zamknięciem mety. Godnym 
podkreślenia jest fakt, że ciężką trasę 100 km 
wędrówki pieszej ukończyły 4 kobiety! 

Z trasą rowerową uporało się 4 rowerzy- 
stów. Zwycięzcami zostali Daniel Śmieja z 
Goleniowa i Krzysztof Grabiec z Wrocławia 
z czasem 11 h 1 min. Niewiele gorsi byli 
od nich Andrzej Chorab z Gdyni i Roman 
Trzmielewski z Krakowa. 

Po wręczeniu nagród zakończył się 
kolejny Harpagan, święto wszystkich 
tych. którzy pragną się zmierzyć ze swo- 
imi. słabościami. 
Wszyscy. 
zwycięzcy 
i przegrani, 


* obiecali stawić 
się*wskomple- 
cie na koleje 
nej edycji, któ- 
ra dbędzie 
się w dniach 
16-18 kwiet- 
nia w Gdyni. 
PoSzczegóływńa., 

stronie-inter- 
pod 
a 


| 


numerem 0503 33 92 00. 
A Fot..Wojciech Bieliński 


ObkRykcA 12/2003 


Używane w starej ustawie pojęcie „do- 
bro kultury”, zostało zastąpione pojęciem 
„zabytek” (art. 3). Niestety, definicja za- 
bytku jest na tyle nieprecyzyjna, że bu- 
dzi uzasadniony niepokój poszukiwaczy. 
Czy zabytkiem są np. luski, guziki, mone- 
ty, bagnety? Jakie kryteria są brane pod 
uwagę przy definiowaniu zabytku? 

Trudno precyzyjnie określić tak niejed- 
nolitą, różnorodną materię jaką jest zaby- 
tek. Nie sposób podać również definicji, 
która by określała elementy w niezmier- 
nie precyzyjny sposób, jak to jest możliwe 
w przypadku przedmiotów, które można 
wyrazić cyframi, logarytmami czy ująć w ta- 
belach. Przy zabytkach nie jest to możliwe. 
To. że łuska, bagnet są zabytkami zależy 
np. od ich lokalizacji. Jeśli to będzie miej- 
sce, gdzie odbyło się wydarzenie histo- 
ryczne i znaleziony przedmiot pozwoli na 
rekonstrukcję faktu historycznego, tym sa- 
mym będzie posiadał wartości naukowe 
(bo raczej trudno w przypadku łusek mówić 
o wartościach estetycznych), to w tym mo- 
mencie, zgodnie z definicją — jest zabyt- 
kiem. Ale każdy przypadek musi być roz- 
patrywany indywidualnie. Biorąc więc pod 
uwagę te wszystkie czynniki, definicja za- 
bytku zawarta w ustawie jest na tyle ostra, 
na ile pozwala sama materia... 


Kto określa, co jest zabytkiem, a co 
nim nie jest? Do kogo poszukiwacze mają 
się zwrócić z tym pytaniem? 

Ustawa nie określa dokładnie, kto otym 
decyduje. Każdy profesjonalny poszukiwacz 
czy kolekcjoner powinien to wywnioskować 
z kontekstu znalezionego przedmiotu, np. 
z miejsca lokalizacji. Jeżeli jednak nie będzie 
w stanie ocenić, czy wykopany (często są 
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to przedmioty odnalezione przypadko- 
wo) przedmiot jest zabytkiem, powinien 
się zgłosić do wojewódzkiego konserwato- 
ra zabytków, który pomoże w identyfika- 
cji. W ustawie są przewidziane procedury, 
w jaki sposób można tego dokonać. 


Ale tych drobnych, drugowojennych 
zdobyczy jak, np. bagnety, fuski, odzna- 
ki itp., jest mnóstwo, są to bowiem rze- 
czy najczęściej odnajdywane przez poszu- 
kiwaczy i budzące wiele kontrowersji co 
do kwalifikacji. Czy nie obawia się Pan, że 
konserwatorzy zabytków zostaną zasypa- 
ni pytaniami i prośbami o identyfikację 
znalezisk pod kątem zgodności z zawar- 
tym w ustawie pojęciem „zabytek”? 

Wojewódzki konserwator zabyt- 
ków, jako osoba powołana do ochro- 
ny wszystkich zasobów zabytkowych, 
znajdujących się na jego terenie, sam jest 
zainteresowany kontaktem z poszukiwa- 
czami. Chcąc bowiem chronić przedmioty 
reprezentujące wartość historyczną, trzeba 
o nich wiedzieć. A to będzie możliwe tyl- 
ko przy ścisłej współpracy konserwatora ze 
środowiskiem. 


Ale czy taka współpraca jest możliwa, 
skoro zgodnie z najbardziej kontrower- 
syjnym zapisem ustawy, art. 36, ust. 1, 
pkt 12, poszukiwacz musi uzyskać pozwo- 
lenie na „poszukiwania ukrytych lub po- 
rzuconych zabytków ruchomych, w tym 
zabytków archeologicznych, przy użyciu 
wszelkiego rodzaju urządzeń elektronicz- 
nych, technicznych oraz sprzętu do nur- 
kowania”? 

Zamysłem ustawodawcy nie było 
ograniczenie działalności poszukiwaczy, 


zabytkRom 


na 


odsiecz 


17 listopada weszła w życie ustawa o Ochronie 
Zabytków i Opiece nad Zabytkami. Zastąpiła ana- 
chroniczną ustawę z 1962 roku i wprowadziła 
m.in. generalną zasadę, zgodnie z którą ochrona 
zabytków jest domeną administracji państwowej, 
a opieka nad nimi — obowiązkiem właścicieli. 

O tym, czy nowa ustawa pomoże, czy też za- 
szkodzi poszukiwaczom, kolekcjonerom i... zabyt- 
kom, z Marcinem Medyńskim rozmawiają Izabe- 
la Kwiecińska i Proteus. 


chodziło raczej o sprecyzowanie obszaru 
i zakresu działań dozwolonych i niedozwo- 
lonych oraz o unormowanie sytuacji praw- 
nej poszukiwań. W ostatnim czasie zjawi- 
sko poszukiwań przy użyciu różnorodnego 
sprzętu elektronicznego nasiliło się i nad- 
szedł czas, aby uregulować tę działalność. 
Tym bardziej, że w ustawie z 1962 roku nie 
było takiego zapisu. 

Pomimo tego mam nadzieję, że współ- 
praca pomiędzy konserwatorami a po- 
szukiwaczami będzie funkcjonowała co- 
raz lepiej. Wśród konserwatorów wzrasta 
świadomość dialogu z tym środowiskiem, 
o czym świadczyć może spotkanie w De- 
partamencie Ochrony Zabytków, które 
odbyło się w ubiegłym roku, a dotyczyło 
zasad współpracy i wówczas projektowa- 
nej ustawy. 


Jeśli chodzi o potrzebę uzyskania po- 
zwolenia na poszukiwania w obiektach 
zabytkowych, nie negujemy trafności 
tego przepisu. Trudno nam jednak zro- 
zumieć zamysi ustawodawcy nakazują- 
cy poszukiwaczom zdobycie pozwolenia 
na chodzenie z wykrywaczem po lesie, czy 
miejscach nieznanych bitew? 

Chodzenie z wykrywaczem po lesie nie 
jest karalne, chyba że jest to strefa ochro- 
ny konserwatorskiej. Ale, żeby kogokolwiek 
ukarać, należy mu najpierw udowodnić, że 
działa wbrew prawu. 


Przyjmijmy jednak, że poszukiwa- 
cze mają w plecaku fuski, które wyko- 
pali np. w podkrakowskim lesie, a ską- 
dinąd wiedzą, że przez konserwatora 
np. w Szczecinie fuski nie zostaty zakwa- 
lifikowane jako zabytek. Mogą więc czuć 


się bezpieczni? Czy poszukiwacze 
w cafym kraju mogą swobodnie 
poszukiwać fusek? 

Nie można w ten sposób inter- 
pretować tej hipotetycznej sytu- 
acji, ponieważ wszystko zależy od 
kontekstu, np. od lokalizacji zna- 
lezionego przedmiotu, o czym już 
wspomniałem. 


Wróćmy jeszcze do art. 36, 
ust. 1, pkt 12. na podstawie któ- 
tego wnioskujemy, że pozwolenia 
nie wymaga poszukiwanie bez za- 
stosowania urządzeń elektronicz- 
nych, czyli np. przy pomocy fopaty 
albo rąk. Czy poszukiwacze prowa- 
dzący takie dzialania będą karani 
za brak pozwolenia, które nie jest 
wymagane? i jak traktować poszu- 
kiwania z użyciem sprzętu, ale pro- 
wadzone na terenach nie objętych 
ochroną konserwatorską? 

Działania bez wykorzystania sprzętu, 
czyli używając kolokwializmu, zwykte 
kopanie w ziemi nie może być trakto- 
wane jako poszukiwania, więc nie pod- 
legają jakimkolwiek zezwoleniom. Na- 
tomiast wszelkie działania przy użyciu 
sprzętu — bez względu na to, czy jest to 
teren wpisany do rejestru jako stanowi- 
sko archeologiczne lub nieujawnione w 
jakikolwiek inny sposób — wymagają ze- 
zwolenia. Przepisy ustawy, które naka- 
zują bądź zakazują pewnych działań lub 
użycia odpowiednich narzędzi, są precyzyj- 
nie określone i nie można ich rozszerzać w 
nieskończoność, bowiem, każdy, kto swo- 
im działaniem, (bez względu na to. czym 
pracuje i czy ma zezwoleniem czy nie) do- 
prowadza do zniszczenia zabytku będzie 
ukarany. Należy jednak podkreślić, że celo- 
we niszczenie obiektu zabytkowego, w tym 
stanowiska archeologicznego, niezależnie 
od używanych narzędzi (bądź ich braku) 
jest karalne. 


To zrozumiałe, ale jednak chcieli- 
byśmy sprecyzować ten problem. llsta- 
wa (art. 37) naklada na ministra wia- 
ściwego do spraw kultury i ochrony 
dziedzictwa narodowego obowiązek 
określenia trybu i sposobu wydawania 
pozwoleń na prowadzenie wszelkich 
dziafań przy zabytkach wpisanych do re- 
jestru. Co w przypadku badań, poszuki- 
wań i prac, które nie dotyczą obiektów 
zarejestrowanych? Ustawa nie przewi- 
duje uprawnień dla ministra w tym za- 
kresie, więc jeżeli jednak minister określi 
taki tryb, to będzie on niezgodny z ustawą 
i będzie można 0 zaskarżyć. Czy to ozna- 
cza, że skoro ustawa nie przewiduje wy- 
dania trybu przyznawania zezwoleń na 
poszukiwania przy obiektach nie wpisa- 
nych do rejestru to oznacza, że takie ze- 
zwolenie nie jest potrzebne? 


W rozporządzeniu minister określi tryb 
i sposób wydawania tych pozwoleń jedynie 
w odniesieniu do zabytków wpisanych do 
rejestru oraz do badań archeologicznych. 
Nie oznacza to jednak. że poszukiwanie 
ukrytych lub porzuconych zabytków rucho- 
mych w obiektach bądź na obszarach nie 
wpisanych do rejestru zabytków nie wyma- 
ga uzyskania pozwolenia. Obowiązek uzy- 
skania takiego zezwolenia nakłada jedno- 
znacznie art. 36, ust. 1, pkt 12 ustawy. 


Jaki jest tryb wydawania pozwoleń 
na prowadzenie poszukiwań przy użyciu 
sprzętu elektronicznego? 

Ten tryb określi rozporządzenie, o któ- 
rym mówiłem przed chwilą, a które zosta- 
nie wydane na podstawie ustawy. Obecnie 
zakończyły się konsultacje społeczne i wkrót- 
ce rozporządzenie będzie poddane trybowi 
konsultacji międzyministerialnych. 


Czytając ustawę odnieśliśmy wraże- 
nie, że przy jej tworzeniu autorom przy- 
świecała idea „przede wszystkim ka- 
rać...”. 

Nie mogę się zgodzić ze stwierdzeniem. 
że w ustawie przeważają zapisy mówiące o 
karaniu. Owszem zawiera ona liczne przepi- 
sy karne, ale znajdziemy tam również zapisy 
dotyczące nagradzania osób, które odkryły 
bądź przypadkowo znalazły zabytek arche- 
ologiczny (art. 34). 


No wiaśnie. Na nagrodę zasiuguje 
jedynie ten, kto znalazł zabytek ar- 
cheologiczny, natomiast odnalezienie 
np. skrzyni z dokumentami lub czofgu 
nie znalazło uznania w oczach ustawo- 
dawcy. Dlaczego? 

Pojazd militarny lub skrzynia z doku- 
mentami zostaną potraktowane jako przed- 
mioty ukryte posiadające swoją wartość hi- 
storyczną, za odnalezienie których przewi- 


dziano nagrody, zgodnie z art. 189 Kodek- 
su Cywilnego. Ich przyznanie leży w kom- 
petencji Ministra Skarbu Państwa. 


Jaki jest zatem tryb i warunki przy- 
znawania nagród? 

Określa je, w drodze rozporządzenia, 
minister właściwy do spraw kultury i ochro- 
ny dziedzictwa narodowego. On ustala ro- 
dzaje nagród, źródła ich finansowania i 
wysokość nagród pieniężnych. 


Do kogo ma się zatem zgłosić poszu- 
kiwacz, który znalazł woreczek z mone- 
tami i chciałby wiedzieć, czy będzie na- 
$rodzony? 

Powinien się zgłosić do wojewódzkie- 
go konserwatora zabytków, który po usta- 
leniu, czy jest to dobro kultury występuje 
z wnioskiem do Ministra Kultury. 


Przez moment zrobiło się mifo. Wróć- 
my jednak do kar. Najuciążliwsze kary 
przewidziano za niszczenie zabytków 
i ich poszukiwanie bez zezwolenia. Po- 
szukiwaczom $rozi areszt, ograniczenie 
wolności, grzywna i jakby tego było mafo, 
przepadek mienia (np. wykrywacza) Na- 
tomiast za nielegalne prowadzenie prac 
archeologicznych grozi tylko kara $rzyw- 
ny. Skąd ta ogromna dysproporcja? 

Proszę zwrócić uwagę, że nielegalne 
prowadzenie prac archeologicznych wiąże 
się zazwyczaj z nieodwracalnym zniszcze- 
niem zabytku, tj. stanowiska archeologicz- 
nego, a wówczas należy, oprócz art. 117 
ustawy. zastosować również jej art. 108, 
który przewiduje zagrożenie karą pozba- 
wienia wolności od 3 miesięcy do lat 5 
oraz możliwość (a w przypadku spraw- 
stwa umyślnego nawet obowiązek) orze- 
czenia nawiązki na wskazany cel społeczny 
związany z opieką nad zabytkami w 
wysokości od trzykrotnego do trzydzie- 
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stokrotnego minimalnego wynagrodzenia. 
W tym kontekście trudno już mówić o dys- 
proporcji kar. 


Czy jednostki samorządu teryto- 
tialnego (burmistrzowie, wójtowie itp.) 
będący wlaścicielami lub posiadacza- 
mi zabytku, dopuszczający do dewasta- 
cji tysięcy palacyków, dworków, fabryk 
narażają się na sankcje, zgodnie z zapi- 
sem art. 110? 

Ustawa nie przewiduje stosowa- 
nia odrębnych przepisów w stosunku 
do przedstawicieli władz państwowych, 
samorządowych i osób prywatnych. 
Obowiązki właściciela wobec zabytku są 
takie same dla wszystkich. Nie wątpię, że 
zanim zapadnie decyzja o ukaraniu kogo- 
kolwiek, pod uwagę będzie brane wiele 
czynników m.in. kondycja finansowa oso- 
by lub gminy, powiatu itp. Każdy przypa- 
dek będzie indywidualnie rozpatrywany. 
Nie można bowiem karać oso- 
by za nienależyte zabezpiecze- 
nie obiektu zabytkowego, sko- 
ro nie posiada ona odpowied- 
nich ku temu funduszy. Dlatego 
też w ustawie przewidziano me- 
chanizmy, które pozwolą na do- 
finansowanie — dotację celową 
z budżetu państwa. Decyzję 
w tej sprawie podejmuje Minister 
Kultury. Dotacji mogą udzielać 
także gminy i powiaty. | to bez 
w względu na to, czyją zabytek 
jest własnością. Skarb Państwa 
będzie mógł sfinansować 50% 
nakładów. Jeśli jednak zabytek 
ma wyjątkową wartość naukową 
lub historyczną, wówczas Gene- 
ralny Konserwator Zabytków 
będzie mógł podjąć decyzję 
o sfinansowaniu remontu czy konserwacji 
nawet w 100%. Całkowitej dotacji można 
udzielić także wówczas, gdy stan zabytku 
wymaga podjęcia natychmiastowej inter- 
wencji dla jego ratowania. 


Jak zatem interpretować art. 50, ust. 4, 
pkt 2 ustawy, który dopuszcza wywłasz- 
czenie z zabytkowej nieruchomości? 

Jest to środek, który może być stoso- 
wany jedynie w wyjątkowych i skrajnych 
przypadkach, gdy działania właściciela 
zmierzają bezpośrednio do zniszczenia 
zabytku, a wcześniej zastosowane inne 
środki nie przyniosły pożądanych efektów. 
Wywłaszczenie ma przebiegać zgodnie 
z zasadami przewidzianymi w przepisach 
ustawy o gospodarce nieruchomościami. 
Ustawa ta dokładnie reguluje procedurę 
wywłaszczenia i gwarantuje, zgodnie 
z konstytucją RP, zwrot pełnej wartości 
nieruchomości. 


Art. 30 131 nakazuje właścicielom za- 
bytków udostępnić je do badania. Kon- 
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serwator może nakazać takie udostępnie- 
nie, co więcej, może zezwolić na szukanie 
skarbów czy badania archeologiczne bez 
zgody wiaściciela (art. 36). Taki zapis na- 
rusza w zasadzie prywatną własność bez 
względu na to, czy znajdujące się tam za- 
bytki są zagrożone czy nie. 

Państwo ma tworzyć warunki umożli- 
wiające zachowanie zabytków. Ma także 
kontrolować ich stan. Właściciel natomiast 
(także posiadacz) musi pogodzić się z ogra- 
niczeniem jego praw i liczyć z decyzją kon- 
serwatora, nakazującą udostępnianie za- 
bytku na czas niezbędny do prowadze- 
nia badań. Dziedzictwo kulturowe jest 
nie tylko podstawą naukowej wiedzy o 
przeszłości człowieka i jego kultury, ale 
również świadectwem tożsamości narodów. 
Będąc szczególnym źródłem pamięci, od- 
grywa ogromną rolę w utrwalaniu poczucia 
tożsamości, więzi ludzi i grup społecznych z 
krajem. regionem czy danym miejscem. 


92 AMM 


Ale to nie zna- 
czy. że z powodu 
powyższego nakazu 
ustawy w jakikolwiek 


chitektury Politechniki Warszawskiej, współuczest- 
nik prac przy tworzeniu ustawy o Ochronie Zabyt- 
Rów i Opiece nad Zabytkami. 


Zgodnie z tymi przepisami, będziemy 
mogli liczyć na pomoc innych państw 
członkowskich w kwestii zwrotu dóbr, 
które zostały z Polski wywiezione nie- 
zgodnie z prawem. 


Czy nie ma obawy, że wiaśnie na pod- 
stawie artykułów tego rozdziafu lub in- 
nych, podobnych dyrektyw UE, Niemcy 
będą dochodziły zwrotu np. Biblioteki 
Berlińskiej, czy zasobów Muzeum Lot- 
nictwa w Krakowie? 

Nie ma takiej możliwości, ponieważ 
art. 62 pkt 2 mówi wyraźnie, że przepi- 
sy rozdziału 6 stosuje się do zabytków wy- 
wiezionych niezgodnie z prawem z tery- 
torium państwa członkowskiego, po dniu 
31 grudnia 1992 r. Jest to cezura nieprze- 
kraczalna, obejmująca wszystkie państwa. 
Mogą one oczywiście, na zasadzie umów 
dwustronnych, regulować wszelkie sprawy 
własnościowe, jednak gdy tego nie uczy- 
nią, obowiązuje jako zasada ogólna — data 
31.12.1992 r. 


Co chciałby Pan przekazać Czytelni- 
kom „Odkrywcy”, poszukiwaczom, ko- 
Iekcjonerom, pasjonatom historii i jej 
tajemnic? 

W pełni rozumiem pasję kolekcjo- 
nerską, sam bowiem jestem bibliofilem 
i filokartystą. Podziwiam również i bar- 
dzo cenię pasję, z jaką amatorzy (w pod- 
stawowym znaczeniu — „miłośnicy”, nie 


Marcin Medyński, prawnik, spe- 
cjalista z Departamentu Ochrony 
Zabytków Ministerstwa Kultury, 
w którym powstał projekt usta- 
wy, wykładowca na Studium Po- 
dyplomowym „Ochrona Dziedzic- 
twa Kulturowego” na Wydziale Ar- 


sposób zostaną ogra- 

niczone prawa własności, zagwarantowa- 
ne w Konstytucji. Jeżeli działania konser- 
watora byłyby nadmiernie dolegliwe i 
zaistniałoby niebezpieczeństwo ogranicze- 
nia prawa własności, to każdy ma prawo 
odwołać się od nich. 


Jaki jest zakres ochrony zabytków 
i dóbr kultury po wstąpieniu Polski do 
Unii Europejskiej? 

W Unii każde państwo samodzielnie 
określa, co jest jego dziedzictwem kultu- 
rowym i decyduje o sposobie jego ochro- 
ny. co oznacza, że będą obowiązywały 
nas przepisy Ustawy z 17 września 2003 
r. Jednocześnie, po wejściu Polski do Unii, 
wejdą w życie zasady restytucji zabytków 
wywiezionych niezgodnie z prawem z ob- 
szaru państwa Unii. szczegółowo unor- 
mowane zgodnie z prawem unijnym. 


zaś „ignoranci”) podchodzą do przed- 
miotu swych zainteresowań — przynosi to 
często efekty, które zaskakują zawodowców 
i ludzi „na etatach”. Amator znajdzie spo- 
sób, by sfinansować to, co zamierzył, oraz 
czas, którego często nie mają pracownicy 
„na etacie). Jednak umiłowanie musi być 
mądre, a pasja nie usprawiedliwia wszel- 
kich działań. Stąd moja prośba, aby Czy- 
telnicy „Odkrywcy” dbali o to. żeby wszel- 
kie działania przy zabytkach były legalne 
i nie szkodziły tym zabytkom, a tym samym 
nie psuły opinii społeczności odkrywców 
rzetelnych, uczciwych i mających szacu- 
nek i zrozumienie dla delikatnej materii 
świadectw przeszłości. | wreszcie życzę im 
wielu wspaniałych, sensacyjnych odkryć na 
miarę skarbu Troi. 


Dziękujemy za rozmowę. 


M 


Biżuteria i złote, stugramowe sztabki były ponoć ukryte w jednej skrzyni. Czy uda się 


odnaleźć pozostałe? 


Skrzynie dla „Wilkofaka” 


JOANNA ORŁOWSKA 


Czekał przy stoliku jednej z wrocławskich kawiarni. SZS4055A 
starszy Pan w ciemnych okularach. Historię tę 
trzymał w tajemnicy. Uznał jednak, że nadszed 
wyjawić pewne fakty. Jest jednym z ostatnich świad/:V7 


tamtych wydarzeń. 


kcja niezwykłej opowieści, rozpo- 
As się w Sudetach w 1944 r., 

a jej zakończenie jest wciąż otwar- 
te. Zdarzenia te wpisując się w kuluary po- 
wojennej historii, znane są wyłącznie gru- 
pie wtajemniczonych uczestników. Stąd, jak 
często w podobnych przypadkach bywa. 
niemożliwa jest ich pełna dokumenta- 
cja. Miejsca, nazwy, nazwiska, które pa- 
dają w tekście, na ile było to możliwe. 
sprawdziliśmy. Nasz informator. emeryto- 
wany oficer kontrwywiadu na teren Dolne- 
go Śląska, zastrzegł swoje dane, dlatego dla 
potrzeb artykułu, nazwaliśmy go Edwar- 
dem Dzikowskim. 


Akcja-widmo 


— Przy trasie wylotowej z Dusznik Zdroju na 
Zieleniec stoi kilka bliźniaczych bloków. Rodzi- 
ny zamieszkujące dwa z nich, być może nig- 
dy nie dowiedzą się jaką zagadkę kryją sta- 
re mury — rozpoczął swoje opowiadanie. 
—W 1944 r. w tych budynkach zorganizowano 
szkołę o profilu dywersyjno-wywiadowczym. 
Szkolono tam kadry mające organizować „gru- 
py działające na zapleczu frontu”. Każdej 
z tworzonych, nowych komórek Wehrwol- 
fu (tłum. „Wilkołak”) przydzielono konkret- 
ny teren. Jedna z nich miała zakładać swoje 
bazy na terenie: od Jeleniej Góry przez Góry 
Kaczawskie i Rudawy Janowickie, aż po Góry 
Złote i miasto Nysa. Druga grupa działała na 
zachód od Jeleniej Góry, dokonując dywersji 
i sabotażu w okolicach Bolesławca i Zgorzel- 
ca. Informacje te zaczerpnąłem z dokumen- 
tów śledztwa, zawierających zeznania kpt 
Wehrmachtu, Jiirgena Sassa (zapis nazwiska 
jest fonetyczny — przyp. red.) — tłumaczy 
były pracownik kontrwywiadu PRL. — Sass 
był szefem sztabu szkoły w Dusznikach, sape- 
rem, a także specjalistą od budowy umocnień 
wojskowych — dodaje. 

Tych dokumentów — nasz rozmów- 
ca ścisza głos — nigdzie już nie odnajdzie- 
cie. Kiedyś tego typu świadectwa traktowa- 
no marginalnie, nie przywiązując wagi do 
ich archiwizacji. Jestem pewien, że zostały 
spalone. 

— Kpt. Sass został przywieziony do Pol- 
ski na początku maja 1950 r. przez dwóch 
oficerów NKWD z Moskwy — kontynuuje 
Edward Dzikowski. — Zatrzymali się w Wo- 


|zez 30 lat 
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jewódzkim Urzędzie 
Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego (WUBP) we 
Wrocławiu. Ówcze- 
snym szefem WUBP 
byt płk Dowkan. jego 
zastępcą mjr Karol Grad, 
pochodzący z woje- 
wództwa radomskiego, 
były handlarz końmi (zmarł w latach 80.). Do- 
radcą ze strony NKWD był mjr Ciurikow. Ro- 
sjanie zamierzali zweryfikować w terenie infor- 
macje uzyskane od Sassa. Obiecano mu, że w 
zamian za wyjawienie szczegółów dotyczących 
działalności tajnej placówki, którą kierował, 
zostanie zwolniony i będzie mógł swobodnie 
wyjechać do NRD. W czasie kolejnych dni po- 
bytu w Polsce zawieziono Sassa do Dusznik. 
Jednym z kolejnych celów był rejon Stronia 
Śląskiego w Górach Bialskich. Szczegóły tej taj- 
nej ekspedycji znam od Kazimierza Jasińskiego, 
ówczesnego pracownika WUBP we Wrocławiu, 
który w niej uczestniczył — informuje Edward 
Dzikowski. — Oficerom WUBP z Wrocławia, 
NKWD i kpt. Wehrmachtu towarzyszyła tego 
pamiętnego dnia grupa żołnierzy XI pułku 
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
(KBW) z Wrocławia. Dojechali do Stronia, da- 
lej droga prowadziła w rejon wsi Młynowiec 
i wyżej w Góry Bialskie, w okolice tzw. „Pięciu 
Dróg”. Kpt. Sass wskazywał wówczas miej- 
sca, które Wehrwolf przeznaczył na schowki. 
Rzeczywiście, nie kłamał — opowiada nasz 
informator. — Wykopano 12 drewnianych, 
smołowanych skrzyń o wymiarach około: 
200x80x60 cm. Przetransportowano je do 
Wrocławia, gdzie w koszarach XI pułku KBW, 
ich zawartość podzielili między siebie kadra 
i żołnierze. Resztę „łupów” przewieziono do 
siedziby WUBP. 

Co zawierały skrzynie? 

— Pieniądze w dużej ilości, głównie radzieckie 
czerwieńce, które wyszły już wtedy z użycia 
— wspomina informator. — Poza tym setki 
tysięcy angielskich fałszywych funtów, który- 
mi Niemcy opłacali swą agenturę i zwolenni- 
ków. Wyrabiano je w małej fabryce w Jano- 
wicach Wielkich koło Jeleniej Góry. W kolej- 
nych skrzyniach widziatem środki iączności, 
baterie anodowe suche do radiostacji, le- 
karstwa, a także alkohol, głównie koniak. 
Nie brakowało też ciepłych ubrań, m.in. 
kożuchów. W kilku skrzyniach zapakowano 


broń. Zapamiętałem też tabletki pozwalające 
przetrzymać głód, wielkości dwugroszówek. 
Próbowaliśmy je, a reszta powędrowała na 
śmietnik — dodaje. 

Co stało się po tym całym zdarzeniu 
z płk Sassem? Czy darowano mu obie- 
caną wolność? — Nie jest to pewne — kończy 
opowieść Edward Dzikowski. 


Sezamie, otwórz się... 


Po tygodniu od naszego pierwszego spo- 
tkania z Edwardem Dzikowskim wyru- 
szamy śladem tajemniczego transportu 
z 1944 r. — Znam te okolice jak własną kieszeń, 
przez 20 lat polowałem tu na jelenie i dziki 
— zapewnia. Istotnie, mężczyzna zaskakiwał 
nas bezbłędną orientacją w górskim terenie. 
Od Bielic, ruszyliśmy tzw. „Pętlą Bielicką” 
i zmierzaliśmy do punktu, gdzie rozchodzi 
się „Pięć Dróg”. Podziwialiśmy też Puszczę 
Jaworową, objętą ochroną, która znajduje 
się w tzw. „worku” (patrz: ramka). 

— Niemcy przemierzyli tę drogę odwrot- 
nie do kierunku naszej jazdy: wystartowali we 
wsi Młynowiec, zmierzając w kierunku Bie- 
lic. Podobnie jak ekipa w r. 1950, w ramach 
toczącego się w ZSRR śledztwa, która opróżniła 
część schowków. Śnieg zalegający na zboczach 
uniemożliwił im jednak wydobycie wszystkie- 
go. Jazdę dodatkowo utrudniała kiepska dro- 
ga tzw. dylówka uktadana z okrąglaków, która 
biegła w miejscu obecnej, asfaltowej — mówi 
nasz przewodnik. 

Zobaczyliśmy miejsca, które miały być 
dawnymi magazynami Wehrwolfu. Jednak 
nawet po zatrzymaniu w kadrze, nie sposób 
uchwycić ich specyfiki, wyróżnić spośród 
tysięcy innych, podobnych. Regułą było, 
że wszystkie lokalizowano przy drodze, pod 
skałkami. bądź w innych charakterystycz- 
nych punktach. Jak zapewniał nasz informa- 
tor. każdy magazyn składał się z 2-4 skrzyń. 
Tylko skrzynia ze złotem zakopana była po- 
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jedynczo. Schowki nie były głębokie, bo 
znajdowały się około 70 cm pod ziemią. 
Skrzynie z depozytami miały metalowe oku- 
cia, a zamykane były wyłącznie na skoble. 
Wszystkie widziane przez nas miejsca opi- 
sujemy poniżej. Nanosimy je na schema- 
tyczną mapę tego terenu i prezentujemy 
na zdjęciach. Mężczyzna zawsze odwróco- 
ny tyłem do obiektywu i wskazujący ręką 
znane tylko sobie miejsca. to nasz prze- 
wodnik... 


Schowek nr 1, przy św. Antonim 


Pierwszy przystanek wypada w lesie, kilka- 
set metrów powyżej ostatniego domu we 
wsi Bielice. Kierujemy się na lewo, idzie- 
my pod górę. ścieżką wśród jesiennych 
drzew. Szukamy drzewa — starej kapliczki. 
Jak pamiętają dawni turyści i mieszkańcy 
pobliskich wsi, pomiędzy konarami przy- 
mocowana była podobizna św. Antoniego 
za szkłem. Obraz wisiał w lesie do końca 
lat 60. XX w., później nie konserwowa- 
ny, uległ zniszczeniu. Kapliczka stanowiła 
charakterystyczny punkt orientacyjny. 
Każdy, schodząc z Czernicy do Bielic lub 
kierując się od tej wsi do szlaku turystycz- 
nego prowadzącego na szczyt tej góry, nie 
mógł nie dostrzec obrazu. Do dzisiaj ka- 
pliczka przetrwała w nazwie zwyczajowej: 
mówi się o tym obszarze „rejon św. An- 
toniego”. Kilkanaście metrów w górę, od 
poświęconego dawniej drzewa, zaczyna się 
ślepa droga. Przy jej końcu zakopane były 
3 lub 4 skrzynie. 


ABRIE, 


= 


Schowek nr 2, pod dwoma świer- 
kami 


Pierwszy punkt na tzw. Pętli Bielickiej. 
Pod dwoma młodymi świerkami zauważyć 
można zapadlisko. Stąd wydobyto podob- 
no broń produkcji rosyjskiej, angielskiej 
i czeskiej. Była to broń myśliwska i woj- 
skowa: niemieckie i rosyjskie pistolety 
maszynowe, a także materiały wybucho- 
we i granaty. 
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Schowek 3, „z niespodzianką” 


Pod korzeniami wielkiej sosny. rosnącej na 
zboczu powyżej nurtu górskiej rzeki, ukry- 
ta była skrzynka z... czekoladą. Drzewo 
powalił w czasie burzy gwałtowny poryw 
wiatru. Dawny leśniczy, Czesław Fidel- 
ski znalazł „kaloryczny magazynek” przez 
przypadek, schodząc ze zbocza w kierunku 
Białej Lądeckiej. 


Schowek nr 4, pod skalnym masy- 
wem 


Skrzynia ponoć ukryta była nisko, pod skałą 
w ziemi. Wypełniały ją czerwieńce rosyjskie 
oraz funty angielskie. Obecnie miejsce to 
porastają kępy trawy. 


Schowek nr 5, pod obrywem 


Prawdopodobny magazyn ukryto, podob- 
nie jak poprzedni, w ziemi, u podnóża skal- 
nej ściany. Dzisiaj opróżniony dół wypełnia 
skalny rumosz. 


Zbocze X, nie odkryte 


W pewnym momencie. podczas rekone- 
sansu, Edward Dzikowski wskazał na ob- 
szar ponad drogą, niczym nie wyróżniający 
się z krajobrazu. — Tu nie udało się dotrzeć 
ekipie prowadzonej przez kpt. Sassa — powie- 
dział. — W ziemi, przy drodze, wciąż muszą 
leżeć zbutwiałe i przegniłe skrzynie wraz 
z zawartością. Jestem przekonany, że nikt nie 
próbował wydobywać ich od tamtego cza- 
su. Nasz przewodnik nie zgodził się jed- 
nak na opublikowanie tajemniczego miej- 
sca na mapie. 


Schowek nr 6, na zakolu Białej Lą- 
deckiej 


Na miejscu dawnego potencjalnego schow- 


ka zdążył wyrosnąć świerkowy zagajnik. 
Prostopadle do drogi płynie górska rzeka. 


RE 


Schowek nr 7, złoty schowek 


Na kolejny skarbczyk — skrzynkę wypełnioną 
złotymi 100 g sztabkami i biżuterią, natra- 
fiono ponoć w miejscu, które obecnie 
można rozpoznać po słupie działowym 
oznaczonym numerami: 350 i 35]. 


Schowek nr 8, powyżej Pętli 


Droga „Pętli Bielickiej” prowadzi z powro- 
tem do wsi Bielice. My natomiast wybiera- 
my pnącą się w górę asfaltówkę. Powyżej 
rozwidlenia dróg bezskutecznie poszukuje- 
my kolejnego słupa działowego, obok któ- 
rego miały zostać zakopane skrzynki z bro- 
nią i ubraniami. Obecnie w tym miejscu 
rośnie dorodny młody świerk. 


Schowek nr 9, pod jaworem 


Po lewej stronie, w stosunku do kierunku na- 
szej jazdy, rozpościera się Puszcza Jaworowa 
— Rezerwat Przyrody. Niektóre z rosnących 
tu drzew przybierają fantastyczne kształty. 
Jeden z takich „okazów” wskazuje nasz prze- 
wodnik — pusty w środku, o poskręcanych 
konarach. Pod jego korzeniami urządzono 
podobno schowek. Drzewo rośnie powyżej 
ruin domku myśliwskiego, który stał jesz- 
cze przed 30 laty. 


Pogrzebani w bunkrze 


— Teren, który przejechaliśmy był częścią ob- 
szaru działania dwóch 


konspiracji. Doskonale znali rozległy teren. Jak 
później ustalił podstawiony agent, nocami prze- 
prawiali się przez Góry Bardzkie do Złotego 
Stoku i dalej przez Lądek Zdrój do Gierałtowa 
i Bielic. PUBP w Ząbkowicach Śląskich przez kil- 
ka lat bezskutecznie próbował ustalić konkret- 
ne miejsce ich przebywania. Udało się to do- 
piero na początku lat 50. Mieszkańcy zeznali, 
że w okolicy wsi Grodziszcze byli zatrzymywani 
przez nieznanych mężczyzn, którzy zmuszali ich 
do oddawania żywności i pieniędzy. 

— Na przełomie czerwca i lipca 1950 r. 
w powiecie Ząbkowice Śląskie XI pułk KBW 
prowadził akcję rozbrajania tego terenu 
— kontynuuje nasz przewodnik. — PUBP 
z Ząbkowic postanowiło wykorzystać wówczas 
wojsko do zatrzymania ukrywających się w gó- 
rach członków Wehrwolfu. W tym celu zor- 
ganizowano grupę operacyjną, w której skład 
weszli pracownicy UB, kilku ORMO-wców, kil- 
kunastu milicjantów i pluton KBW — w sumie 
około 50 osób. 

— Historię tę znam z autopsji — Edward 
Dzikowski na moment zawiesza głos. 
— Brałem udział w tej obławie. Służyłem 
wówczas w XI pułku Korpusu Bepieczeństwa 
Wewnętrznego (KBW) w funkcji podofice- 
ra. Nasze koszary mieściły się we Wrocławiu, 
u zbiegu ulic Obornickiej i Bezpiecznej — doda- 
je. — Pamiętna akcja rozpoczęła się nad ranem. 
Szliśmy tyralierą, w odległości około 200 m za 
dwoma ubranymi po cywilnemu mężczyznami. 
Zostali wysłani „na wabia”. Liczyliśmy na to, że 
gdy poszukiwani zatrzymają naszą „przynętę”, 
uda nam się zamknąć ich w kotle. Tak się jed- 


byłych oficerów Dy- 
wizji SS Galizien. Przy- 
puszczam, że ci dwaj 
mężczyźni byli wycho- 
wankami szkoły dywer- 
syjno-wywiadowczej 
w Dusznikach — ujaw- 
nia kolejny wątek hi- 
storii Edward Dzikow- 
ski. — Dlaczego pozo- 
stali w tych okolicach 
po wojnie? czy byli 
strażnikami magazy- 
nów, czy mieli inne 
zadanie do wykona- 
nia? — te pytania po- 
zostaną już bez odpo- 
wiedzi. — Faktem jest, 
że udało im się ukrywać 
aż do 1952 r. Ich baza 
mieściła się na tere- 
nie powiatu Ząbkowice 
Śląskie, w rejonie góry 
Wielka Sowa (1015 m 
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nak nie stało. Poszukiwani przepuścili pseudo- 
cywilów, natomiast do nas otworzyli ogień z pi- 
stoletów maszynowych. Następnie wycofali się 
i ukryli w bunkrach. Nie mieliśmy jednak wte- 
dy psów, które pomogły by nam ich wytropić. 
Przeczesywaliśmy więc teren krok po kroku. 
Żadnego śladu. Nikt wtedy nie zginął, bo ci 
dwaj strzelali na szczęście niecelnie. 

— Rok później specjalna grupa WUBP, od 
Spraw tzw. walki z bandytyzmem, ustaliła, że 
ukrywający się mają kontakt z pewnym ga- 
jowym — wspomina Edward Dzikowski. 
— Postanowili więc za pomocą tego człowieka 
wprowadzić do grupy swego pracownika ope- 
racyjnego. Miał uchodzić za ukrywającego 
się przed władzami PRL-u ścigającymi go 
za współpracę z gestapo. Plan powiódł się. 
W 1952 r. do namierzanej od dawna grupy 
przyłączył się oficer UB, Włodzimierz Duszycki 
— wspomina. — Po pewnym czasie jednak bo- 
jownicy hitlerowskiego podziemia zorientowali 
się, że „nowy nabytek” nie jest tym za kogo się 
podaje. Postanowili go usunąć. Agent był jed- 
nak szybszy. Zdążył wyskoczyć z bunkra, od- 
bezpieczył granat i rzucił go przez otwór do 
kryjówki. Dwaj członkowie Wehrwolfu zostali 
na zawsze pod gruzami, wraz ze swoją tajem- 
nicą. Miejsce wysadzonego bunkra zostało za- 
maskowane przez specjalną grupę operacyjną. 
Ostatni z tej grupy zmarł kilka lat temu. 

— O'tej sprawie nikt już nie pamięta — pod- 
sumowuje nasz rozmówca. — Może oprócz 
starego robotnika leśnego ze wsi Grodzisz- 
cze. Opowiadał mi podczas naszego spotka- 
nia 2 lata temu, że przez kilka lat po wysa- 
dzeniu bunkra znajdował w okolicy rozrzuco- 
ne klepki i obręcze od beczek, w których dwaj 
ukrywający się bojownicy przechowywali sma- 
lec i słoninę. Nie istnieją żadne inne dowody 
ich działalności. Może prócz schowków, z któ- 
rych nie zdążyli skorzystać... a 

Zdjęcia i mapa: Błażej Stanisławski 


Krótka charakterystyka terenu „Wilkołaka” 

Punktem „O” na trasie może być Wieś Goszów 
k. Stronia Śląskiego. Nad okolicą góruje masyw 
Gór Bialskich wraz z jednym z wyższych szczytów. 
— Czernicą (1083,2 m). Stąd do Bielic jest około 
15 km. Interesujący nas obszar ma ok. 12 tys. ha 
powierzchni. Znajduje się pomiędzy wsiami Go- 
szowem. Nowym Gierałtowem i Bielicami z jed- 
nej strony. a wsiami Nowa Morawa i Stara Mo- 
rawa z drugiej strony. Przybiera on kształt cypla 
„wrzynającego się” w obszar Czech. Do złudzenia 
przypomina kształtem worek i stąd wzięła się jej 
potoczna nazwa — właśnie „worek”, Obszar ten 
porasta w części Puszcza Jaworowa — Park Kra- 
jobrazowy. Na opisywanym obszarze rozloRowa- 
ne były schowki — magazyny Wehrwolfu. Teren 
przygraniczny charakteryzuje się też ledwo wi- 
docznymi ruinami kilkunastu niemieckich do- 
mów myśliwskich, które przetrwaty wojnę. a zo- 
stały wyburzone w latach 70. z zarządzenia, naj- 
prawdopodobniej WOP-u. Domki te służyły za 
bazę ukrywającym się na tym terenie, w cza- 
sie i po wojnie, członkom podziemia hitlerow- 
skiego. Nie bez Rozery właśnie ten obszar zostaf 
wybrany dla celów konspiracyjnych. Jest słabo 
zaludniony. porośnięty lasem i poprzecinany 
głębokimi jarami. Wyróżniają go liczne drogi. 
szutrowe lub „dylówki”, W latach 70. dopiero nie- 
które z nich zostały wylane asfaltem. Co charak- 
terystyczne, wiele z tutejszych tras to tzw. ślepe 
drogi. służące do zwózki drewna i często nieist- 


niejące na mapach.. 
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Spostrzeżenia, które poczyniłem w terenie, w latach 1988- 
89, w powiązaniu z próbą odpowiedzi na pytania, które 
nasunęły się w trakcie wędrówek („Odl ca” nr 11/2003) 
zrodziły, w mojej wyobraźni, obraz wy 


Zagadka Baraniego 
Wąwozu (cz. 


3) 


larzeń jakie mogły 


mieć miejsce w Baranim Wąwozie. 


że obraz w dłuższej perspektywie okazał 

się fałszywy. O wiele bardziej istotnym 
okazał się fakt, że przez długie lata rzutował 
na wszystkie działania podejmowane prze- 
ze mnie w celu rozwiązania tajemnicy Bara- 
niego Wąwozu. Wyobraźnia podsunęła mi 
widok konwoju ciężarówek wjeżdżających 
pod koniec wojny do Wąwozu; mogło to 
być w marcu, kwietniu, a może w maju? 

Załadowane skrzyniami samochody wraz 
z towarzyszącą im eskortą powoli i z mozołem 
posuwają się wąską leśną drogą pod górę. 
Mimo, że docelowym miejscem transportu jest 
skałka w połowie wysokości stoku, wszystkie 
wozy ją mijają. Około 300-400 m dalej utwar- 
dzona droga zamienia się w wyboistą ścieżkę. 
Nie ma możliwości dalszego przejazdu, nie ma 
też gdzie zawrócić. Ostatnia ciężarówka, któ- 
ra po minięciu skałki zatrzymała się tuż za nią, 
cofa i tyłem nakręca na mały placyk wprost 
pod kilkumetrowej wysokości ścianę skalną, w 
której znajduje się wejście do niewielkiej sztol- 
ni. Obsługa transportu pośpiesznie rozładowuje 
samochód, a następnie ukrywa skrzynie w głębi 
sztolni. Samochód wjeżdża na drogę skręcając 
w kierunku, z którego nadjechał konwój, w jego 
miejsce, cofając, wjeżdża następny itd. 

Taka, wyobrażona wersja wydarzeń 
tłumaczyła zarówno obecność murku oporowe- 
go naprzeciwko skały, jak również to, dlaczego 
doszło do zasypania rowu odwadniającego. Otóż 
ciężarówki cofające pod skałę i wyjeżdżające na 
drogę, za każdym razem musiały zakręcać bli- 
sko jej krawędzi. Z tego właśnie powodu, 
w tym miejscu, naprzeciwko skały, droga została 
wzmocniona murem. Rów odwadniający zo- 
stał zasypany, ponieważ stanowił przeszkodę 
dla przejeżdżających samochodów i nikogo 
w tych okolicznościach nie interesowało ponow- 
ne udrożnienie rowu. Nie mogłem tylko znaleźć 
wytłumaczenia dla porozrzucanych w okolicy 
składowisk łupku. Było ich zbyt dużo i poroz- 
mieszczane zostały na zbyt dużej przestrzeni, na 
różnych wysokościach. Niektóre w znacznym 
oddaleniu od skałki. Przypuszczałem. że część 
znich, te najbliższe, mogły pochodzić ze sztolni 
wykutej pod „moją” skałką. Reszta...?! 

Wejście do sztolni, po ukryciu w niej 
skrzyni wysadzono i w miejscu gdzie wcześniej 
znajdował się mały placyk powstało rumowi- 
sko. Przeprowadzone w sierpniu 1990 r. me- 
todą VLF (opisaną w „Odkrywcy” nr 11/2003) 
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badania na skałce, nie dały jednoznacznych 
rezultatów. Co prawda wskazywały na ist- 
nienie w głębi badanej skały (poniżej pozio- 
mu drogi) znacznej anomalii, jednak według 
opinii geologa przyczyną jej była „nadmier- 
na lokalna mineralizacja” nie zaś poszukiwa- 
ne skrzynie. Jeżeli ktokolwiek teraz pomyśli. 
że wynik badań mnie rozczarował, to jest 
w błędzie. Ja wiedziałem, że tam są skrzynie! 
Na szczęście geolog powstrzymał mnie przed 
pochopnym kopaniem w głąb skały w poszu- 
kiwaniu źródła anomalii. Zasugerował. żebym 
raczej zrobił jeszcze jedno badanie, tym ra- 
zem pod kątem lokalizacji sztolni. Jego argu- 
ment „będzie sztolnia, będą skrzynie”. prze- 
mówił do mojej wybujałej wyobraźni i wy- 
hamował co nieco moje zapędy. Geofizycy 
z Przedsiębiorstwa Poszukiwań Geologicznych 
w Warszawie, po wysłuchaniu relacji i zapo- 
znaniu się zwynikami wykonanych badań do- 
szli do wniosku, że w tym przypadku opty- 
malną metodą badawczą, dającą największe 
szanse na znalezienie sztolni. będzie sejsmi- 
ka (www. geometrics.com). Jednak pierwszy 
wolny termin jakim dysponowali był dość 
odległy — druga połowa 1991 r. 

Oczekując na wyjazd ekipy badawczej 
w teren, zająłem się poszukiwaniem 
materiałów mogących chociaż częściowo 
potwierdzić relacje Józefa Młynarczyka. 
W żadnym z dostępnych archiwów, czy też 
zbiorów nie odnalazłem najmniejszej nawet 
wzmianki o tym, co działo się w Bielicach 
w czasie ostatniej wojny. Nie odnalazłem 
również żadnych informacji jakoby istniał 
tam obóz dla robotników przymusowych 
lub jeńców radzieckich o których wspominał 
p. Młynarczyk. Postanowiłem więc spróbować 
„Z innej beczki”. Uważałem i nadal uważam, 
że prawdziwy poszukiwacz nie pogardzi żadną 
dostępną mu metodą badawczą mogącą 
przybliżyć go do upragnionego celu. Udałem 
się wiec z wizytą do sławnego polskiego psy- 
chotronika — Lecha E. Stefańskiego. Asystent- 
ka (medium) Stefańskiego wprowadzona 
w hipnotyczny trans, trzymając ręce na roz- 
rzuconych po stolikach zdjęciach, na pytanie: 
co schowano pod koniec wojny w Baranim 
Wąwazie? zaczęła opowiadać dziwną historię 
dziejącą się w 1943 r. Była w niej mowa o ka- 
plicy, która stała się miejscem kultu szatana, 
obractwie oddającym mu cześć i o przeklętym 
miejscu, czy też miasteczku, które zniszczył 


Rumowisko z którego coś wystaje... 


wybuch. Ponieważ mówiła wolno, z długimi 
przerwami, opowieść przeciągała się, a ja co- 
raz bardziej poirytowany, zastanawiałem się 
— co ja tu robię? Aż nagle, po kolejnej prze- 
rwie, całkiem nieoczekiwanie i zupełnie bez 
najmniejszego związku z poprzednią, zaczęła 
się nowa opowieść. 

(...) W środku lasu jest rumowisko, jakby 
wysadzona skała. Chcę przeniknąć to rumowi- 
sko w dół, aby zobaczyć, czy tam coś jest. Coś 
jest. Są bardzo cenne ornaty, kielichy... Przede 
wszystkim złoto kościelne, złote monstran- 
cje, złote drzwiczki tabernakulum, złote części 
pastorałów. Drewniane skrzynie, kufry. Z całą 
pewnością. Tam nie było długiego wożenia. 
Władza kościelna, w trosce o swoje dobra. Pod 
rumowiskiem jest betonowa podłoga. Poniżej tej 
podłogi, dość głęboko... dzwonki bogato inkru- 
stowane. Dwa piętra w dół. Z rumowiska piono- 
wo coś wystaje, jest to początek korytarza. Pod 
rumowiskiem powinno być miejsce wskazujące, 
że była tam budowla. Pomieszczenie niżej jest 
pozawalane, gdzieniegdzie skrzynie przywalone, 
przygniecione. Rumowisko ok. 30 mkw. 

Czyż powyższa wizja... wysadzona skała... 
rumowisko, z którego coś wystaje... korytarz 
pod rumowiskiem... nie kojarzy się z opi- 
sem skały w Baranim Wąwozie? Przyznaję, że 
wówczas potraktowałem tę wizję poważnie, 
tym bardziej, że wciąż trzymałem w ręce 
fotografię, której wcześniej nie pokazałem 
medium. Było to zdjęcie skałki. 

W tym kontekście całkiem innego zna- 
czenia nabrały dla mnie informacje zawar- 
te w materiałach jakie kilka dni wcześniej 
otrzymałem od kolegi. Było to, opracowa- 
nie Józefa Gębczaka „Losy ruchomego mie- 
nia kulturalnego i artystycznego na Dol- 
nym Śląsku w czasie ostatniej wojny i po 
jej zakończeniu” napisane — jak autor zazna- 
czył we wstępie — w 33 lata po wojnie oraz 
pochodzące z 1948 r. sprawozdanie Witolda 
Kieszkowskiego zatytułowane „Składnica Mu- 
zealna Paulinum i Rewindykacja Zabytków na 
Dolnym Śląsku”2. Obie prace związane były 
tematycznie z akcją rewindykacyjną, przepro- 
wadzoną w latach 40. i 50. ubiegłego wie- 
ku na terenie Dolnego Śląska, w której obaj 
autorzy brali czynny udział. Zapewne też 
i z tego względu zawarte w nich ustalenia 
i fakty w znacznej mierze pokrywały się. Jak 
wynika z tych opracowań, rozpoczęta już 
w maju przez prof. Stanisława Lorentza, 
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... jakby wysadzona skała. 


dyr. Muzeum Narodowego w Warszawie, ak- 
cja rewindykacyjna, początkowo prowadzo- 
na była w oparciu o dokumentację polską 
sporządzoną jeszcze w czasach okupacji nie- 
mieckiej. Dopiero późną jesienią 1945 r. 
J. Gębczak odnalazł i rozszyfrował zestawie- 
nie niemieckich składnic sporządzone przez 
ostatniego Konserwatora Zabytków Prowin- 
cji Dolnośląskiej Glinthera Grundmanna. Ze- 
stawienie nazwane później „Listą Grundman- 
na”, zawierało wykaz 80 składnic muzeal- 
nych na terenie Dolnego Śląska oraz spisy 
dzieł sztuki, które zostały w nich zabezpieczo- 
ne. Jak wspomina Witold Kieszkowski „Z ar- 
chiwum Grundmanna wynikło, że wszystkie cen- 
niejsze zbiory wrocławskie, muzealne, bibliotecz- 
ne i archiwalne oraz najcenniejsze dzieła sztu- 
ki z wrocławskich kościołów i budynków pu- 
blicznych wysłane zostały poza miasto w ciągu 
1942i 1943 r. wobawie przez bombardowaniem. 
Przechowywane były w składnicach utworzonych 
w tym celu w zamkach i kościołach śląskich”. 

J. Gębczak podkreśla „Akcja ukrycia ru- 
chomego mienia artystycznego i kulturalnego, 
chociaż zakrojona na ogromną skalę, została 
właściwie przeprowadzona tylko dla Wrocławia 
itozuprzywilejowaniem zbiorów państwowych. 
Kościoły zabytkowe Wrocławia w liczbie 25 
(17 gotyckich) posiadały bogate wyposażenie 
artystyczne. Zestawienie zgłoszone sumarycz- 
nie, obejmujące obrazy, rzeźby, epitafia, sny- 
cerstwo, złotnictwo i paramenty do końca 
XVIII w. liczy 1872 cenniejszych obiektów”. 

W zestawieniu 80 składnic wymie- 
nionych przez J. Gębczaka, dwie z nich: 
w Kamieńcu i Henrykowie zasługują na 
bliższą, pod kątem tego artykułu, uwagę. 

„1). Kamieniec — składnica w trzech budyn- 
kach. Zbiory muzealne i kościelne z Wrocławia 
(głównie obrazy i rzeźby) oraz z Brzegu (orga- 
ny Englera) — były zwożone od czerwca 1942 
do sierpnia 1944. W grudniu 1944 r. Niemcy 
rozładowali częściowo tę olbrzymią składnicę 
do pośpiesznie zaimprowizowanych składów 
w Lądku i Dusznikach (składy kolejowe) oraz 
w Szczytnej i Szczytniku (zamek). Pobyt wojsk 
radzieckich w Kamieńcu, do 9 II 1946 r., 
uniemożliwiał polskim ekipom z Ministerstwa 

* Kultury i Sztuki ewakuację składnicy. Ekipa 
„ewakuacyjna (Kieszkowski, Styczyński) uzyskała 
dostęp do składnicy 10 Il 1946 r. i rozpoczęła 
jej ewakuację do Ząbkowic, a stamtąd do Mu- 
zeum Narodowego w Warszawie (...). Część 


zbiorów kościelnych pozostawio- 
no w kościele w Ząbkowicach pod 
opieką proboszcza. 

2) Henryków — składnica 
w zespole budynków klasztornych, 
mieściła głównie zbiory rzemiosła 
artystycznego, ale także i obrazy 
wilości 100 skrzyń. przywożone od 
maja 1942 z muzeów wrocławskich. 
Mieściło się tu również ok.100 
skrzyń zbiorów z Muzeum 
i Archiwum Diecezjalnego oraz 
z Kurii i Katedry z Wrocławia. 
Analogicznie jak w Kamieńcu, 
Niemcy rozładowali tę składnicę przewożąc 
część zbiorów do Lądka, Kłodzka i Szczyt- 
nej, gdzie wiele uległo zniszczeniu i roz- 
proszeniu. W Henrykowie komenda radziec- 
ka zezwoliła na wywóz muzealiów ekipie (Kiesz- 
kowski, Styczyński) dopiero w lutym 1946 (....). 
Archiwalia Muzeum Diecezjalnego wróciły 
do Wrocławia 4 VI 1946.” 

Dwóm składnicom wiele uwagi 
poświęca także W. Kieszkowski 

„Pierwsze transporty zaczęły przybywać 
do Kamieńca w czerwcu 1942 r. i trwały przez 
cały rok 1943 i 1944. Znalazły się tam również 
najcenniejsze przedmioty z innych miast, m.in. 
z Kłodzka, Głogowa, Brzegu itd. Powstał w ten 
sposób olbrzymi skład dzieł, którego miejsce 
wobec zbliżania się ku Śląsku działań wojen- 
nych i niebezpieczeństwa nalotów, wywołał wi- 
doczne zastrzeżenia ze strony władz niemiec- 
kich. Zapadła wówczas dyspozycja częściowego 
rozładowania zbiorów zdeponowanych w 
Kamieńcu i przewiezienia ich do innych, niezbyt 
odległych miejscowości. Stało się to dopiero w 
końcu 1944 r., gdyż co najmniej do marca tegoż 
roku, do Kamieńca przybywały nowe transpor- 
ty. Zbiory wywiezione z Kamieńca zdeponowane 
zostały w Lądku Zdroju, Dusznikach, Rzucewie 
(Szczytna) i sąsiednim zamku (Szczytnik). Drugą 
co do wielkości składnicę muzealną utworzono 
w kościele pocysterskim w Henrykowie nieco 
wcześniej niż w Kamieńcu, bo już 20 maja 1942 r. 
Zwieziono do niej 18 skrzyń ze zbiorami 
Muzeum Archidiecezjalnego, 15 skrzyń ar- 
chiwów diecezjalnych, figury i skrzydła wielkiego 
ołtarza z Katedry wrocławskiej oraz 100 skrzyń ze 
zbiorami Muzeum Starożytności we Wrocławiu. 
1 tę składnicę uznano za zbyt wielką, w grud- 
niu 1944 r. i w styczniu 1945 r. większość 
skrzyń z obu muzeów oraz wszystkie archi- 
walia przewieziono do Rzucewa i Lądka. 
Sposób umieszczenia tych zbiorów, częściowo 
w magazynach kolejowych, wskazuje na pośpiech 
niemalże ewakuacyjny. Brak spisów utrudniało 
zorientowanie się co do zasady podziału zbio- 
rów pomiędzy mniejsze składnice. Widać tylko, 
że w Kamieńcu pozostały przede wszyst- 
kim obiekty większe, trudne do transpor- 
tu (wielkie obrazy, epitafia, organy z Brze- 
gu, rzeźba w kamieniu itp.)” 

„(...) Skrzynie ze sztuką zdobniczą były 
bardzo nieliczne (...). Zbiory wrocławskiego 
Muzeum Archidiecezjalnego, których znaczna 
ilość znajdowała się w Henrykowie, pozostały na 
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miejscu, gdyż miały być w terminie późniejszym 
przewiezione do Wrocławia”. 

Dlaczego te dwie składnice stały się rap- 
tem tak ważne w mojej opowieści? Otóż obie 
zawierały największą ze wszystkich składnic 
ilość dzieł sztuki sakralnej i obie zostały 
częściowo rozładowane m.in. w Lądku 
Zdroju. Wprawdzie cytowani powyżej au- 
torzy zaznaczyli, że znaczna część tych zbio- 
rów została po wojnie odzyskana, jednak 
w ich relacjach jest tylko mowa o wywie- 
zieniu (rewindykacji) do Wrocławia archi- 
waliów Muzeum Diecezjalnego (Gębczak) 
oraz rzeźb, obrazów i średniowiecznych 
tryptyków. Jednak żaden z autorów nawet 
nie wspomniał, co się stało ze zgłoszonymi 
do ukrycia przez władze kościelne dziełami 
sztuki złotniczej. Co ciekawe, poza lakoniczną 
wzmianką Kieszkowskiego, że w Kamieńcu 
„Skrzynie ze sztuką złotniczą były bardzo nie- 
liczne” w żadnej innej z 80 wymienionych 
przez Gębczaka składnic, te zbiory nie zostały 
odnotowane, a przecież na Dolnym Śląsku 
„Spośród pięciuset z górą kościołów, klasztorów 
i kaplic (...) prawie 2/3 zawierały dzieła sztuki 
czy większe ich zbiory” (Gębczak). 

Czy zatem wśród zbiorów przemieszczo- 
nych do Lądka z obu ww. składni mogły 
znajdować się zabytki sztuki złotniczej? 
W 1990 r.. po wysłuchaniu „rewelacji”, ob- 
jawionych mi przez medium, nie wątpiłem, 
że przynajmniej część z nich ukryta została 
pod skałką w Baranim Wąwozie. Wszak 
składnica w Lądku oddalona była od Bie- 
lic o kilkanaście zaledwie kilometrów. Mogło 
się więc tak zdarzyć, że w ostatnim okresie 
wojny. w czasach ogólnego rozprężenia 
i wszechogarniającego wszystko i wszystkich 
chaosu, jakaś grupa (niemiecka, wojskowa 
lub cywilna). zdecydowała się na wykra- 
dzenie z prowizorycznej składnicy (składy 
kolejowe), wykonanych ze złota zabytków 
i ukrycie ich na terenie Bielic. W opracowa- 
niu J. Gębczaka możemy przeczytać, że zbio- 
ry zgromadzone w Lądku, już w czasie woj- 
ny uległy rozproszeniu lub zniszczeniu. Rów- 
nież Kieszkowski wyraźnie podkreśla w swo- 
im sprawozdaniu „(...) ani jedna ze znanych mi 
składnic nie zachowała się w stanie nietkniętym. 
Wszystkie w mniejszym lub większym stopniu 
uległy plądrowaniu zapewne jeszcze w czasie 
działań wojennych”. Biorąc powyższe pod 
uwagę. nie mogłem też wykluczyć, że to 
właśnie „władze kościelne w trosce o swo- 
je dobra” — jak sugerowała to jasnowidząca 
— zdecydowały o dalszym przemieszczeniu 
zbiorów i ukryciu ich w bezpieczniejszym. nie 
wystawionym na rabunek miejscu. Cdn. Q 

Fot.: prywatne zbiory autora 


Przypisy: 

1. Mój przyjaciel — hydrogeolog Wojciech Stojak 
jest zdania, że „w dawnych czasach” gromadzono 
i układano kamienie w stosy w celu późniejszego 
wykorzystania ich do prac budowlanych. A ponie- 
waż jest megalomanem, przyznam mu rację. 

2. Sprawozdanie zamieszczone w tomie | „Pamię- 
tnika Związku Historyków Sztuki i Kultury”, War- 
szawa 1948 r. 
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To jeszcze nie 


kre m 


pomyślałem o Dolnym Śląsku, do któ- 
rego zawsze chętnie wracam, nawet 
gdy brakuje mi czasu. Sprawdziłem mój ter- 
minarz na najbliższy weekend i doszedłem 
do wniosku, że nic nie stoi na przeszko- 
dzie, aby odwiedzić ulubione miejsca. Nie 
namyślając się długo „wykonałem” telefon 
do Świdnicy i po chwili ekipa była skom- 
pletowana. Wyjeżdżając z zasnutego mgłą 
Krakowa późnym piątkowym wieczorem, 
zastanawiałem się, czy Dolny Śląsk przywi- 
ta mnie „eksploratorską” mżawką. Im bliżej 
Wrocławia tym rokowania były lepsze. 
W sobotni ranek obudził mnie Mateusz 
z wyrzutem w głosie, czemu nie ma mnie 
jeszcze pod jego blokiem. Błyskawicznie 
pozbierałem się, wrzuciłem sprzęt do samo- 
chodu i pognałem na miejsce spotkania. 
Po drodze ustaliliśmy, że najlepiej 
będzie zacząć od Lutomii, gdzie podczas 
pamiętnej bitwy w 1762 roku, Prusacy 
wraz z Austriakami znacznie wzbogacili 
żeliwem i ołowiem strukturę tutejszej gle- 
by. Początek był nieco trudny — forsowny 
marsz pod stromą górę nie nastrajał opty- 
mistycznie, szczególnie moich zastanych 
mięśni. Na szczęście po kilkunastu minutach 


Pons tym faktem z sentymentem 
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MARIUSZ KISIEL 


wacz do szafy. 


byliśmy na zboczu, na którym 
Mateusz stwierdził, „tutaj będą 
kartacze”. Rozpakowaliśmy 
sprzęt i do dzieła. Jak zwykle 
mój młodszy kolega, którego 
fart chyba nigdy nie opuszcza, 
jako pierwszy wyciągał kulkę, 
a ja nabijałem jedynie kilometry. Wreszcie 
i do mnie uśmiechnął się los. Jest pierwszy 
sygnał, wbijam saperkę w kamienistą glebę 
i po chwili wyciągam piękną, małą kulkę 
kartacza. Następnie drugą. trzecią, kilka kul 
muszkietowych i coś, co bardzo lubię — mały 
drobiazg, czyli zachowany w idealnym sta- 
nie guzik od munduru. Było, nie było, leżał 
tu prawie dwieście pięćdziesiąt lat! 

Sobota upłynęta nam pracowicie. 
Późnym popołudniem wróciliśmy do 
Świdnicy, aby omówić z resztą ekipy pro- 
gram następnego dnia. Nazajutrz miał do 
nas dołączyć Bogdan, ojciec Mateusza i mój 
serdeczny przyjaciel Mariusz. Ustaliliśmy 
godzinę wyjazdu i miejsce poszukiwań. 
Tym razem Srebrna Góra, w końcu zawsze 
marzyła mi się 110-funtowa kula armat- 
nia. No cóż. marzyć można — to nie jest 
jeszcze karalne. 

Niedziela. Siódma rano z minutami. 
Wyruszam po resztę załogi i startujemy 
w kierunku Srebrnej Góry. Po kilkunastu mi- 
nutach jesteśmy na miejscu i Boguś prowadzi 
nas w głąb lasu. Po 10 minutach podejścia 
przeklinam dzień, w którym zacząłem palić. 
Boguś z Mateuszem pocieszają, że „jeszcze 
tylko dwa, no może trzy kilometry”. Wresz- 


oniec sezonu... 


W październikowym „Odkrywcy”, już na wstępie zasuge- 
rowano zamknięcie sezonu poszukiwawczego ze względu 
na nadchodzącą jesień. Pomyślałem sobie wówczas, że 
chyba się nam redakcja starzeje skoro przeszkadza im 
złota polska jesień w wykopkach i chcą schować wykry- 


cie polana, wypakowujemy sprzęt. Pytam, 
co tu się trafia. Chłopcy opowiadają, że je- 
den koleś z Bielawy znalazł w tym miej- 
scu 130 granatów sześciofuntowych, 
a inni trafiali na kule armatnie burzące, 
czyli po naszemu prochowe. To mnie bar- 
dzo zmotywowało i ze zdwojoną energią 


wziąłem się do kopania. Początek całkiem 
niezły. Trafiłem na łupiny od granatów, za 
chwilę dużo większa łupa. „Może wreszcie coś 
całego” — myślę po cichu. No i owszem, jest 
cała podkowa, ale nie o to chodziło, miał być 
granat lub coś większego, a tu... podkowa. 


Po trzech godzinach Bogdan proponuje 
przenieść się tam, gdzie trafił 24-funtową 
kulę, to właśnie w tym rejonie trafiają się 
też „stodziesiątki”. Marzenie ściętej głowy. 
ale co zrobić — trzeba iść. Tym razem nawet 
Mateusz nie ma szczęścia, dwie godziny ko- 
pania i zupełna klapa. Kolejne godziny i nic. 
Zaczynamy być odrobinę zdegustowani. 
Nagle jest sygnał, oczywiście u Mateusza. 
Ktoś mówi, że może depozyt poniemiecki. 
Ja żartuje, że jeśli pieniądze, to nie bierze- 
my. w końcu przyjechaliśmy po kule. Ma- 
teusz nie zważając na nasze żarty kopie da- 
lej, a my spokojnie mu się przyglądamy. 
W dziurze pojawia się gliniany garnek. Po- 


woli — to naprawdę może 
być coś! Napięcie rośnie. 
Garnek „wychodzi” na 
wierzch, z wierzchu wypcha- 
ny gazetami (fot. 1), pod ga- 
zetami słoik... Biorę do ręki 
przemoczoną gazetę. nie- 
miecka data 1934. To chy- 
ba naprawdę poniemiecki 
depozyt! Mateusz wyciąga 
zabłocony słoik, obok nie- 
go jest drugi, tym razem 
przykryty metalowym ron- 
dlem w idealnym stanie, na 
rondlu na- 
wet grama 
rdzy. Słoiki są ciężkie, ale 
co jest w środku? Bogdan 
przeciera z błota jeden 
z nich, Mateusz drugi. 
Patrzę i nie mogę uwierzyć, 
w środku zarówno w jed- 
nym jak i w drugim... ma- 
rynowana wieprzowina za- 
topiona w smalcu (fot. 2)! 
Jak na poniemiecki depo- 
zyt, przyznam szczerze, że 
liczyłem na coś więcej. 
a tu po prostu wyżera. 
Sprawdzamy okolice 
wykopaliska. wykrywacze 


jednak milczą. Głodni rozkładamy się na 
posiłek. Cenną i historyczną wieprzowinę 
zostawiamy jednak na gorsze czasy. Po 
posiłku przegląd znalezisk. Oprócz depo- 
zytu kilka kartaczy, guzik, podkowa i dwie 
garście kul muszkietowych (fot. 3). Gene- 
ralnie nie jest źle, w końcu przed nami była 
tu armia nam podobnych. a i tak nie wy- 
zbierali wszystkiego. Pomimo końca sezonu 
na wykopki i kapryśnej złotej polskiej jesie- 
ni wrócimy tu za dwa tygodnie, może tra- 
fi się 110 funtów zardzewiałego żelastwa 
w postaci wymarzonej kuli armatniej... Q 

Fot.: Mariusz Kisiel 


Okiem eksploratora 


hcąc „zasięgnąć języka” umówiłem 
C: na rozmowę ze znajomym sklepi- 
karzem. W upalny dzionek chłodne 
piwko nie tylko przynosi ulgę, ale również 
rozwiązuje języki. Dzięki temu dowiedziałem 
się o niemieckich okopach, na których to mój 
rozmówca będąc w wieku pozwalającym na 
zabawę, wykopał jakieś dziwne ołowiane 
przedmioty. Szybkie ustalenie podziału 
znalezisk — po 50% dla każdego — i już 
wiedziałem gdzie powinienem szukać. 
Na drugi dzień Żona wyprawiła mnie 
jak na wojnę. Solidnie spakowany plecak 
zawierał prowiant oraz spory zapas „Polo- 


, Tajemniczy 


przedmiot 


RAFAŁ KRUK 


Lasy i pola Jury Krakowsko-Częstochowskiej kryją tajemnicę, od 
czasów zamierzchtych, do nie tak dawnych zmagań wojennych. 
W okolicy mieszkają jeszcze ludzie, którzy pamiętają „jak to nad 


wsią latały niemieckie bomby”. 


Kierując się ich opowiadaniami 


zainteresowałem się nowym, dotychczas nie spenetrowanym te- 


renem Jury. 


Cokty”: w jednej dłoni „wykrywka”, w dru- 
giej „niezłomna łopata”, a w kieszeni mój 
nieodłączny przyjaciel „OFF”. 

Wędrówka na wskazane miejsce nie 
była długa. Zaraz za leśniczówką moje 
wprawne oczy eksploratora „wyłapały” 
interesujący krajobraz (fot. 1). Wśród 
drzew wyraźnie zaznaczała się linia okopów. 
Przygotowałem więc mojego „Dukacika”, 
mocniej chwyciłem łopatę, wylałem na sie- 
bie połowę zawartości OFF-a i wkroczyłem 
do królestwa leśniczego. 

Poruszałem się powoli. idąc dnem 
okopów. Sprawdzałem dokładnie dno jak 


i boki. Wychodziłem na górę i obchodziłem 
z wykrywaczem teren wokół. Niestety żad- 
nego, nawet cichego sygnału. Postanowiłem 
jednak dojść do końca linii okopów. którą 
przecinała droga. Po przebyciu mniej więcej 
1/3 drogi zauważyłem pewne zmiany. Od 
linii okopów, odbijała w bok ledwie wi- 
doczna ścieżka. Skręciłem w nią wiedzio- 
ny ciekawością i nagle zobaczyłem, że 
prowadzi do zasypanego bunkra (fot. 2). 
Nie miałem ochoty na jego odkopywa- 
nie mając w pamięci niedawny kontakt 
z podobnym obiektem, w którym miej- 
scowa ludność urządziła wysypisko śmieci! 
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Konsekwencją odkopania wejścia do 
owego bunkra było wysypywanie się na 
nieszczęsnego odkrywcę sterty odpadków. 
Jak widać pomysłowość naszych rodaków 
nie zna granic (fot. 3 i fot. 4). 

Usiadtem więc na wprost bunkra 
i korzystając z dobrodziejstw kulinarnych 
mojego plecaka zacząłem zastanawiać się, 
co dalej z nim począć. W końcu doszedłem 
do wniosku, że przecież nikomu nie 
chciałoby się taszczyć śmieci taki kawał 
przez las, jak wiadomo społeczeństwo 
mamy leniwe, więc najprawdopodobniej 
wyrzucają je na skraju lasu. Chwyciłem 
łopatę i przystąpiłem do ataku. Praca szła 
szybko, odkopałem wejście na ok. 50 cm. 
Zajrzałem do środka. Żadnych śmieci, tylko 
piach. Z braku czasu przerwałem kopanie. 
uruchomiłem wykrywacz i wsadziłem przez 
wykopany otwór do środka. Przejrzałem 
jedną stronę bunkra — cisza, środek — cisza, 
druga strona — zapiszczało! Zaciekawiony 
sygnałem ustawiłem mniejszą czułość 
na wykrywaczu. Podobnie jak poprzed- 
nio tylko z jednej strony odezwał się sy- 
gnał. Moje odkrycie nie pomogło mi wcale 
w podjęciu decyzji. Nie wiedziałem, co 
zrobić z tym fantem. Pomimo tego, że 
odkopię wejście do bunkra, nie dam 
rady swobodnie wejść do środka, ale 
mogę śmiało wczołgać się do niego. Jed- 
nak, jeżeli w piachu leży jakaś „pamiątka” 
z Il wojny światowej to co wtedy? Nicze- 
go już w życiu nie odkryję... Postanowiłem 
wrócić z posiłkami za kilka dni. 

Wróciłem do głównej linii okopów 
i zacząłem poruszać się w nich dalej, 
do przodu. Nie uszedłem nawet 20 m, 
jak uwagę moją zwróciła jedyna, jak do 
tej pory. górka. Uwielbiam góry, więc 
wdrapałem się na nią. A z niej roztoczył się 
piękny widok. Pod nogami miałem całkiem 
przyjemne dla oka stanowisko artyleryjskie. 
Niestety całe na dnie zarośnięte drzewkami 
i krzakami, a wejścia do niego broniły buj- 
ne paprocie. Dużym wyzwaniem było 


poruszanie się po wewnętrznej stronie sta- 
nowiska. Jednak mój upór został nagro- 
dzony miłym dla ucha sygnałem. Znając 
takie miejsca z wcześniejszych wypraw, 
delikatnie i stopniowo wybrałem ziemię 
znad sygnału. Oczom moim ukazał się do- 
brze zachowany przedmiot o kształcie wal- 
ca zwężający się z jednej strony i tworzący 


stożek. Dalsze badania pozwoliły odsłonić 
podobne metalowe przedmioty. Jednak 
z uwagi na brak zainteresowania geome- 
trią przedmiotów metalowych, jak również 
niemożliwością odwiezienia ich do skupu, 
postanowiłem dobrze je zabezpieczyć. Od- 
powiedni metrowy dołek wśród paproci 
ukrył moje całodzienne znaleziska. 

Biłem się jednak z myślami. Głupio 
tak po całym dniu pracy wracać do Żony 
z pustymi rękami, zwłaszcza, że Kasia za 
każdym razem przynosi coś z pola. Jak 
nie metal to ziemniaki, czy kukurydzę. 
Moja męska duma nie pozwoliła mi na to. 
więc zacisnątem zęby i ruszyłem dalej. Po 
przejściu kolejnych kilkudziesięciu, a może 
i nawet kilkuset metrów, znów ujrzałem po- 
dobne do poprzedniego stanowisko. Nie 
chciałem ponownie kopać złomu, więc nie 
zatrzymując się ruszyłem dalej. | nagle mój 
wykrywacz wydał z siebie dźwięk. Zacząłem 


kopać. W duchu liczyłem chociażby na 
jakąś łuskę. Odkopany przedmiot nic mi 
nie mówił. Pocieszony jednak, że nie wra- 
cam z pustymi rękami skierowałem się do 
obozu. Jak zwykle czekał mnie smaczny 
posiłek oraz zimniutkie piwko (bezalkoho- 
lowe, oczywiście). Zmęczony wyciągnąłem 
moje znaleziska i położyłem na turystycz- 
nym stoliku. Od razu przyznałem się Kasi, 
że nie mam pojęcia. co to może być. Moja 
Żona podeszła, popatrzyła i powiedziała 
ot tak sobie: „Jak to, co? Przecież to widać 
— to fragment miecza”. Zmęczenie minęło 
mi błyskawicznie. Stanąłem obok Żonki 
i stwierdziłem, że faktycznie może to być 
kawałek miecza. Tylko, co on do cholery. 
robił w niemieckich okopach? Tego wie- 
czoru długo siedzieliśmy paląc ognisko 
i zastanawiając się, jakie zdarzenie mogło 
doprowadzić do pojawienia się tego niespo- 
tykanego przedmiotu w okopach. 

Przytoczę więc najbardziej prawdopo- 
dobną według mnie wersję: 

Rozpętana przez Hitlera wojna zaczęła 
się zbliżać coraz szybciej do dawnych gra- 
nic Rzeszy. Na frontach jednostki niemiec- 
kie nie potrafiły zatrzymać napierającego 
przeciwnika. 

Zapadła decyzja o wybudowaniu 
umocnień, na których przez jakiś czas będzie 
można stawić czoła wojskom radzieckim. Nie- 
mieccy żołnierze, zapewne zgodnie z rozka- 
zem przystąpili do kopania okopów, budowy 
bunkrów i tworzenia całego systemu obro- 
ny. Z uwagi na brak nadzoru archeologiczne- 
go i karzącej dłoni konserwatora zabytków, 
kopali swoje okopy nie zważając na miejsce. 
1 tak pewnego dnia jeden z żołnierzy natrafił 
na ludzkie kości i miecz. Nie chcąc zagłębiać 
się w to. co odkopał, wyrzucił je poza teren. 
Przez prawie 60 lat fragment ten stanowił ele- 
ment okopów, które z czasem obsunęły się, 
a przemieszczający się piasek zabrał ze sobą 
kości i kawałki metalu. W końcu ten niewiel- 
ki przedmiot został odkryty (nie chwaląc się 
— przeze mnie) i ujrzał światło dzienne, stając 
się najwspanialszym znaleziskiem w mojej nie- 
wielkiej kolekcji złomu. 

A odnaleziony bunkier stoi samotnie 
w lesie i czeka na powrót odkrywców za- 
interesowanych odkopaniem go. Nieste- 
ty nie udało mi się znaleźć 
chętnych do dokończenia 
prac. Wielu poszukiwaczy, któ- 
rym proponowałem wyprawę 
słysząc, że będą musieli przejść 
kawał drogi przez las, a potem 
kopać, odmawiało wyjazdu. 
Łatwiej przecież szukać w do- 
mowym zaciszu, niż spędzić kil- 
ka godzin w terenie z łopatą w 
dłoni. Oby takich poszukiwaczy 
przybywało nam jak najwięcej, 
wówczas dla tych chcących 
naprawdę kopać będzie więcej 
interesujących miejsc. [u | 

Fot.: Rafał Kruk 


Część bezcennego depozytu dawnego muzeum w Szczecinie zniknęła na „czarnym ryn- 
ku” — czy resztę zbioru czeka taki sam los? 


JOANNA ORŁOWSKA 


Była zima roku 1945. Armia Czerwona zbliżała 
się do Szczecina. Profesor Hans Jiirgen Eggers, 
dyrektor Pommersches Landesmuseum Stettin 
zarządził, by zapakować najcenniejsze zbiory do 
kilkudziesięciu skrzyń. Listy inwentarzowe pozo- 
stawił na swoim biurku. Sam, nie czekając na dal- 
szy rozwój wydarzeń, ewakuował się w głąb Nie- 


miec. 


spółczesność dopisała nieoczeki- 
We pointę do historii ukrycia 

unikatowych depozytów. Opo- 
wiada Błażej Stanisławski, archeolog z In- 
stytutu Archeologii i Etnologii PAN: - W lip- 
cu tego roku przyszedł do naszej pracowni w 
Wolinie chłopak zbierający numizmaty i mili- 
taria z czasów wojny, prosząc o identyfikację 
monety, którą wykopał na pobliskim polu. Nie 
przedstawiała większej wartości, zbieracz zaczął 
jednak opowiadać o kolekcji, którą posiada 
w domu. Odwiedziłem go więc. Moją uwagę 
przykuł leżący na półce z książkami brązowy 
miecz długości ponad 50 cm (dokładnie 57 
cm). doskonale zachowany. Chociaż nie jestem 
fachowcem od starszych epok, natychmiast 
zdałem sobie sprawę, iż mam do czynienia 
z niezwykle cennym zabytkiem prehistorycz- 
nym — kontynuuje archeolog. — Wziąłem go 
do ręki i zauważyłem naniesione na klindze 
czerwoną farbą cyfry oraz literki tworzące 
napis „KOPENOW”. Miecz musiał pochodzić 
z jakichś zbiorów muzealnych, pomyślałem, 
natomiast cyfry były zapewne numerem in- 


EA 


wentarzowym. Wypożyczyłem 
miecz od właściciela, który po- 
wiedział, że kupił go od swego 
kolegi za 100 zł. Po powrocie 
do pracowni, zadzwoniłem do 
urzędu Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków w Szcze- 
cinie, gdzie dowiedziałem 
się, że niemieccy pracowni- 


którego pochodził znaleziony w Piaskach miecz. Została 
ona opublikowana w pracy archeologicznej prof. Kon- 
rada Jażdżewskiego pt. „Pradzieje Europy Ś 

Skarb opisano jako: walizka, składająca się z dwóch po- 
tówek wydrążonej kłody dębowej, powiązanej ongiś rze- 
mieniem lub powrozem. W niej widoczne wyroby brązo- 
we, m.in. fibula, miecz. sierp i siekierki. Skarb ten pocho- 
dzi z miodszej części epoki brązu, i należał kiedyś do ja- 
kiegoś wędrownego handlarza odlewnika, a znaleziony 
jako ofiara wotywna przypuszczalnie w bagnie. w Kopa- 
niewie Rofo Lęborka. 


cy Szczecińskiego Muzeum mie- 
li przed wojną zwyczaj wykonywania 
napisów na zabytkach czerwoną farbą. Nie 
zwlekając dłużej zatelefonowałem do Antonie- 
go Pożezińskiego, archeologa z Muzeum Na- 
rodowego w Szczecinie, informując go o zna- 
lezisku. Oddzwonił po kilku minutach. Sprawa 
była jasna: był to miecz z epoki brązu, odkry- 
ty pod koniec XIX w. w miejscowości Kope- 
now (dzisiejsza Kopanica koło Lęborka), jako 
część większego skarbu. Do 1945 r. całość 
znajdowała się w zbiorach Szczecińskiego 
Muzeum, po czym zaginęła. W zbiorach mu- 
zealnych do dzisiaj zachowała się archiwalna 
karta katalogowa z fotografią skarbu oraz jego 
szczegółowym opisem. Numer starej karty zga- 
dza się z cyfrą widniejącą na mieczu. 


Cicho, sza, zagadka kryminalna 


Niezwykłe odkrycie ma już 4 lata, jednak 
dopiero w tym roku wyszło na jaw. W za- 
sadzie sprawa nadal jest tajna, gdyż została 
objęta tajemnicą śledztwa. Muzeum Naro- 
dowe w Szczecinie, jak 
i Urząd Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków 
mają zakaz udzielania 
jakichkolwiek informa- 
cji. Policja przesłuchuje 
świadków, poszukuje han- 
dlarzy i paserów. próbując 
odtworzyć bieg wydarzeń 


Istnieje archiwalna, 
przedwojenna fotogra- 
fia skarbu z epoki brą- 
zu przedstawiająca zna- 
lezisko cafości skarbu, z 


rodkowej”. 


Pałac w Piaskach. Dawna posiadłość 
słynnego rodu von Flemmingów. 


zapoczątkowanych w lipcu 1999 r. Czy ist- 
nieje szansa na zrekonstruowanie łańcucha 
przyczyn i skutków? Być może większa, niż 
na odzyskanie pozostałych artefaktów zako- 
panych przed laty w pałacowej ziemi. 

Oprócz miecza z brązu (młody kolekcjo- 
ner przekazał go do Muzeum Szczecińskiego 
za pośrednictwem Urzędu Konserwatorskie- 
go). resztę uważa się za zaginioną. Co gor- 
sza, część srebrnej biżuterii została prze- 
topiona. Co jeszcze mogło znajdować się 
w skrzyni? (czy aby na pewno jednej?) 
Najprawdopodobniej pozostałe zabytki 
z brązu odkryte razem z mieczem w Ko- 
paniewie, a więc brązowe fibule (zapinki), 
sierp lub siekierki. Obowiązujące w Landes- 
museum Stettin zasady przechowywania za- 
bytków, nie pozwalały bowiem na dziele- 
nie znalezisk czy dzieł sztuki, tworzących 
jedną całość. 

— Pełna lista zabytków, będzie możliwa 
do ustalenia, na podstawie list ewakuacyj- 
nych dyrektora Eggersa — tłumaczy Błażej 
Stanisławski. — Wystarczy odnaleźć listę, 
na której znajduje się miecz z Kopanicy, aby 
odtworzyć całość zdeponowanego w jednej 
skrzyni skarbu. 

Trwa poszukiwanie list inwentarzowych 
w przepastnych archiwach Szczecińskiego 
Muzeum. Nie ma wątpliwości, że istnieją. 
Listy te trafiły po „wyzwoleniu” w ręce no- 
wych władz muzeum. W latach 60. miał je 
w rękach jeden z bardziej znanych obec- 
nie archeologów Pomorza Zachodniego. 
Wojnę przetrwała również bogata, przed- 
wojenna dokumentacja całości zbiorów. 
W momencie, gdy archiwa te znów ujrzą 
światło dzienne, będzie można oszacować 
wysokość strat. 


Widokówki ze Stralsundu 


Armia Czerwona zbliżała się do Szczecina, 
gdy konwój ciężarówek z depozytem mu- 
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zealnym, opuszczał mury tego miasta. Kie- 
rował się w stronę Puszczy Bukowej, nie- 
daleko Szczecina. Tam, pod korzeniami 
starych drzew, zakopano większość zbio- 
ru. W latach 50. Niemcy, w ramach taj- 
nej akcji, wydobyli skrzynie zdeponowa- 
ne w Puszczy i wywieźli do NRD. Skąd zna- 
my te fakty? — Na ślad, że zbiory trafiły do 
Niemiec. a ponadto, że są dostępne niemiec- 
kim uczonym, wpadł jeden ze szczecińskich ar- 
cheologów — opowiada Błażej Stanisławski. 
— Uczony ten studiując opublikowany w fa- 
chowej prasie artykuł Eggersa. spostrzegł, iż 


a 


epoki brązu wydobyto podczas ko- 
ja fundamentów pod te garaże, 


widnieje w nim całkiem nowa fotografia jed- 
nego z zabytków znajdującego się do 1945 r. 
w szczecińskich zbiorach, a której nie znalazł 
w archiwalnej dokumentacji. Wniosek był oczy- 
wisty — zabytki są w Niemczech, a Eggers ma 
do nich dostęp. Szansa wyjaśnienia losu zbio- 
rów pojawiła się w latach 60., kiedy Eggers 
przyjechał z wizytą do Muzeum w Szczecinie. 
Na pytanie szczecińskiego archeologa, zaintere- 
sowanego losem depozytu Eggers odpowiadał 
wymiijająco, zasłaniając się tajemnicą — infor- 
muje Stanisławski. — Po tym spotkaniu (daw- 
nych i nowych władz Muzeum), do Szczecina 
zaczęły nadchodzić widokówki z życzeniami od 
Jirgena Eggersa wysyłane ze Stralsundu. za 
każdym razem, kiedy odwiedzał on to miasto. 
Początkowe zdziwienie polskiego uczonego, po 
czasie przerodziło się w pewność, iż Eggers swą 
korespondencją pragnął coś zasugerować swo- 
jemu szczecińskiemu koledze — dodaje. 

Rzeczywiście, sędziwy dyrektor wska- 
zywał, gdzie przechowywane są zbiory 
szczecińskie. Jednak dopiero z upływem 
kolejnych lat uzyskano oficjalne potwier- 
dzenie tej informacji. 

— Obecnie przechowywane w Muzeum 
w Stralsundzie zbiory Szczecińskiego Muzeum 
są przedmiotem międzynarodowych nego- 
cjacji dotyczących wymiany dóbr wywiezio- 
nych podczas wojny. których zwrotu doma- 
ga się strona polska — tłumaczy archeolog. 
— W myśl zasady, że zbiory archeologiczne nie 
są związane z danym narodem, ale z ziemią 
z której pochodzą. 

Utrudnianie polskim badaczom dostępu 
do zdeponowanych w Stralsundzie zbio- 
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rów, spowodowało niemożność stwier- 
dzenia. jak znaczna ich część została wy- 
wieziona do Niemiec. Dopiero ostatnie 
miesiące pozwoliły upewnić się, że nie 
wszystkie zbiory zostały ukryte w Puszczy 
Bukowej i część z nich ciągle czeka na od- 
krycie w Polsce. 


Tajemnicza rezydencja grafów 


Miecz oraz ukryte wraz z nim artefakty, 
znaleziony został na terenie pałacu w Pia- 
skach Wielkich, przy drodze prowadzącej 
na wyspę Wolin. 
Majątek. należący 
do jednego z naj- 
starszych arystokra- 
tycznych rodów Po- 
morza, von Flem- 
mingów. leży na za- 
chodnim brzegu je- 
ziora Piaski, w lesie, 


Jezioro Piaski — 
zapadają s 
skrzynie. 


przy obecnej trasie Szczecin-Świnoujście. 
W rękach grafów pozostawał przez ponad 
500 lat: od 1401 r. do 1945 r. Sam dwór 
zbudowany został w 1935 r. jako rezyden- 
cja Richarda von Flemminga. Obecnie za- 


Srebrna fibula z przedwojennych zbio- 
rów Muzeum Szczecińskiego. Obecnie 
w zbiorach w Stralsundzie. 


bytkowe wnętrza zaadaptowano na eksklu- 
zywny hotel. 

Przypałacowy teren, jak i jezioro Pia- 
ski były przez lata odwiedzane przez po- 
szukiwaczy skarbów z Polski i Niemiec. 
Płetwonurkowie próbowali odszukać za- 


topione podobno w zamulonym dzisiaj 
jeziorze, skrzynie z wyposażeniem rezy- 
dencji. Świadectwem działalności eksplo- 
ratorów są ślady po wykopanych niegdyś 
dotach. Czy coś z nich wydobyto? — któż 
to wie... 

Jak zwykle życie dopisało najbardziej 
zaskakujący scenariusz. Legendarny depozyt 
przed czterema laty odnalazła niczego nie 
spodziewająca się ekipa robotników. 

— Informacje o tym, co działo się przy ho- 
telu w Piaskach tamtego pamiętnego dnia 
pochodzą od okolicznych mieszkańców, któ- 
rzy z różnych powodów pragną zachować 
anonimowość — relacjonuje Błażej Stani- 
sławski. — Cztery lata temu w odległości 
ok. 40 m od bocznej fasady pałacu pry- 
watna, nieistniejąca już dzisiaj, firma z Woli- 
na prowadziła prace przy budowie komplek- 
su garaży na zlecenie właściciela hotelu. Pod- 
czas prac ziemnych prowadzonych zaledwie 
na głębokości ok. 1 m, robotnicy natrafili na 
skrzynię, co zata- 
ili przed służbami 
i władzami. 

Dzisiaj jedy- 
nym świadectwem 
sensacyjnego od- 
krycia pozostaje 
miecz. Zabytek ten 
stał się przyczyną 
dalszych spekula- 
cji, Czy można bo- 
wiem wykluczyć, 
że znalezisko nie 
ma nic wspólnego 
z inną zachodnio- 
pomorską tajem- 
nicą — zaginionymi 
zbiorami skarbca 
katedry w pobliskim Kamieniu Pomorskim 
i wchodzącym w jego skład najsłynniejszym 
przedmiotem, relikwiarzem św. Korduli? Ta- 
kiej pewności nie ma. 


Relikwiarz zakopany w Piaskach? 


O dramatycznych losach tego skarbu 

z Kamienia pisaliśmy w „Odkrywcy” 

(nr 7/42). Przypomnijmy. katedral- 

ne zbiory skarbca zostały zdeponowa- 

ne w rodowej posiadłości grafa Hasso 
von Flemminga w Benicach koło Ka- 
mienia Pomorskiego. Na początku mar- 
ca 1945 r. posiadłość była zagrożona 
zbliżającym się frontem wschodnim. 
W związku z tym postanowiono ukryć za- 
bytki. Część z nich zapakowano podobno do 
skrzyń i konwój ruszył w kierunku Wolina. 
jednak wszelkie relacje urywają się w okoli- 
cach miejscowości Parłowo-Troszyn, na dro- 
dze prowadzącej przesmykiem pomiędzy 
jeziorami Ostrowo i Piaski do Wolina. Jak 
podaje J. L. Jurkiewicz, autor „Zaginione- 
go relikwiarza”, zabytki ruszyły w pod- 
róż wgłąb Niemiec w nocy z 4 na 5 mar- 
ca 1945 r. Ślad urywa się o świcie 5 mar- 


ca. podczas przeprawy przez rzekę Dziwnę, 
dzielącą stały ląd od wyspy Wolin. Kolumnę 
uciekinierów z Benic miały zaatakować w 
okolicach Troszyna radzieckie 

czołgi. Tymczasem w relacji 
świadka występującego 
w programie 


TVP 3 Szczecin (dysponujemy wyłącznie 
nagraniem dźwiękowym tego programu). 
emitowanym przed kilku laty, transporty 
ruszyły dzień wcześniej, czyli 3 marca „do 
Wolina na policję”. Świadek opowiada o na- 
potkanym przy „strumyku”, w okolicy do- 
jazdu z Goleniowa do Wolina, oddziale nie- 
mieckiego wojska. I w tym miejscu trop się 
urywa. Czy oddział ten pojawił się przypad- 
kowo? czy też może, transporty z Benic nie 
były kierowane bezpośrednio do Wolina, 
ado punktu, gdzie były przejmowane przez 
wojsko niemieckie, odpowiedzialne za jego 
dalszą ewakuację? 

Z dostępnych relacji wynika, że trans- 
portów mogło być kilka, dzień po dniu. 
Niewykluczone zatem, że część skrzyń 
dotarła do miejsca przeznaczenia. Brak 
jednak jakichkolwiek informacji, aby kon- 
woje dotarły na wyspę Wolin. Ostatnie od- 
krycia w Piaskach położonego o 7 km na 
wschód od Wolina, prowokują jednak do 
stawiania kolejnych pytań: czy skrzynie z 
częścią „skarbu św. Korduli” mogły trafić 
do pałacu w Piaskach, jeszcze przed opa- 
nowaniem terenu przez Armię Czerwoną? 
Wszak majątek był w rękach rodziny hra- 
biego Hasso von Flemminga, odpowie- 
dzialnego za ewakuację sakraliów. O tym, 
że Piaski musiały wydawać się bezpiecz- 
nym schowkiem, świadczy też fakt ukrycia 
tam jednej ze skrzyń z depozytem muzeal- 
nym. Skarb z epoki brązu nie trafił zapew- 
ne przez przypadek do oddalonego aż o 70 
km od Szczecina pałacu. Podążając dalej 
tym śladem, nie można wykluczyć, że od- 
powiedzialni za ewakuację najważniejszych 
zbiorów archeologicznych i dzieł sztuki Po- 
morza Zachodniego: dyrektor Eggers i Has- 
so von Flemming. pozostawali w ścistym 
kontakcie ze sobą. szczególnie w kwestii 
wyboru miejsc ukrycia powierzonych im 
zbiorów. 


Widok sprzed wojny... 


Kto może rzucić światło na przypuszcza|- 
ne powiązania dwóch skarbów? Czy zmarły 
profesor Eggers wziął tajemnicę zakopania 
pozostałych skrzyń do grobu, czy przekazał ją 
swemu powiernikowi? Czy może 
żyjący potomkowie 
grafów 

niemiec- 
kich 
znają 


tajemnicę i cze- 
kają na sprzyjający 
moment, aby je 
wydobyć? 

Pytania po- 
zostają otwar- 
te. 


Ruiny grozy 


Gdy mowa o tajemnicach Pomorza Zachod- 
niego i wyspy Wolin. nie można zignorować 
tego, co mówią sami mieszkańcy. Myśli 
osób, choć trochę interesujących się hi- 
storią regionu, mimowolnie kierują się 
w stronę ruin ukrytych w lesie na Wzgó- 
rzach Mokrzyckich. Obiekt (niem. Apen- 
burg) znajduje się przy niebieskim szla- 
ku, pomiędzy wsiami Dargobądz a Mo- 
krzycą Wielką. Najlepiej wybrać się tam z 
miejscowym przewodnikiem, bo samemu 
można pobłądzić. W podziemiach pałacu 
miał być ukryty legendarny skarb. Jaki? 
Nie mamy żadnych konkretów. Jak mówi 
jeden z wolińskich poszukiwaczy (nazwi- 
sko znane redakcji). jego ojciec w 1945 r. 
widział konwój ciężarówek wiozący pod 
czarnymi plandekami skrzynie, zdążający 
w kierunku Wzgórz Mokrzyckich. Czy do- 
tarł do celu? — na to pytanie już nie po- 
trafił odpowiedzieć. 

Poszukiwacze bezskutecznie pró- 
bowali dotrzeć do zawalonych piwnic 
pałacu. Wielu straciło już siły i ochotę, 
aby dotrzeć do najniższych 


zy i buki wyrastają spomiędzy hałd cegla- 
nego gruzu i ziemi. Splątane korzenie drzew 
rozsadzają resztki murów. 

Pod koniec wojny, w pałacu mieściła się 
kwatera sztabu obrony wyspy Wolin. Na 
odcinek ten ściągnięto doborowe jednost- 
ki wycofujące się z Wału Pomorskiego oraz 
resztki floty Kriegsmarine, której odwrót 
blokowała flota rosyjska. Niemcy operujący 
w Świnoujściu bronili wyspy przez ponad 
dwa miesiące. Właśnie wówczas, gdy inne 
drogi były zablokowane przez wojska ra- 
dzieckie, na wyspę starano się przewieźć 
i ukryć liczne depozyty, m.in. wspo- 
mniany skarbiec 


ll obecnie. 


kamieński, jak i część de- 

pozytów muzealnych. Czy w tym kluczo- 
wym momencie historii odegrał rolę tajem- 
niczy pałac Apenburg? Jest mnóstwo pytań, 
które zastanawiają, np.: dlaczego Niemcy 
wysadzili dwór po kapitulacji, gdy wiele bu- 
dynków po prostu opuszczali w stanie nie- 
naruszonym? Dlaczego zdecydowali się na 
założenie ładunków wybuchowych na par- 
terze, w ten sposób, że wejście do piwnic 
jest do dziś niemożliwe? 

— Nie wierzę, że Niemcy zrobili to bez przy- 
czyny — mówi z tajemniczą miną jeden z po- 
szukiwaczy skarbów z Wolina (znany redak- 
cji). który pamięta, jak w latach 70. ruiny 
pałacu ludzie rozbierali na cegły i budowa- 
li z nich domy. — Rezydencja już niemal nie 
istnieje, podobnie jak herb rodziny właścicieli, 
wykonany z piaskowca, który poniewierał się 
wśród gruzu, aż pewnego dnia został przez 
jednego z wandali rozbity na części. Jednak 
magia tego miejsca trwa... [u] 


Fot.: archiwum. J. Orłowska 


kondygnacji rezydencji. 
bowiem dotarcie do pod- 
ziemi wymaga ogromnej 
pracy i odgruzowania ol- 
brzymiej masy — cegła po 
cegle. Obecnie teren stano- 
wi idealną scenografię do 
filmu grozy: wierzby. brzo- 


Wyspa Wolin kryje wiele tajemnic. Do dnia dzisiej- 
szego nie odnaleziono zbiorów archeologicznych. pocho- 
dzących z przedwojennych wykopalisk archeologicznych 
w Wolinie. prowadzonych przez Karla Augusta Wildtego. 
Wiadomo bowiem, że do Berlina czy Stralsundu wywiezio- 
no tylko kilka najcenniejszych znalezisk. Ogromna ilość 
zabytków pozostała w Wolinie. Czy ukryto je w piwnicach 
domów czy w ziemi w okolicach Wolina? — tego nie uda- 
ło się wyjaśnić do tej pory. 
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Zakłady Przemysłowe R-1 w Kowarach 


Prawda jest nieco inna... 


DR ROBERT KLEMENTOWSKI 


Jedną z wielu historii obrosłych legendą jest funkcjonowanie w Polsce 
po Il wojnie światowej kopalnictwa uranu. Brak dostępu do materiałów 
źródłowych, bazowanie wyłącznie na pamięci świadków, mitotwórcza 
rola prasy powodują często fałszywe wyobrażenie o przeszłości, tym 
bardziej, gdy dotyczy to spraw związanych z promieniotwórczością, 
tajemnicą wojskową i stużbami specjalnymi. 


ran stał się pierwiastkiem o charak- 
U terze strategicznym w przededniu 
wybuchu Il wojny światowej, kie- 
dy to Hahn i Strassman ogłosili wyniki eks- 
perymentu, przeprowadzonego w Instytu- 
cie im. Cesarza Wilhelma w Berlinie. Roz- 
szczepienie jądra atomowego oznaczało 
w perspektywie uzyskanie niewyczerpane- 
go źródła energii, a zarazem możliwość bu- 
dowy nowej, potężnej broni. W warunkach 
wojennych możliwość prowadzenia kosz- 
townych badań była możliwa tylko przy 
wsparciu państwa, dlatego na aspekty mi- 
litarnego wykorzystania odkryć naukowych 
uczeni zwrócili uwagę politykom. Prace 
prowadzono w Wielkiej Brytanii, Niem- 
czech. USA, ZSRR,-Francji- i Japonii. 
W wyścigu do budowy bomby atomowej 
na czoło wysunęły się Stany Zjednoczone, 
dysponujące zarówno finansami, zapleczem 
surowcowym, jak i rzeszą naukowców, którzy 
często traktowali swoją pracę w kategoriach 
moralnego obowiązku, jako wkład w poko- 
nanie nazizmu (wielu z nich. pochodzenia 
żydowskiego było uciekinierami z Niemiec, 
Włoch oraz krajów okupowanej Europy). 

Jednym z podstawowych problemów, 
jakie stały przed zespołami badawczymi 
w latach 40. był brak surowców — głównie 
uranu. Przed Il wojną światową największe, 
eksploatowane złoża znajdowały się w Kon- 
go belgijskim, w Kanadzie oraz Czechosło- 
wacji. Eksploatację prowadzono ze względu 
na towarzyszący uranowi rad. 

Pierwsze prace poszukiwawcze na zie- 
miach włączonych do Polski rozpoczęli 
Rosjanie już po wojnie. Informacje 
o występowaniu w Sudetach złóż uranu 
posiadali co najmniej od 1942 roku. Przed 
i w czasie wojny niewielkie ilości rudy ura- 
nu wydobywano jako produkt uboczny 
w kopalni żelaza w Kowarach. Ślad kowar- 
ski znaleźli też przedstawiciele specjalnej 
sowieckiej misji wojskowej, która od kwiet- 
nia 1945 roku operowała na terenie Nie- 
miec w poszukiwaniu informacji o niemiec- 
kim programie atomowym. Dysponowali 
także planami sztolni, które zabrali z Urzędu 
Górniczego w Wałbrzychu. Do 1947 roku 
potwierdzono istnienie złóż uranu w kilku 
miejscach na terenie Dolnego Śląska. 

Rosjanie w czasie Il wojny światowej 
prowadzili własne prace (I. Kurczatow — La- 
boratorium Nr 2 w Moskwie) w oparciu 
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o doniesienia służb wywiadowczych. Ba- 
dania nabrały jednak tempa dopiero wów- 
czas, gdy bombą atomową dysponowały 
już Stany Zjednoczone. Związek Radziec- 
ki nie dysponował w 1945 roku własnymi 
złożami rud uranu, dlatego intensywnie eks- 
ploatował zajęte w wyniku działań wojen- 
nych kopalnie w Bułgarii. Czechosłowacji 
i we wschodniej części Niemiec. Z tymi 
państwami ZSRR pospisywał umowy 
dające mu wyłączność na wydobycie i wy- 
wóz rud uranu. 

Taką umowę podpisano między Polską 
i ZSRR 15 IX 1947 roku. 1 stycznia 1948 r. 
powstało przedsiębiorstwo o nazwie „Kopal- 
nie Kowarskie”. Z punktu widzenia finanso- 
wego umowa była dla Polski korzystna — Ro- 
sjanie płacili za rudę według przelicznika 
1 rubel ="1 złoty. Poza tym dostarczali do Pol- 
ski maszyny i urządzenia, udostępniali grupę 
fachowców, zgodzili się także, by w cenę jed- 
nostkówą rudy wliczać koszt poszukiwań. Pa- 
rytet złotego do rubla zmieniał się, z czasem 
połowę kosztów poszukiwań ponosić zaczęła 
Polska, jednak eksport rudy uranu do ZSRR 
był ciągle ekonomicznie uzasadniony. Pol- 
ska nie dokładała do wydobycia rudy, jak 
to miało miejsce np. z węglem. 

W 1951 roku przedsiębiorstwo zmieniło 
nazwę na Zakłady Przemysłowe R-1. For- 
malnie od początku podlegały Ministerstwu 
Hutnictwa. potem Ministerstwu Przemysłu. 
dyrektorem był Polak. Jednak decyzje 
dotyczące planów działalności, funkcjono: 
wania przedsiębiorstwa leżały w kompeten- 
cjach Stałej Polsko-Radzieckiej Komisji d/s Eks- 
ploatacji Kopalni Kowarskich. Rosjanie stano- 
wili wyższą kadrę techniczną, kierowali gru- 
pami poszukiwawczymi. Było to uzasadnio- 
ne, bowiem Polska nie posiadała wówczas 
żadnych doświadczeń z kopalnictwem ura- 
nowym. Brakowało fachowców, urządzeń 
i aparatury niezbędnej do prowadzenia tego 
typu działalności. Polacy stanowili po prze- 
szkoleniu średnią kadrę — mierniczych, szty- 
garów, byli górnikami, kierowcami, zajmo- 
wali się administracją. Pochodzili z różnych 
grup, byli to reemigranci z Francji, z Zagłębia 
Częstochowskiego. ze Śląska. Zatrudniano 
także pracowników niewykwalifikowanych, 
zazwyczaj z rejonów w pobliżu prowadzonych 
prac. Liczba pracowników rosła do XII 1950 
roku, kiedy to osiągnęła liczbę niemal 8000, 
by następnie systematycznie spadać. W 1956 


roku było ich niemal 2500, w 1960 — około 
1000, w 1969 — niecałe 400. W okresie od 
1948 do 1972 roku przez zakłady przewinęło 
się około 25 tysięcy ludzi. 

Przy wydobyciu rudy uranu w Polsce 
nie zatrudniano więźniów. Do dyspozycji 
kierownictwa zakładów oddano natomiast 
żołnierzy, z tworzonych od końca lat 40. Ba- 
talionów Pracy. Kierowano do nich pobo- 
rowych, uznawanych za nieprawomyślnych 
politycznie (przynależność do organizacji 
podziemnych, rodzina za granicą, wrogość 
do systemu). Do batalionów trafiło wie- 
lu Ślązaków, znajdujących się na niemiec- 
kiej liście narodowościowej w czasie woj- 
ny. a nawet służących w Wehrmachcie. 
Żołnierzy wykorzystywano we wszyst- 
kich pracach (poza strzelaniem) na terenie 
kopalń. często w miejscach, do których bali 
się wchodzić cywile. W kopalniach uranu 
przez kilkanaście miesięcy 1950 i 1951 roku 
pracowało ponad 2500 żołnierzy. 

Do zasadniczych działań prowadzonych 
przez ZPR-1 należały poszukiwanie złóż ura- 
nu oraz ich wydobycie. Do 1956 r. wyko- 
nano olbrzymią pracę, dokonując rewizji 
istniejących kopalni na terenie Dolnego 
i Górnego Śląska, w Górach Świętokrzyskich, 
prowadzono prace poszukiwawcze na tere- 
nie niemal całego kraju, jednak najwięcej 
złóż i punktów okruszcowania znaleziono 
na Dolnym Śląsku. Grupy poszukiwawcze, 
będące odrębnymi, samodzielnymi jednost- 
kami organizacyjnymi prowadziły prace od 
początku 1948 r., początkowo w Kowarach, 
Miedziance i okolicach Kletna. Na początku 
lat 50. było kilkanaście takich grup. W ra- 
zie odkrycia anomalii, prowadzono prace 
ziemne (rowy. wiercenia, kopanie sztolni, 
szybów) i na bieżąco eksploatowano dany 
punkt. Znaczenie przemysłowe uzyskało 
jednak tylko kilka złóż. Do 1953 roku rudę 
uranu wydobywano w kopalni „Wolność” 
w Kowarach, w Miedziance koło Janowic 
Wielkich oraz w kopalni „Kopaliny” koło 
Kletna. Do 1958 roku funkcjonowała ko- 
palnia „Podgórze” w Kowarach, a do 1963 r. 
eksploatowano złoże w Radoniowie koło Lu- 
bomierza w powiecie lwóweckim. Zgodnie 
z zawartą umową wydobywano jedynie 
rudę o zawartości 0,2% uranu. Powodowało 
to straty, bowiem uboższą rudę wysypywa- 
no na hałdy lub pomijano. Urobek sortowa- 
no na powierzchni, ładowano w pojemni- 
ki i wywożono samochodami lub koleją do 
ZSRR. W sumie, w latach 1948-1962. wy- 
dobyto i wyeksportowano ponad 600 ton 
uranu w rudzie. Do połowy lat 50. Rosjanie 
sami odbierali urobek, później obowiązek 
dostarczenia ładunku na granicę z ZSRR 
spadł na stronę polską. 

Zamknięcie w 1963 roku kopalni 
w Radoniowie zakończyło działalność wy- 
dobywczą ZPR-1, jednak zmiany funkcjono- 
wania przedsiębiorstwa rozpoczęły się już w 
połowie lat 50. Na fali wydarzeń 1956 roku 
z zakładów wyjechali Rosjanie, zastąpieni 


przez specjalistów polskich. Jednocześnie 
władze zdecydowały się wesprzeć badania 
naukowe dotyczące nukleoniki, energii ato- 
mowej. W latach 1956-1960 przygotowanó 
infrastrukturę badawczą, intensywnie szko- 
lono kadry. Powstały nowe ośrodki badaw- 
cze, m.in. Instytut Badań Jądrowych, ufu- 
chomiono pierwszy w Polsce, doświadczalny 
reaktor atomowy (produkcji radzieckiej) w 
Świerku. Dla koordynacji wszelkich działań 
związanych z przemysłera atomowym, ba- 
daniami naukowymi oraz ochroną radio- 
logiczną kraju powołano Państwową Radę. 
do Spraw Pokojowego Wykorzystania Ener- 
gii Jądrowej oraz Przedstawiciela Rządu do 
Spraw Wykorzystania Energii Jądrowej, któ- 
remu od 1956 roku podlegały także ZPR-1 
w Kowafach. W perspektywie zamierzano 
wykorzystywać izotopy promieniotwórcze 
w przenyśle (np. aparatura pomiarowa), 
ale głównym (celem była budowa w Pol- 
sce elektrowni atomowych. W latach 70. 
miały funkcjonować już cztery elektrownie. 
a w 1975 zamierzano oddać do użytku 
pierwszy polski statek o napędzie atomo- 
wym. Aby zrealizować te plany, niezbędne 
było stworzenie zaplecza — zarówno nauko- 
wego, jak i surowcowego, w tym uzyskanie 
przetworzonej rudy uranu. Przed Zakładami 
R-1 postawiono zadania prowadzenia dal- 
szych prac poszukiwawczych, eksploata- 
cji złóż, a także budowy doświadczalnych 
zakładów przeróbczych rudy uranowej. 

Zamknięcie najpierw kopalni w Kowa- 
rach („Podgórze”),'a później także w Rado- 
niowie postawiło Dyrekcję Zakładów przed 
groźbą całkowitej likwidacji, dlatego też, do 
momentu uruchomienia zakładu przetób- 
czego w 1966 roku, poszerzono zakres pro- 
dukcji towarowej o usługi wiertnicze i ba- 
dawcze na rzecz odbiorców zewnętrznych, 
usługi laboratoryjne, a przede wszystkim 
— eksploatację hałd kamienia, który po 
przeróbce w postaci grysu i tłucznia sprze- 
dawano na cele komunalne: budowę dróg. 
nasypów kolejowych, placów. 

Pod koniec 1966 roku uruchomiono 
zakład produkujący koncentrat uranowy. 
Wobec zarzucenia planów budowy elektrow- 
ni atomowych, koncentrat sprzedawano do 
ZSRR. Wykorzystywano przy tym odkładaną 
na hałdach w Radoniowie uboższą rudę ura- 
nu, kupowano także rudę z kopalni „Sta- 
szie” w Górach Świętokrzyskich. Wobec 
nieopłacalności produkcji zdecydowano się 
zamknąć Zakłady z końcem 1972 roku. 

Działalność zakładów otoczona była 
ścisła tajemnicą. Pracownicy podpisywa- 
li zobowiązania o zachowaniu tajemnicy 
służbowej pod karą więzienia. Nie znaj- 
dują jednak potwierdzenia wspomnienia 
o znikających bez śladu ludziach. którzy 
nie potrafili milczeć. Nad przestrzeganiem 
tajemnicy czuwała do połowy lat 50. spe- 
cjalna placówka Urzędu Bezpieczeństwa. 
Ochronę kopalni i grup poszukiwawczych 
stanowili żołnierze Korpusu Bezpieczeństwa 


Wewnętrznego. Zadaniem funkcjonariuszy 
UB. ale i Informacji Wojskowej, było zwal- 
czanie szpiegostwa. sabotażu. Wbrew jed- 
nak temu. co dzisiaj się mówi. wydoby- 
cie uranu było przysłowiową „tajemnicą 
poliszynela” w miejscowościach. gdzie 
prowadzono prace. Zdarzały się wypad- 
ki. że na teren kopalni wchodziły dzie- 
ci.pracowników z posiłkami. Wystarczyło 
podrobić przepustkę przedsiębiorstwa, któ- 
re wykonywało prace zlecone dla Zakłądów 
R-1. by dostać się do środka. Wśród załogi 
panowała duża rotacja, ludzie zatrudniali 
się, odchodzili, niemożliwa była więc ścisła. 
kontrola zachowań pracowników. Nic więc 
dziwnego, że wywiady państw zachodnich 
posiadały w miarę dokładne informacje 
o zakresie prowadzonych prac. Kawałki rudy 
uranu trafiły do Francji już w. 1949 roku. 

Działalność przemysłu uranowego po- 
zostawiła trwałe ślady na byłych pracow- 
nikach, środowisku naturalnym oraz nadal 
wpływa na ludzi żyjących na tych tere- 
nach. Kontrowersje powstają przy oce- 
nie stanu zagrożenia. Pierwszą rzeczową 
kontrolę warunków pracy w ZPR-1 doko- 
nali pracownicy Instytutu Medycyny Pra- 
cy z Łodzi dopiero.pod.koniec 1956 roku, 
a więc 8'lat po rozpoczęciu działalności. 
Zaledwie kilkudniowa, powierzchowna in- 
spekcja wykazała olbrzymie zaniedbania. 
Brakowało wszystkiego. od ubrań ochron- 
nych po wyniki badań lekarskich. 

Dane pochodzące z połowy lat 50. 
wskazują, że normy zarówno zapylenia, jak 
natężenia promieniowania w zakładach 
(kopalnie, sortownia) były przekraczane w 
pierwszym okresie działalności zakładów na- 
wet kilkaset razy. Zagrożeniem dla pracow- 
ników była nie tyle sama ruda uranowa. ale 
unoszący się w powietrzu radon, który wraz 
z pyłem dostawał się do płuc przyśpieszając 
często proces zachorowania na-pyłicę. 

Górnicy pracowali w fatalnych wa- 
runkach higienicznych. Wobec szybkiego 
tempa prowadzenia prac wydobywczych 
i poszukiwawczych nie inwestowano w urzą- 
dzenia związane z bezpieczeństwem pracy. 
Powstawały drewniane, prowizoryczne bu- 
dynki, brakowało łaźni. Górnicy pili skażoną 
wodę w kopalni, w ubraniach roboczych wra- 
cali samochodami służbowymi do domów, 
zabierając po drodze np. dzieci wracające 
ze szkół. Mimo zaleceń tzw. hydrogenicz- 
nego wydobywania urobku oraz stosowania 
masek przeciwpyłowych. dozór techniczny 
lekceważył przepisy. Liczył się urobek. 

Jaki miało to wpływ na pracowników? 
Problem w ocenie skutków wynika z faktu 
braku natychmiastowych objawów choro- 
bowych. Górnicy pochodzący z Francji mie- 
li często za sobą wiele lat pracy w tamtej- 
szych kopalniach. U nich proces chorobowy 
mógł zacząć się jeszcze we Francji. Z drugiej 
strony w ZPR-1 następowała duża rotacja 
załogi, odchodzący pracownicy zatrudniali 
się zazwyczaj w innych kopalniach. Przed 


sądem trudno było potem udowodnić, kie- 
dy człowiek zachorował. 

Dzięki powstałej po 1956 roku służbie 
dozymetrycznej, przeprowadzanych kon- 
trolach ze strony Centralnego Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej (CLOR) i Wyższego 
Urzędu Górniczego zachowały się częściowo 
wyniki pomiarów stężenia radonu w powie- 
trzu, zapylenia i natężenia promieniowania. 
Pozwalają one stwierdzić wyraźnie, że mimo 
polepszenia warunków pracy po 1956 roku, 
robotnicy (zwłaszcza dołowi oraz pracujący 
w sortowni) pracowali w warunkach szko- 
dliwych dla zdrowia. Po przejęciu zakładów 
przez stronę polską, nigdy nie zapewnio- 
no, szczególnie górnikom, bezpiecznych 
warunków pracy. Wiedziała o tym nie tyl- 
ko dyrekcja, ale i władze państwowe. Trze- 
ba w tym miejscu wyraźnie podkreślić, że 
podobne warunki panowały we Wwszyst- 
kich krajach, w których wydobywarto rudę 
uranu. Częściowo wynikło to z zaniedbań, 
częściowo ze stosowanych wówczas odmien- 
nych standardów w zakresie ochrony radio- 
logicznej, częściowo z warunków geologicz- 
nych w jakich budowano nowe kopalnie. 

Badania wpływu przemysłu uranowe- 
go na środowisko rozpoczęto właściwie do- 
piero w latach 60. (CLOR). Podwyższone, 
ale mieszczące się w normach natężenie 
promieniowanie stwierdzano w pobliżu 
kopalń (np. na hałdach), problemem po- 
zostawał także staw osadowy w Kowarach 
po zakładzie przeróbki rudy uranowej. Pod- 
dano go rekultywacji dzięki pomocy fundu- 
szy,z Unii Europejskiej. Badania pracowni- 
ków CLOR oraz Wojskowego Instytutu Che- 
mii i Radiometrii już z lat 90. wskazują, że 
przemysł urańowy w Polsce nie doprowa- 
dził do dewastacji środowiska. 

W świadomości powszechnej funk- 
cjonuje przeświadczenie o doniosłej roli 
polskiego uranu w rosyjskim programie 
atomowym. W rzeczywistości, dostawy 
z Polski stanowiły zaledwie kilka procent 
całego, eksportowanego do ZSRR z kra- 
jów Europy Środkowo-Wschodniej, ura- 
nu. Poza tym, polskie złoża były stosun- 
kowo ubogie a koszty ich wydobycia wy- 
sokie. Dlatego ZSRR już pod koniec lat 
50. zamierzał zerwać umowę (pierwotnie 
obowiązywać miała 20 lat), tym bardziej, 
że dysponował bogatymi złożami w NRD 
i Czechosłowacji. W każdym z tych krajów 
w zakładach związanych z wydobyciem 
i przerobem rudy uranu przewinęło się bli- 
sko 500 tysięcy ludzi, eksploatacja miała 
miejsce na dużo większą skalę, a ze skutkami 
istnienia przemysłu uranowego władze nie 
potrafią poradzić sobie do dzisiaj. Na tym 
tle polskie Zakłady Przemysłowe R-1 po- 
zostają niewielką inicjatywą co nie oznacza 
jednak rezygnacji z prowadzenia prac ba- 
dawczych nad ich historią, a przede wszyst- 
kim nad historią ludzi w nich pracujących. 
Jest to wciąż jeszcze „biała plama” na ma- 
pie powojennej naszego kraju. u 
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RZA 
Restytucja mienia polskiego 
po II wojnie światowej 


DRJ. ROBERT KUDELSKI 


Ostatnia wojna światowa uczyniła ogromne spustoszenie w zasobach ludzkich i gospodarczych. Roz- 


miar strat i okrucieństwo tego kon 


tu wciąż 


daje się trudny do wyobrażenia. Obok milionów 


obywateli, Polska utraciła ogromne ilości dóbr finansowych oraz tysiące bezcennych dzieł sztuki. 
Większości z nich nigdy nie udało się odzyskać... 


ruga wojna światowa obok niewy- 
DE bestialstwa i cierpie- 

nia skazała podbite narody na ra- 
bunek na niespotykaną dotychczas skalę. 
Hitlerowskie Niemcy planowo grabiły mu- 
zea, banki i prywatne zasoby. Tysiące dzieł 
sztuki, tony złota i kosztowności gwałtem 


Złote przedmioty zrabowane przez Niemców z 
obozów koncentracyjnych. 


i przemocą zmieniło swoich właścicieli. 
Ludzkość z niedowierzaniem przyglądała 
się nacjonalizacji mienia żydowskiego, 
a później grabieży jaka dotknęła kraje 
ogarnięte wojenną pożogą. 

Koalicja antyhitlerowska zdając sobie 
sprawę z bezpardonowego działania nazi- 
stów, nie pozostawiała cienia wątpliwości, 
że pokonane Niemcy będą musiały zapłacić 
cenę za ten bezprawny proceder. 

Główne rozmowy dotyczące rekompen- 
sat wojennych prowadzono podczas kon- 
ferencji jałtańskiej, a decyzje o restytucji 
i reparacji zostały ujęte w 3 paragrafie spra- 
wozdania zespotkania Wielkiej Trójki. Powo- 
łano również Komisję Odszkodowań, która 
miała zająć się rozpatrzeniem kwestii rozmia- 
ru oraz sposobu i rodzaju odszkodowań za 
straty wyrządzone Narodom Zjednoczonym 
przez Rzeszę. Niemcy podpisując 8 maja 
1945 roku Akt Kapitulacji, przyjęły ciężar 
wykonania artykułu 13 tego dekretu, który 
mówił o nałożeniu na pokonane państwo 
nakazów administracyjnych, militarnych 
oraz gospodarczych i finansowych. Posta- 
nowienie to dotyczyło również żądań resty- 
tucyjnych i reparacyjnych. W ogłoszonym 
2 sierpnia 1945 roku komunikacie z Konfe- 
rencji Poczdamskiej oświadczono dodatko- 
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wo, że Niemcy zostaną zmuszone do tego, 
by wjak największym zakresie zrekompenso- 
wały straty poniesione przez kraje podbite 
i okupowane. 

Restytucją rabowanego przez nazistów 
mienia zajęła się (na posiedzeniu w listo- 
padzie 1945 roku) Sojusznicza Rada Kon- 
troli. Zgodnie z decyzjami Rady, 
każde państwo poszkodowane 
miało przedstawić stosowne do- 
kumenty, obejmujące zakres 
zrabowanego przez Niemców 
majątku. Na ich podstawie pla- 
nowano prowadzić prace mające 
na celu zwrot zagrabionego mie- 
nia, o czym informowały usta- 
lenia tej i kolejnych konferencji 
(m.in. Paryskiej, która odbyła się 
w grudniu 1945 roku). „Państwom 
Sprzymierzonym da się wszystkie 
możliwe ułatwienia pod protektora- 
tem Dowódców Stref Okupacyjnych 
— aby mogły wysłać do Niemiec mi- 
sje w celu poszukiwania zagrabio- 
nej własności, zidentyfikowania jej, zebrania 
i przewozu do kraju, z którego pochodzi. Nie- 
mieccy posiadacze zagrabionej własności zo- 
staną wezwani do zgłoszenia jej władzom kon- 
trolującym; najostrzejsze kary będą stosowane 
w razie złamania tego zobowiązania”. W pary- 
skiej rezolucji zawarto również postanowie- 
nie mówiące, że „restytucja ma się ograniczyć 
do dóbr, dających się ściśle oznaczyć, 
które: 1) istniały w czasie okupacji w 
odnośnym kraju i były zabrane za lub 
bez opłaty; 2) zostały wyprodukowa- 
ne podczas okupacji i uzyskane ak- 
tem przemocy”. Co najważniejsze, 
na paryskim spotkaniu dotyczącym 
restytucji zapadły oficjalne decyzje 
o powoływaniu misji specjalnych. 
których celem miało być poszuki- 
wanie, identyfikowanie i transport 
zrabowanego majątku. 

Rząd Polski zdając sobie sprawę 
z ogromu strat jakie dotknęty kraj 
i jego mieszkańców, błyskawi- 
cznie zaangażował się w działania 
restytucyjne. Przystąpiono do 
prac mających na celu oszacowanie, 
a następnie odzyskanie mienia zagarniętego 
Polsce w latach 1939-1945. Minister- 
stwo Skarbu w porozumieniu z Minister- 


stwem Spraw Zagranicznych i Biurem 
Odszkodowań Wojennych sporządziło 
stosowne opracowania, które miały po- 
móc pracownikom misji restytucyjnych 
działającym na terenie okupowanych Nie- 
miec. Już w 1945 roku przeprowadzono na 
terenie całego kraju rejestrację szkód wojen- 
nych poniesionych przez osoby prywatne. 
Ilość zgłoszeń przeszła najśmielsze oczeki- 
wania urzędników. Ludność złożyła w sta- 


rostach powiatowych i zarządach miast 
nad 1,5 miliona! deklaracji zawierają 


roszczenia finansowe w stosunku do Nie- 
miec. By odzyskać ten majątek, strona pol- 
ska wystąpiła do alianckich władz okupacyj- 
nych z claimami (pismami restytucyjnymi) 
obejmującymi zagrabione kosztowności, 
waluty i dewizy, papiery wartościowe oraz 
złoto. Sprawa dzieł sztuki była kwestią 
odrębną, wchodzącą w zakres prac rewin- 
dykacyjnych prowadzonych pod kierownic- 
twem Ministerstwa Kultury i Sztuki. 

W dokumentacji, którą MSZ przesłało 
m.in. do Komisji Międzyalianckiej w Bruk- 
seli, zajmującej się podziałem niemieckie- 
go złota monetarnego, znajdujemy wie- 
le ciekawych informacji. Z zachowanych 
kopii claimów możemy odtworzyć dzisiaj 
genezę rabunku dokonanego przez nazi- 


stów na ziemiach polskich oraz dział: 
krajowych władz. mające na celu ody 


nie utraconego mienia. 


Złote obrączki zabezpieczone przez Ameryka- 
nów w Buchenwaldzie. 


Przystępując do inwazji na Polskę, 
Niemcy dysponowali precyzyjnym planem 
grabieży i wywozu wszelkich dóbr z okupo- 
wanych terenów. 1 września 1939 roku Her- 


man Góring powołał Haupttreuhandstelle 
Ost (Główny Urząd Powierniczy Wschód), 
który miał przejąć własność podbitych te- 
rytoriów i zająć się jego administracją. 
W chwili przyłączenia ziem polskich do 
Rzeszy majątki ziemskie, przedsiębiorstwa 
i nieruchomości, należące do polskich oby- 
wateli zostały przejęte przez niemieckich 
zarządców (Trauhander). Aktywa banków 
i osób prywatnych (gotówka, waluty, złoto, 
papiery wartościowe oraz depozyty) zostały 
przekazane do instytucji okupacyjnych. Kra- 
jowe instytucje kredytowe zostały ograbio- 
ne „w samych tylko papierach wartościowych, 
akcjach i udziałach na sumę ponad 590 mi- 
lionów złotych”. Rozporządzaniem z dnia 
7 października 1939 roku, wydanym na 
podstawie niemieckiej ordynacji dewi- 
zowej (Devisenordnung), wezwano całą 
ludność polską do oddania posiadane- 
go majątku, m.in. złota, walut i dewiz. 
Wten sposób odebrano osobom prywatnym 
równowartość 3 393 264 RM (ówczesnych 
marek niemieckich) i dodatkowo 511 470 
RIMWprzeliczając zagrabione dewizy. 
== Zgodnie z materiałami przekazanymi do 
Komisji Międzyalianckiej w Brukseli, rząd 
polski przedstawił oryginalne dokumenty 
świadczące o 861 przypadkach przymu- 
sowego skupu i przejęcia złota przez Re- 
ichsbank — „iłość czystego złota odebranego 
ludności polskiej tą drogą wynosi 1654 kg”. 
Szacunkowa ilość czystego złota przejętego 
przez największe tylko oddziały Reichs- 
banku na początku lat 40. wynosiła około 
4000 kg. Oprócz tego Niemcy „zabezpie- 
czali” skrytki bankowe i pocztowe. Z sa- 
mych depozytów PKO w Warszawie zabra- 
no monety, sztaby i złom odpowiadający 
ponad 260 kg złota i 8,3 kg platyny. Biu- 
ro Odszkodowań Wojennych szacowało. 
że osoby prywatne utraciły kosztowności 
(pierścionki, obrączki, zegarki, bransolety, 
mędaliony) wartości około 326 milionów 
„ówczesnych złotych. 

Do wymienionych strat doliczyć 
należy dobra, zrabowane przez SS pod- 
czas kradzieży dokonywanych w obozach 
zagłady. W czasie akcji „Reinhardt” (pro- 
wadzonej w latach 1942-1943) więźniom 
obozów koncentracyjnych zrabowano wa- 
luty o równowartości ponad 6 milionów 
ówczesnych RM. Do tego dochodziła 
grabież 49 kilogramów pereł, 130 poje- 
dynczych brylantów, 1974 brosz z bry- 
lantami, 15 883 pierścieni z brylanta- 
mi i diamentami, 9019 złotych zegar- 
ków damskich, 3681 złotych zegarków 
męskich,ponad 13 tysięcy karatów poje- 
dynczych diamentów oraz 5250 kg czyste- 
go złota: W raporcie przesłanym do He- 
inricha Himmlera przez kierującego akcją 
generała Odilo Globocnika, znalazła się 
oszałamiająca informacja będąca podsu- 
mowaniem popełnionych zbrodni — ilość 
zrabowanych dóbr szacowano na ponad 
100 milionów RM! m 


Przytoczone liczby dowodziły nie tyl- 
ko ogromu hitlerowskich grabieży, ale 
stały się podstawą do wysunięcia żądań 
restytucyjnych. Ponieważ strona polska. 
nie dysponowała kompletnymi materiałami 
dotyczącymi rabunku dóbr przez hitlerow- 
<ów, rząd postanowił przyjąć założenia sza- 
cunkowe. Zebrane w raportach liczby szo- 
kują i przyprawiają o zawrót głowy. „Można 
z dużym prawdopodobieństwem przyjąć, 
że z 1700 tys. Polaków (przebywających 
w obozach koncentracyjnych — przyp. au- 
tora), wśród których przeważała inteligen- 
cja i wolne zawody, połowa posiadała złoto 
w monetach i wyrobach (zegarki, łańcuszki, 
obrączki, dentystyka) w minimalnej ilości 
23 g czystego złota na osobę. Daje to po- 
nad 20 tys. kg czystego złota, jakie Niem- 
cy zrabowali tej grupie ofiar. Co do Żydów 
— przyjmując, że cała wymordowana ilość 
3200 tys. mężczyzn, kobiet i dzieci tworzyła 
800 tys. rodzin 4-0sobowych i każda ro- 
dzina posiadała tylko 100 g czystego złota 
w rozmaitych formach, dochodzimy do ilości 
80 000 kg. jako minimum jakie Niemcy zra- 
bowali z tego tylko źródła”. Generalne ze- 
stawienie przedstawione przez rząd pol- 
ski Komisji Międzyalianckiej w Brukse- 
li szacowało nasze straty na 134 000 kg 
czystego złota! 

Nigdy jednak nie doszło do takiej re- 
kompensaty. Złożyło się na to kilka po- 
wodów. Choć w ogłoszonym 2 sierpnia 
1945 roku komunikacie z Konferencji 
Poczdamskiej oświadczono, że Niemcy 
zostaną zmuszone, by'w jak największym 
zakresie zrekompensowały straty ponie- 
sione przez kraje podbite i okupowa- 
ne, to w szczegółach ustaleń znalazły 
się niepokojące decyzje. Zgodnie z ich 
założeniami Związek Radziecki przejął 
na siebie ciężar i obowiązek rozliczeń re- 
stytucyjnych i reparacyjnych w stosunku 
do Polski. Podczas Konferencji Moskiew- 
skiej, która odbyła się 16 sierpnia 1945 
roku podpisano w tym celu stosowne po- 
rozumienia. „Rząd radziecki zrzekł się, zgod- 
nie ze swym oświadczeniem na Konferencji 
Berlińskiej, na rzecz Polski wszelkich pretensji 
do mienia niemieckiego i innych aktywów, jak 
również do akcji niemieckich przedsiębiorstw 
przemysłowych i transportowych na całym 
terytorium Polski, łącznie z tą częścią tery- 
torium Niemiec. która przechodzi do Polski. 
W związku z uchwałami Konferencji Berlińskiej, 
«o do trybu zaspokojenia pretensji reparacyj- 
nych Polski, rząd radziecki zgodził się odstąpić 
Polsce ze swej części reparacji, podlegających 
dostarczeniu do Związku Radzieckiego: 15%. 
wszystkich dostaw reparacyjnych z radzieckiej 
strefy okupacji Niemiec, które będą uiszczo- 
ne w okresie po Konferencji Berlińskiej”. Były 
to jednak złudne obietnice, a przytoczo- 


ny dokument nie uświadamiał pełni: 
jaka miała dotknąć pony ęsmea ęb 
które zgłosiłyswaj r eż | > 


MADE > 


dziecki zrezygnował bowiem ze złota od- 
zyskanego i odnalezionego przez koalicję 
antyhitlerowską na terenie Niemiec! De- 
cyzja ZSRR pozbawiła praktycznie Polskę 
możliwości roszczeń restytucyjnych. 
Kolejnym utrudnieniem w pracy komi- 
sji był kryzys polityczny, który dość moc- 
no zarysowywał się w drugiej połowie lat 
40. między niedawnymi sojusznikami. Za- 


Sortowanie kosztowności odnalezionych 
przez Amerykanów w jednym z obozów 
koncentracyjnych. 


Ż Ę 


Ekstrakcja złotych zębów u Żydów wywo- 
żonych do obozów zagłady. 


chód nie zamierzał wzmacniać pozycji go- 
spodarczej Wschodu (tym samym Polski, 
która nacjonalizowała wszelki majątek 
i stała się krajem satelickim ZSRR), skutecz- 
nie utrudniając działania krajowych misji re- 
stytucyjnych i rewindykacyjnych. 

Pomimo szczytnych idei, porozumień, 
traktatów i uchwał koalicji antyhitlerow- 
skiej, naród, który stracił ponad 6 milio- 
nów swoich obywateli, wraz z ich całym 
dobytkiem do tej chwili nie otrzymał 
pełnego zadośćuczynienia! Ci zaś, którym 
jakoś udało się ocalić życie i własny majątek 
musieli stawić czoło kolejnemu grabieżcy 
— idei państwa socjalistycznego... (u) 


Zdjęcia pochodzą ze zbiorów Yad Vashem 
oraz z prywatnych zbiorów autora. 
zaó 
W tekście wykorzystano materiały 
pochodzące z Archiwum Akt Nowych, 
IPN, MSZ. 
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| come. DORCOORCZAWZEAĄCĆ 
Katalog zaginior 


RED. PROWADZĄCA: JOANNA ORŁOWSKA 


Utracone dzieła sztuki nie przestają budzić emocji. Świadczy o tym żywy 
odzew naszych Czytelników. Jeden z ciekawszych telefonów odebrała 
p. Monika Barwik z Ośrodka Ochrony Zbiorów Publicznych. Dzwoniący | 
mężczyzna utrzymywał, że jest jasnowidzem i oferował swą pomoc przy 
atiaaleśieniu bezcennego obrazu Rubensa, skradzionego z kaliskiego 
kościoła parafialnego („Odkrywca” nr 6/2003). Niestety, wróżbita nie 
miał okazji do zaprezentowania swoich umiejętności, gdyż kontakt się 
urwał... Przybliżony bilans zysków i strat, a także okoliczności, w któ- 

rych udało się odzyskać zaginione dzieła na przestrzeni ostatnich kilku 


spec 3 
l"P?Timdne 


<enne, 
utracona ZCenne/ 


siżluable, przcelęsz, 
lige le priceleszy 


lat, przedstawimy w jednym z kolejnych numerów. 


je przy współpracy z Ministerstwem 
Kultury oraz z Ośrodkiem Ochrony 
Zbiorów Publicznych, które udostępniają 
nam opracowane przez siebie katalogi. Li- 
czymy na to, że nasi Czytelnicy — pasjo- 
naci historii i poszukiwacze skarbów — po- 


Pore wsói że nasz cykl powsta- 


Prezentacje 


Kradzież 2 października 2002 r. 
z domu jednorodzinnego w Rybniku 
(woj. śląskie) 


1. Franciszek 
Kostrzewski 
QbBraz 

„Dwie sce- 
ny rodza- 
jowe” 
< 18731 
Akwarela, 

papier, ok. 25x30 cm. Kat. PA-1926 


2. Szalach 

| Obraz, „Pej- 
zaż wiej- 
ski” — XX w. 
Olej. płótno. 
28x35 cm. 
Kat. PA-1927 


3. Erno Erb 
Obraz, „Lwów” 
- XIX w. 
Olej, płótno, 
40x25 cm. 
Kat. PA-1928 


4. Weiss 
Obraz, „Pej- 
zaż z Krako- 
wa” -XIX w. 
Kat. PA-1929 
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mogą nam rekonstruować tajemnicze histo- 
rie zaginięcia dzieł, a także niektóre z nich... 
odnaleźć. Wszystkich, którzy mogą wnieść 
nowe informacje prosimy o kontakt z „Od- 
krywcą” oraz z Ośrodkiem Ochrony Zbiorów 
Publicznych z P. Moniką Barwik (tel. 022/ 
621 04 45 lub 022/ 628 22 85, e-mail: 


ookzQookz.com ) lub z Ministerstwem Kul- 
tury, z Departamentem Dziedzictwa Naro- 
dowego (tel. 022/ 826 30 59, e-mail: ma- 


rząadQmk.gov.pl). 


Opis 
Jak wyglądały kulisy nocnej grabieży? — śledztwo w toku. 


Uprowadzona Madonna 


PIOTR OGRODZKI 


W nocy z 3 na 4 października 2002 r. dokonano kradzieży z kościoła 
parafialnego w Daniszewie (woj. mazowieckie). Skradziono unikato- 
wy obraz przedstawiający Najświętszą Marię Pannę z Dzieciątkiem, 


pochodzący z XVI w. 


jrecyzyjnego datowania dzieła nie ma. 
P: katalogu wystawy, na którą był 

wypożyczony. znajdujemy informację 
określającą jego powstanie na koniec XV 
w. Obraz, malowany temperą na desce 
o wymiarach 90x 123 cm, znajdował się 
w głównym ołtarzu. Stanowił doskonały 
przykład późnogotyckiego malarstwa. Postać 
Madonny otaczała eliptyczna mandrola. Nad 
głową dwa anioły unosiły koronę. Po obu 
stronach Matki Bożej namalowane zostały 
klęczące postacie, mężczyzna i kobieta (naj- 
prawdopodobniej fundatorzy obrazu). Przed 
kobietą znajdowała się tarcza z herbem Po- 
mian. a przed mężczyzną — tarcza z herbem 
Brodzic. Na tylnej stronie obrazu zostało 
umieszczone malowidło przedstawiające 
kroczącą śmierć, trzymającą w rękach kosę. 
Z ust i torsu kostuchy wysuwały się węże. 
Przedstawienie śmierci utrzymane było 
w tonacji brązowo-beżowej na czarnym tle. 
Takie dwustronne obrazy należą do rzadkości. 
Dzieło z Daniszewa było w bardzo dobrym 
stanie. W roku 1992 przeprowadzono jego 
pełną konserwację. 


Dlaczego nie zamieniono dzieł? 


Jak zawsze w przypadku kradzieży cenne- 
go. z punktu widzenia artystycznego i hi- 


storycznego, dzieła sztuki, rodzą się pyta- 
nia: czy można było jej uniknąć? Czy zro- 
biono wszystko, aby zwiększyć szanse na 
jego odzyskanie? 

Podobnie jak w wielu innych przy- 
padkach. straty można było rzeczywiście 
uniknąć. W Daniszewie byłoby to nawet 
łatwiejsze niż gdzie indziej. Niestety, nie 


zrealizowano do końca pomysłu poprzed- 
niego proboszcza, który przy okazji ostat- 
niej konserwacji obrazu zlecił wykonanie 
jego kopii. Oba dzieła były (po konserwa- 
cji) prezentowane na wystawie w muzeum 
w Płocku. Niestety, nie dokonano plano- 
wanej wymiany obrazu. Skutek jest taki, że 
w posiadaniu parafii została kopia, 
a złodzieje cieszą się oryginałem... 

Podobny przypadek miał miejsce kilka 
lat temu w kościele w Sulmierzycach, z któ- 
rego skradziono obraz namalowany przez 
Lucasa Cranacha (kopia wykonana jeszcze 
przed Il wojną światową, znajduje się w ku- 
rii biskupiej w Częstochowie). W obu przy- 
padkach proboszczowie nie zdecydowali się 
na dokonanie zamiany obrazów. 

W Daniszewie brak zabezpieczeń sygna- 
lizowany był przez płocką delegaturę Służby 
Ochrony Zabytków już znacznie wcześniej. 
Bezpieczeństwa obrazu nie zapewnił po- 
stawiony w miejsce drewnianego kościoła 
murowany budynek. Przebieg kradzieży na 
pewno zostanie odtworzony w toczącym się 
dochodzeniu. Jedno jest pewne — złodzieje 
opuścili kościół drzwiami głównymi. 


Nieumyślna pomoc złodziejom 


Kolejne pytanie, na razie pozostające bez 
odpowiedzi, to jaki był główny motyw 
działania sprawców — obraz? czy okrywająca 
go srebrna sukienka? Wiadomo, że spraw- 
cy usiłowali wyłamać drzwiczki do taber- 
nakulum. Tej samej nocy dokonano rów- 
nież włamania do odległego o dwadzieścia 


p=g= 


cztery kilometry od Daniszewa kościoła 
w Rębowie, z którego skradziono srebrne 
kielichy i relikwiarz. Czy można wiązać ze 
sobą te dwa zdarzenia? Na pewno na tym 
stapie dochodzenia, nie można wykluczyć 
i takiego wariantu. Szybkie rozesłanie infor- 
macji do wszystkich służb, a w szczególności 
celnych i Straży Granicznej, nie było niestety 
możliwe, ponieważ proboszcz nie powiado- 


NY PORZDRZEZRZAEREAREE 


mił o fakcie kradzieży obrazu Służby Ochro- 
ny Zabytków w Płocku. Szkoda, bowiem w 
takich (jak opisywany) przypadkach, czas 
odgrywa pierwszorzędną rolę. Dobrze, 
że o kradzieży natychmiast zawiadomio- 
no policję i do jej przyjazdu nie zatarto 
śladów zdarzenia (po kradzieży w kościele 
w Chełmnie, zanim przyjechała policja, 
kościelny. przygotowując nabożeństwo 
do porannego nabożeństwa. wszystko 
posprzątał!). 


Tryb działania księży w przypad- 
ku stwierdzenia kradzieży, oprócz innych 
dokumentów (np. Normy postępowania 
w sprawach sztuki sakralnej, wydanej przez 
Konferencję Episkopatu Polski na terenie 
Diecezji Płockiej). reguluje wprowadzona 
w roku 2000 przez ks. bpa Stanisława Wiel- 
gusa „Instrukcja o postępowaniu w sprawach 
budowlanych i konserwatorskich dotycząca 
obiektów sakralnych i parafialnych”. Czytamy 
w niej, że w przypadku kradzieży należy na- 
tychmiast zawiadomić policję, Kurię Diece- 
zjalną i Konserwatora Zabytków. Sądzę, że 
władze kościelne powinny wyjaśnić, dlacze- 
go wprowadzony przez Ordynariusza Diece- 
zji tryb postępowania, nie został wprowa- 
dzony przez proboszcza w Daniszewie? 

Pozostaje mieć nadzieję. że obraz po- 
zostaje ciągle w Polsce i. podobnie jak 
w przypadku rzeźby skradzionej w Grzeb- 
sku, wkrótce wróci na bezpieczne miejsce. 
Czy do Daniszewa — o tym zadecyduje bi- 
skup Diecezji Płockiej. u 

Fot. Zbiory SOZ w Płocku 


Autor dziękuje P. Ewie Jaszczak, kierow- 


fniczce Delegatury Służby Ochrony Zabyt- 
śków i jej pracownikom, za szybkie przekaza- 
śnie wszystkich możliwych materiałów, które 


mogły zostać wykorzystane przy opracowa- 


fniu niniejszego artykułu, a przede wszyst- 
*kim stanowią podstawę w prowadzonych 


poszukiwaniach obrazu. 


Prezentacje 

5. Feliks Wy- 

grzywalski 

Obraz, „Sce- 

na antycz- 

na” - XIX 

w. Akware- 

la. papier. 

31x50 cm. Kat. PA-1930 
6. Teofil Kwiat- 
kowski 
Obraz, „Targ” 
-XIX w. Akwa- 
rela, papier, 
14x19 cm. 
Kat. PA-1931 

7. Bonawentu- 

ra Dąbrowski 

OrBira z « 

„Pokłon Boja- 

rów” — XVII w. 

Olej, płótno, 

54x67 cm. 


Kat. PA-1932 

8. Stanisław 
Masłowski 

| Obraz, „Pej- 
zaż” - XIX w. 
Akwarela, pa- 
pier, 27 x34 cm. 
Kat. PA-1933 


9. Autor nie- 
znany 

Obraz, „Pej- 
zaż” — XX w. 
Olej, płótno. 
Kat. PA-1934 


10. Autor niezna- 


ny 
Obraz, „Graj- 
kowie” - ko- 


pia XVIII w. obra- 
zu. Olej, płótno, 
30x20 cm. 
Kat. PA-1935 
11. Autor nie- 
znany 

Obraz. „Kobie- 
ta” — 1875 r. Olej, 
płótno, 63x50 
cm. Sygnowany 
w prawym dol- 
nym rogu: G. Klint, 
poniżej 1875 (styl 
obrazu nie odpo- 
wiada temu autorowi). Kat. PA-1936 


12. Autor nie- 
znany 

Obraz, „Portret 
mężczyzny”. 
Olej, płótno, 
45x40 cm. 

Kat. PA-1937 


M 


Obkkywca 12/2003 25 | 


pr 


Czy naziści posiadali w Polsce tajną enklawę, która jeszcze w latach 50. służyć mogła 
jako baza do przerzutu za granicę ukrytych w Polsce skarbów? 


_HRiderowska enklawa 


„na Dolnym Śląsku? 


__ MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


BF 


Kapitan Peter Mason, komandos SAS, brytyjski agent MI5 i MI6', 


pod koniec II wojny światowej, jak i 


o wojnie (działając także 


za „żelazną kurtyną”), ścigał niemieckich zbrodniarzy wykonując 
5; % a 


na nich wyroki śmierci i 


9 odległości. 


ego przygody są tak niewiarygodne, 
że Discovery Channel przygotował film 

) biograficzny o kapitanie Masonie. Jest 

on także autorem fascynującej bio- 
graficznej książki „Official AsSASsin”?, któ- 
rej prawa do sfilmowania zakupił jeden 

z poważnych producentów z Hollywood. 

W książce tej można natrafić na opis taj- 
nej operacji kpt. Masona, podczas któ- 

) rej miał rozpoznać kanał przerzutowy 
IRA, spenetrować struktury tej organiza- 
cji i jej komórki, która przemycała broń 

P) i materiały wybuchowe z Czechosłowacji, 
jej powiązania ze STASI? i STB* oraz poznać 
źródła finansowania. 

) Działo się to pod koniec lat 50. 
ubiegłego wieku. W czasie tej operacji Ma- 
son pod zmienioną tożsamością przedostał 

4. Się do NRD wraz z kilkoma członkami IRA, 

7. ukryty w samochodzie z transportem koni 
przeznaczonym dla niemieckiego cyrku. 
W cyrku tym Mason został zatrudniony jako 

W pomocnik tresera koni i spędził w nim kil- 

-_ ka tygodni zanim z kolejną dostawą bro- 
ni powrócił do Irlandii. Dyrektorem cyrku 
był niejaki Max Grendel. W czasie wojny 

// SS-Untersturmfiihrer, oficer 8. SS-Kavalle- 
rie Division „Florian Geyer"5, a po wojnie 
aktywny członek „Die Spinne”, niemieckiej 

«siatki przerzutowej, która wywoziła m.in. 
do Ameryki Południowej zrabowane przez 
Ill Rzeszę kosztowności. 

Pewnego dnia Mason został popro- 
szony przez Grendela, by towarzyszył mu 
w jego podróży do Polski, gdzie czekał na 
niego szczególnie ważny pokaz konnej jaz- 

E dy. Występ ten miał się odbyć w dawnej 
szkole jazdy. Masona bardzo irytowało, że 
nikt nie informował go dokładnie o celu 

>) i charakterze podróży oraz. że nie ma kon- 
taktu ze swoją centralą. Para koni, którą 
wieźli na pokaz, należała do hrabiny von 

4 Habsburg, córki SS-Oberfiihrera, która 

?. towarzyszyła transportowi koni do Polski. 
Jej ojcem chrzestnym byt sam Himmler. 


A 
? 
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kwidując w ten s 
stu nazistów, z których większość zginęła o 


sób ok. trzydzi 
strzałów z bliskiej 


Po dojechaniu na miejsce Mason mu- 
siał się przebrać do uroczystej kolacji (jak 
się później wydało z okazji rocznicy uro- 
dzin Hitlera!), podczas której miał spotkać 
wielu wysokich rangą byłych członków SS, 
o czym poinformowała go, jako wtajemni- 
czonego, hrabina von Habsburg. 

Mason znalazł się w dużej sali, w któ- 
rej wokół areny stało ok. 30 pięćdziesięcio- 
letnich mężczyzn ubranych w niemieckie 
mundury SS i austriackie stroje narodo- 
we. Po wzajemnej prezentacji najważniejsi 
goście zajęli miejsce na trybunie honoro- 
wej, pozostali zasiedli wokół areny. Mu- 
zyczne trio. znajdujące się na małej galerii 
nad salą zagrało wojskowy marsz. Był to 
sygnał dla jeźdźców, by rozpoczęli wstępny 
pokaz konnej jazdy, który „dosłownie za- 
pierał dech w piersiach” jak opisał go Ma- 
son. Po nim na arenie pojawił się jeździec, 
który miał rogatywkę „ozdobioną herbem 
starej polskiej szkoły kawalerii”. Taki sam 
herb zdobił też jedną z wysoko umiesz- 
czonych lóż. Jego występ skomentował 
entuzjastycznie jeden z Niemców: „Schu- 
len iiber der Erde!” (szkoła najlepsza na 
świecie). Pokaz jazdy zaprezentowany 
przez Polaka niczym nie odbiegał od po- 
kazów szkoły jazdy w Saumur we Francji, 
czy Hiszpańskiej Szkoły Jazdy w Wiedniu. 
Następnie na sali, gdzie znajdowało się 
już około 70 mężczyzn i kobiet rozstawio- 
no bufety z jedzeniem. Wino i szampan 
podawali kelnerzy. Serwety, które mie- 
li przewieszone przez ramię, nosiły ha- 
ftowany znak SS oraz napisane w goty- 
ku motto SS: „Meine Ehre Heisst Treue”5. 
Na sali znajdował się też długi stół, 
kojarzący się Masonowi z „pchlim tar- 
giem”. na którym znajdowały się różne 
przedmioty związane z SS. Zauważył też, 
że nie wszyscy Niemcy bez żalu rozstają 
się ze swoimi „pamiątkami”. Jeden z „we- 
teranów”, dał Masonowi pistolet Walther. 
Byt to jeden z nielicznych egzemplarzy 
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wykonywanych wyłącznie dla wybitnych 
nazistów. Kapitan Mason był namiętnym 
zbieraczem wojennych pamiątek i ze swo- 
ich akcji jeszcze w SAS przywoził ze sobą 
całe worki wypełnione „zdobyczami”, 
stąd niespodziewany prezent bardzo go 
ucieszył. „S5-Obergruppenfiihrer miał go 
pod Stalingradem. To dla pana wielki ho- 
nor” jak dodał w chwilę później asystent 
„darczyńcy”. 

Uroczystości przeciągały się. Mason 
opuścił salę udając się do swojej sypialni. 
Szedł długim korytarzem wypełnionym ha- 
labardami, pikami i hełmami, co upewniło 
go. że znajduje się na zamku. Idąc zastana- 
wiał się jak to możliwe, by w komunistycz- 
nym kraju nadal kontrolę nad zamkiem 
sprawowali naziści i odbywały się w nim 
spotkania hitlerowskiej elity. 

Następnego dnia w czasie śniadania 
naziści prowadzili pogawędki w rodzaju 
„ten i ten mieszka w Paragwaju, w Argen- 
tynie lub w Hiszpanii”. Okazało się też, że 
członkowie tej elity pracują w różnych za- 
wodach i zazwyczaj na wysokich stanowi- 
skach. 

Wkrótce na sali, wieziony na wózku, 
pojawił się starszy mężczyzna. Na jego wi- 
dok wszyscy wstali, a spora część obec- 
nych oddało mu honory hitlerowskim 
pozdrowieniem. Po nim pchany przez 
ordynansów wjechał wózek, na którym 
znajdowała się ozdobna kasetka. Z kaset- 
ki wyciągnięto z wielkim ceremoniałem 
zdjęcie Hitlera i umieszczono je na ozdob- 
nej serwecie. Po chwili do sali weszło 
więcej osób i wszyscy razem wznieśli to- 
ast za Fiihrera. Następnie wszyscy, poza 
Masonem, oddali cześć „krzesłu Hitlera” 
przechodząc obok niego i dotykając go 
lub pochylając głowę (!). Przez oparcie 
krzesła przewieszony był sztandar Wo- 
dza Ill Rzeszy, sztućce i srebrne kielichy 
na stole miały wygrawerowaną swastykę, 
a serwety wyhaftowaną „gapę” i napis 
„Der Fiihrer". 

Kiedy skończyła się „uroczystość” przed 
zamkiem rozpoczęły się zawody jeździeckie. 
Na menażu pojawiło się 38 jeźdźców, 
w tym Polacy z końmi z Janowa Podla- 
skiego. Zawody obserwowało ok. 200 
widzów. Radość po zawodach trwała do 
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późna, mimo że wielu gości rozjechało się 
do domów. 

Kolejnego dnia Mason rozmawiał 
z SS-manem. który wcześniej podaro- 
wał mu Walthera. Niemiec zapropono- 
wał mu zwiedzanie zamkowego archiwum 
biblioteki, Ściany archiwum pokryte były 
hitlerowskimi sztandarami i proporcami, 
pod nimi znajdowały się obrazy olejne 
i fotografie nazistowskich dygnitarzy. 
W szklanych gablotach umieszczone były 
medale, ordery, odznaki, paradne sztylety 
i oficerskie szable. Część gablot zawierała 
listy gończe gestapo i żandarmerii, opa- 
ski na rękawy oraz około trzystu hitlerow- 
skich klamer od pasów. Na manekinach 
zawieszone były mundury najwyższych 
rangą nazistów. Gablota po środku archi- 
wum zawierała egzemplarze broni strze- 
leckiej Ill Rzeszy. Na zdjęciach pokazano 
ich użycie w walce. Eksponaty zajmowały 
75% archiwum, pozostała część to gaze- 
ty, czasopisma, akta i książki. Jak się 
wkrótce dowiedział, książki pochodziły 
z kolekcji w Wewelsburgu”. W nocy Ma- 
son przedostał się do archiwum i za po- 
mocą szpiegowskiego aparatu fotogra- 
fował przez godzinę wszystkie ważne 
dokumenty. Podczas swojej obecności na 
zamku Mason natrafił też na odlewnię, 


gdzie przetapiano złoto w sztaby opa- 
trzone pieczęciami mennic europejskich, 
a także amerykańskich. 

Czwartego dnia pobytu Mason przysłu- 
chując się rozmowom elity weteranów SS. 
odkrył, że dla niektórych z nich zamek jest 
czymś w rodzaju bezpiecznego przytułku, 
który niechętnie chcą opuszczać, mając tu 
zapewnione bezpieczeństwo opłacone zra- 
bowanym złotem i biżuterią. Mason obser- 
wował też, jak z pobliskiego pastwiska star- 
tują dwa lekkie samoloty zabierając po 4 
pasażerów oraz samolot Cessna z ciężkim 
ładunkiem (złotem), który z trudem ode- 
rwał się od ziemi. Miał też okazję zwiedzić 
garaże. w których stało 10 przedwojen- 
nych aut, w tym m.in. Horch 853. W sa- 
mochodzie sztabowym leżały jeszcze mapy 
z kampanii w Rosji. a proporczyk dowódcy 
schowany był w pokrowcu. Teren zamku był 
patrolowany przez uzbrojonych strażników 
z psami. 

Opis pobytu Masona w hitlerowskiej 
enklawie w Polsce zajmuje w jego książce 
40 stron. Nie można więc przedstawić tu 
wszystkich szczegółów. 

Gdzie doktadnie znajdował się opisywa- 
ny zamek? Mason podaje trochę informa- 
cji przybliżających nieco lokalizację zam- 
ku, ale są one niewystarczające. Na jednym 


idzie można kupić „Odkr 


/ punktach i salonach sieci: EMPiK, INMEDIO, Garmond-Press, Kol- 
orter, Franpress, RUCH w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca, w 


ch dostaniecie „Odkrywcę” 
ędzin — zamek, ul. Zamkowa | 


Białystok - Muzeum Wojska, ul. |. Kilińskiego 7 
|Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, ul. 


ierpnia 80 nr 12/13; 


cz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2: 
jowa — Antykwamia Księgamia „Niezależna”. ul. Kopernika 4. 


tel. (034) 324 94 67: 


stowej” ul. Mostowa 26: 
Przemyśl 


z postojów w powrotnej drodze zauważył 


drogowskaz „Nowa Sól 32km". Pozosta- 
je zagadką, czy rzeczywiście historia ta 
wydarzyła się naprawdę, tak jak opisał to 
Mason? Czy bezpieczeństwo mieszkańców 
zamku oraz ich nietykalność przez UB było 
zapewnione sowicie płaconym złotem? Czy 
Niemcy wywozili samolotami zrabowane 
złoto i dzieła sztuki ukryte na terenie Polski? 
Jeśli tak, to może się okazać, że np. część 
skrytek z listy Grundmanna jest już od daw- 
na pustych, a enklawa została ewakuowa- 
na w chwili, kiedy wywieziono już z Polski 
wszystko co dało się wtedy wywieźć z tzw. 
depozytów. Reszta, która została, czeka spo- 
kojnie na nasze przystąpienie do Unii Euro- 
pejskiej i otwarcie granic... a 


Przypisy: 

' Brytyjska Wojskowa Służba Wywiadowcza wy- 
dział 5 i Wywiad Wojskowy wydział 6, znany też 
pod kryptonimem SIS. 

+ Mason P. — „Pozwolenie na zabijanie”, wyd. 
Magnum Warszawa 2000. 

* Staatssicherheitsdienst — wschodnioniemiecka 
policja polityczna. 

* Czeska służba bezpieczeństwa. 

Jego legitymację SS podpisał w 1939 roku He- 
inrich Himmler. 

* „Moim honorem jest wierność”. 

7 Siedziba kierownictwa S5 i zarazem „stolica” 
nazistowskiego mistycyzmu. 


Opole — Antykwariat „Quo Vadis" uli 


Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław , 
Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w 
Pila — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 


Poznań — księgarnia „Dobra Książka 
litarium", ul. Libeka 3: księgarni 
20; Księgarnia Uniwenytecka. ul. 


pl. Wielkopolski 
Powszechna”. Stary RY 
wierzyniecka 7: antykwariat 


Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26; 


Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowichę 


BE Gór, - market „Real” ul. Katowicka 1: 
iki Zdrój - Biuro Informacji Turystycznej i Promocji Miasta. Rynek 9 
|Gdańsk - sklep „Militaria”. ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Geant” 
(punkt sprzedaży prasy), „Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiew- 
[niki 56; księgamia „Muza”, ul. Gamcarska 33; Fundacja na Rzecz Od- 
zyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”, ul. Arakońska 7/1 (wtor- 
kii piątki od 18.00): „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 38, ul, Łagiewni. 
ki 52. Świętojańska: „Gdański Dom Książki”, ul. Miszewskiego 16: „Ga- 
|binet Numizmatyczny”. ul. Szeroka 119/120: Centralne Muzeum Mor- 
skie. Ołowianka 9-13 
ul. Lipowa 6a/17: „Desant”, ul. Portowa 4; 
Jkro" (punkt sprzedaży prasy); sklep militarny. al. Zwycięstwa 96/98; ŻOR 
Błyskawica”. basen nr | na przedłużeniu Skweru Kościuszki; 
or — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 

lenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11; Centrum Informacji Tu- 
rystycznej i Kulturalnej. ul. Grodzka 16; Centralna Recepcja Turystycz- 
fa. Pl. Ratuszowy 2: 
Karolewo — Mamerki: 
Ketrzyn — Muzem im. Wjieha Kętrzyński 


Rzeszów — sklep „Agatka”, al. I Armii WP 1; kiosk, ul, Broniewskiego! 
pawilonu Merkury: 
Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy mad fzurą, 
ul. Kościuszki 2: 
Suwalki — sklep, ul. Kielecka 1; 
Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18; 
Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi. J. Naumowicz, Szosa Jeleniogórska 

e. ul. Sienkiewicza I 

tariów. al. Niepodległości 24 

Świnoujście — Fort Gerharda 
Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15 
Walim — Zakład Usług Turystycznych. ul. 3 Maja 26: 
Wałcz — „Bar u Majora”; 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52 
Warszawa — „Pełta”, ul. Świętokrzyska 16; „Azymut”, ul. Corazziego 4 sklep 
„Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Demobii — Predator ul. Ogrodowa; Sklep 
Podróżnika. ul. Kaliska 8/10 
Wrocław — Centrum Informacji Terystycznej. Rynek 14; sięgamia. „Osolineum”, 
Rynek 6; księgamia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgamia „Paragraf, 
ul. Krupnicza 6/8; „Księgamia Podróżnicza”, u. Wita Stwosza 19; Muzeum Mi 
skie Wrocławia — księgarnia. pl. Hirszfelda 16/17: księgamia „Sfera”, Ul. Szczyt- 
nicka 50/52: Dworzec PKP i PKŚ: „Księgamia Wydawnictwa Dolnośląskiego" ul. 
Śwńdnicka 28; „Skalnik”, ul. Polaka 20: Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9; 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”. ul. Zamkowa 2: 
Zawiercie — „Denar”. ul. Marszałkowska 2; 
Ząbkowice Śląskie — Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego PTTK, pl. Jana 
Pawła Il 1: 


..pl. Zamkowy 1: 


[Galeria „Negotiolum 

sno 
Kutno — Muzeum Bitwy nad Bzurą. Park Wiosny Ludów: 
Legnica — sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27: 
Lębork - sklep „Demobil”. ul. Zwycięstwa 3: 
Lubań — PH, „Dawid”, ul. Żymierskiego 2: Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7. 
Łódź — księgamia „Gedania”. ul. Pojezierska 2/6; Księgamia Wojskowa. Można również skorzystać z elektronicznej wersji mieśęcznika 
Tuwima 34; księgarnia „Nike”, ul. A. Struga 3: księgamia „Ossolineum”. - Ibo zaprenumerować. 
ul. Piotrkowska 181: Warunki prenumeraty Se w stopce redakcyjnej na str. 1. 
Mielec „Księgamia Dębickich” s.e., ul. Mickiewicza 5: tel. (017) 586 42 73 
Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata”. ul. Młyńska 8; 
Mirosawiec — Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 
Nadarzyce — Bar Militami 
Qisztyn - Muzeum Warmii i Mazur, ui. Zamkowa 
dy, ul. Metalowa 5; 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1/02 i 2/02 w cenie 10 zł/egz., 
oraz najnowszy, trzeci numer Gazety Rycerskiej w cenie 8,90 zi/egz. 


i do zakupu roczników „Odkrywcy”: z 2001 roku w cenie 
60 zi, z 2002 roku w cenie 80 zł. 


Z teczki: „Do zafatwienia” 


WOJTEK STOJAK 


Dzisiaj trzecia i osi 
skach na Dolnym Śląsi 
się „chyba chybiona” i to 


dwiedziło mnie parę dni 
[© poszukiwaczy i kolekcjo! 
tariów z Bydgoszczy. Wiem, że 
tają „Odkrywcę”, więc pytam: 
— Czytaliście ten artykuł o magazynie bro- 
ni na lotnisku? 
— (o taki dziadek opowiadał? 
— Tak, te= od 


na moje słowa. Milczałem i ja. Nie uwierzy 

a więc całe moje pisanie o lotniskach jest fun- 
ta kłaków nie warte, a próba sprowokowania 
szerszych poszukiwań spaliła na panewce. Nie 
dociekałem już, czy uznali za fantazję historię 
opowiedzianą przez starego człowieka, czy też 
ja nie potrafiłem przekonywująco tej historii 
opisać mimo, iż uznałem ją za prawdziwą. 
Nie dociekałem, bo efekt jest ten sam — po- 
szukiwacze nie uwierzyli. 

No cóż? To, że ja uwierzyłem w tę 
opowieść wcale nie świadczy, że jest ona praw- 
dziwa. Ja tego przecież nie wiem. Ale w cza- 
sie swoich wędrówek rozmawiałem z wieloma 
ludźmi, wysłuchałem dziesiątków opowieści 
o skarbach i mam niejakie doświadczenie. 
Ten człowiek nie fantazjował! Inna sprawa, 
że miałem parę wpadek, zdarzyło się nawet, 
że dopiero po paru rozmowach dochodziłem 
do wniosku, że mam do czynienia z ludźmi 
chorymi. Ale właśnie dlatego moi rozmów- 
cy byli tacy przekonywujący, bo wierzyli 
w wymyślone przez siebie historie. Na tym 
polegała ich choroba. 

Tym z Was, którzy nie czytali paździer- 
nikowego numeru „Odkrywcy” i nie znają 
okoliczności, w jakich wypłynęła sprawa 
magazynu broni, przedstawiam jeszcze 
raz całą historię, którą ja poznałem w roku 
1996, po emisji jednego z odcinków „Klu- 
bu poszukiwaczy skarbów”. Telefon! 

— Czy to ten redaktor, który występuje 
w programie „Klub poszukiwaczy...” — pada 
pytanie. 

— Tak, Wojtek Stojak przy telefonie, 
słucham Pana? — odpowiadam. 

— Ja mam taką sprawę... 
powiedzieć...? — wahanie... 

Przyjechał z rodzicami na Dolny Śląsk 
w 1945 roku. Miał wtedy 12 lat. Buszowali, 
jak to chłopcy, po nieznanym sobie terenie, 
wszystkiego ciekawi. A było gdzie buszować. 
Prawdziwe skarby leżały na wierzchu, tyl- 
ko brać. A to, co dzisiaj uważamy za skar- 
by, kopało się nogą. | kiedyś wdepnęli na 
schron? magazyn? piwnicę? wypełnioną 


Jak by to 
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ponieważ o okazała 
ie pisać się odechciewa. 


ierzchnia terenu nad 
eniem była rów- 
ię nie koóżniaa w 


a. organizacji obejrzał znalezisko, po 
Rh i zamięgko” 


kontynuował: mój rozmów- 
ca. To jest taki lasek, nieduży, może pół hel 
tara, ale wszędzie równo... nie można poznać. 
Ja mniej więcej wiem, w którym to miejscu, 
ale tak dokładnie, to nie. Wy macie te różne 
urządzenia, to można chyba jakoś znaleźć. 

— Można, ta broń to dużo żelaza i powi- 
nien być silny sygnał, ale nie każdy wykrywacz 
weźmie na taką głębokość. Możemy to znaleźć 
— odpowiedziałem i czekałem na ciąg dal- 
szy, bo ciągle nie wiedziałem, gdzie to jest. 
Ale zapadła dłuższa cisza. 

— Tylko ja nie wiem czy powinienem? 
— przerwał wreszcie milczenie mój rozmów- 
ca — czy wolno mi...? — znowu zamilkł. 

— Wie pan... to nawet trzeba wyjąć. 
W końcu ktoś znajdzie przypadkiem...broń 
może trafić do bandziorów — zacząłem dość 
chaotycznie przekonywać, bo czułem jego 
wahanie, a nie bardzo rozumiałem jego 
przyczynę. Milczał. 

— No. ale czemu właściwie pan się waha, 
tę broń naprawdę trzeba... bo... — ciągnątem 
dalej, by przerwać niebezpieczne dla mnie 
milczenie. Niebezpieczne, bo ciągle nie 
wiedziałem kto dzwoni i gdzie to jest. 
a coś szło nie tak. 

— Bo wie pan... mnie nikt nie zwolnił 
z przysięgi — padła w końcu długo oczeki- 
wana odpowiedź. 

I tu mnie trafił. Trafił mnie tak, że 
zapomniałem języka w gębie i znowu 
zapadło to niebezpieczne milczenie. Nie 


rozumiałem, ze nasze myślenie odbywa 
się już na zupełnie różnych płaszczyznach. 
On mówił o przysiędze — dla niego świętej, 
a ja jego świętość potraktowałem jak coś, 
<o może być zmienne w zależności od ta- 
kich lub innych uwarunkowań. 

— To ja jeszcze poradzę się żony — to były 
ostatnie słowa człowieka, który przysięgę, 
obietnicę i tajemnicę traktował tak, jak po- 
winno się traktować przysięgę, obietnicę 
i tajemnicę. | to jest wszystko, co wiem. 
Wiem też, że ten człowiek nie zmyślał. Resz- 


_ ta należy do Was. 


Ponieważ to ostatni już odcinek z cy- 
klu „niemieckie lotniska”, więc żeby 
zwiększyć szanse tych, którzy zdecydują 
się jednak szukać, podaję dane dwóch lot- 
w jej (niem. Aslau) i w Legni- 
Nitz). Oba były do samego 

aniu wojsk powietrznych 


st.pewien szko- 
sowałem 
id to zyli wy- 
danie z roku 1932. Pomiędzy tóliem 1932 
a 1946 tj. przez 14 lat mógł wyrosnąć 
całkiem spory lasek, którego nie znajdziecie 
na mapie, a więc potraktujecie jako powo- 
jenny. prawie sześćdziesięcioletni, w którym 
nie szukamy, bo nie było go w 1946 roku. 
A figę — lasek jest niemiecki, a więc powinien 
być objęty poszukiwaniami. Niewielu z nas 
potrafi odróżnić las sześćdziesięcioletni od ta- 
kiego, który ma lat 74. Ja w każdym razie nie 
potrafię. A ponadto to, że wydano (czyli po- 
nownie wydrukowano) mapę w roku 1932 
wcale nie znaczy, że była ona uaktualniona, 
a więc że naniesiono na niej istniejący już 
w rzeczywistości lasek maskujący lotniskowe 
budynki. Wynika z tego, że nawet dwudzie- 
stoletniego niernieckiego lasku mogło nie być 
na niemieckiej, dokładnej mapie (daty aktu- 
alizacji arkusza podawane były rzadko). No 
<óż, nie obiecywałem, że będzie łatwo. 
Życzę powodzenia tym z Was, którzy 
zdecydują się poniewierać w terenie — czy- 
li szukać. Tym z Was, którzy z takich czy in- 
nych względów wolą siedzieć w ciepełku 
i czytać — życzę przyjemnej lektury. Jeśli 
uznacie, że mógłbym być w jakiś sposób 
pomocny proście o mój adres i telefon w 
redakcji „Odkrywcy”. Jestem do Waszej dys- 
pozycji. Szczególnie polecam swoje usługi 
przy podziale wykopanych łupów. [=] 
Mapy pochodzą z prywatnego 
archiwum autora 
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Postscriptum do artykułu „Zagadka bombowca” (Odkrywca nr 6/2003 
© wydobytym silniku z radzieckiego bombowca typu A-20 Boston 


Misja kofo Cieszyna, 


KRZYSZTOF NEŚCIOR 


Zimny poranek, najprawdopodobniej początek marca 1945 roku. Obsługa 
naziemna już od rana grzeje silniki, sprawdza instalację 
niową. Piloci tłoczą się w małym domku przy lotnisku polowym, a miody 

żołnierz wkłada do stojącej w rogu „kozy” świeżo porąbane kawałki mebli. 


Za chwilę odprawa. 


chodzi dowódca i szybko wska- 
zuje na mapie cel. Piloci, zapra- 
wieni w bojach i świetnie znający 


swoje rzemiosło (dziesiątki razy atakowa- 
li już węzły kolejowe) zerkają na azymut, 
odległość i w ciągu paru minut gotowi są do 
wyjścia. Dowódca jednak ponownie przy- 
pomina o silnej obronie przeciwlotniczej 
przeciwnika i podkreśla, że obiekty które 
mają zbombardować znajdują się na tere- 
nie Rzeszy. Jak zwykle pyta, czy są jakieś py- 
tania i jak zwykle ich nie ma, bo przecież 
wszystko jest wiadome 

Chwilę później piloci są już przy maszy- 
nach. Kilkanaście ustawionych w szeregu 
„Bostonów”, z dużymi czerwonymi gwiaz- 
dami, wygląda imponująco. Ostatni rzut 
oka (rutynowa kontrola po przeglądach me- 
chaników), przyrządy w porządku i wszyscy 
znikają w kabinach. Jedna z załóg zapuszcza 
silnik. Pilot każdego bombowca nerwowo 
zapina pasy, a bombardierzy sprawdzają 
wyrzutniki. Nawalić z czymś, kiedy jednost- 
ka startuje do akcji — to wstyd. 

Bostony żwawo ruszają do przodu. Pod 
lasem na końcu lotniska trzy pierwsze ma- 
szyny odrywają się od ziemi. „Imperialistycz- 
ne bombowce przyleciały do nas aż z Alaski, 
mają już wiele świata za sobą, może uda się 
na nich zakończyć wojnę?” — myśli tylni strze- 
lec w jednej z maszyn, która właśnie nabie- 
ra wysokości. Chłopcy po kilku minutach są 
już nad linią frontu, przelatując nad Pruchną 


Autor prezentuje śmigła bombowca. 
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koło Cieszyna. Doskonale widzą niemieckie 
pozycje oraz dużo czarnych wyrw na białych 
płachtach pól. Dolny strzelec dopina kom- 
binezon, otwiera dwuklapową osłonę włazu 
w spodzie kadłuba i „posyła” z karabinu UBT 
12.7 milimetrowe pozdrowienia — we wszyst- 
kich bombowcach dolni strzelcy to lubią. 

JEST CEL! Po komendzie radiowej, maszy- 
ny zaczynają „nurkować”, Każda chce posłać 
swoje bomby prosto w tory w Zebrzydowi- 
cach. Na dole widać setki postaci biegnących 
w różnych kierunkach — to większy dworzec 
niż się spodziewali. Na platformach stoi 
masa sprzętu. Pierwsze bomby spadają 
między wagonami. Bombardierzy naciskają 
spusty wyrzutników elektrycznych. W górze 
nie słychać detonacji, cel otaczają wysokie 
słupy dymu. Po wykonaniu zadania, piloci 
wracają do bazy. Ostry skręt i górni strzel- 
cy mogą wreszcie zobaczyć skutki nalotu, 
a jest na co patrzeć... 

Nagle załoga czuje wstrząs. Widać błysk. 
Pilot zna to dobrze z Krymu, tam ledwo 
przeżył. Maszynę otacza dym, gwałtownie 


Silnik radzieckiego bombowca już po 
oczyszczeniu. 


skręca w prawo. Pilot powoli traci kontrolę 
nad maszyną. walczy z wolantem. Druga se- 
ria z działka 20 mm przechodzi jakieś 20 me- 
trów z prawej (dzisiaj, w tym miejscu znaj- 
duje się stacja paliw „Babilon”, wówczas 
w Kończycach Wielkich było tam stanowisko 
artylerii przeciwlotniczej). Szybki ogląd sytu- 
acji i już wiadomo, że nie ma na co czekać, 
trzeba jak najszybciej skakać. Bombardier wy- 


rzuca ostatnie dwie bomby na pola, nie zdając : 
sobie sprawy, że to jego ostatnia czynność w : 
życiu. Pilot otwiera kabinę i wyskakuje. Prąd ; 
powietrza rzuca ciało o burtę, strzelcy miotają 
się w tylnim luku, są jednak bez szans... Prawy 
silnik wbija się na 2,5 metra w zamarzniętą 


rzeciwoblodze- 


„, czyli więcej 


ziemię, huk eksplozji słychać w całej okoli- 
cy. Po chwili widać tylko dym... Reszta załóg 
myśli tylko jak uciec spod ognia. 

Zdarzenie to obserwował młody Władek 
Teliczko. Widział to z podwórka i nigdy tego 
nie zapomniał. Mieszkańcy Kończyc Wiel- 
kich, którzy znaleźli się na miejscu katastro- 
fy. nie mają już komu nieść pomocy. 

24 maja 2003. Dzwonię do Grzego- 
rza, Pawła, Janusza, operatora koparki 
i informuję ich o rozpoczęciu akcji. Po kil- 
ku godzinach docieramy do silnika, ko- 
parka ostro pracuje. Pod wieczór śmigła, 
które przecinały powietrze nad Alaską, 
Rosją, frontami Il wojny światowej, a które 
wkopały się w ziemię tego marcowego dnia 
1945 r. — są już na powierzchni. Majesta- 
tyczne, powyginane, naznaczone piętnem 
tamtych dni. W akcji bardzo pomaga nam 
starszy pan, to właśnie Władysław Teliczko, 
świadek tamtych tragicznych zdarzeń. Hi- 
storia jeszcze raz w nim odżyła. 

Mogiła załogi przy drodze ciągle pozo- 
staje bezimienna... 


Z ostatniej chwili 


Prace przy silniku ciągle trwają. Usunęliśmy 
z niego ok. 150 kg ziemi. Na kilkunastu ele- 
mentach znaleźliśmy już numery fabryczne. 
Silnik pochodzi prawdopodobnie z 1942 
roku. Po oczyszczeniu widać z jak olbrzy- 
mią siłą uderzył w ziemię (3 cylindry zostały 
wyrwane wraz z głowicami). Widoczne są 
także skutki pożaru po trafieniu, który stopił 
część aluminiowych cylindrów oraz korpusu. 
Stopiła się niestety również tabliczka z nu- 
merami fabrycznymi silnika, która miałaby 
nieocenioną wartość przy identyfikacji sa- 
molotu i jego załogi. Wszystkie uzyskane in- 
formacje będą wysłane do ambasady Ro- 
sji oraz Centralnego Archiwum w Moskwie 
z prośbą o identyfikację. Mam nadzieję, że 
dowiem się kto wchodził w skład załogi, 
która wystartowała tego mroźnego dnia do 
swojej ostatniej akcji. s) 
Fot.: Krzysztof Neścior, Grzegorz Kasztura 
Autor oraz redakcja „Odkrywcy” 
czeka na listy od Czytelników, którzy mogli- 
by pomóc w identyfikacji. A może i w Wa- 
szej okolicy ziemia skrywa jakąś niedopo- 
wiedzianą historię, której koniec napisze- 
my wspólnie? 


Militaria armii III Rzeszy (cz. 4) 


1. Dywizja Kawalerii 


LESZEK KOTARSKI 


W czasie II wojny światowej kawaleria wykorzystywana była przede 
wszystkim do prowadzenia działań bojowych w specyficznych warun- 
kach terenowych i RYC Szczególnie przydatna była podczas 
operacji na obszarach o słabo rozwiniętej sieci dróg. 


awaleria była też formacją przeznaczoną 

do wykonywania zadań na pomocni- 

ich kierunkach natarcia, jak również 

była wykorzystywana do działań operacyjnych 

w głębi obrony nieprzyjaciela. Operowała 

wspólnie z innymi rodzajami wojsk. przede 

wszystkim z oddziałami zmechanizowanymi 

i pancemymi. Kawaleria dokonywała rozpo- 

znania lub prowadziła pościgi za wycofującym 

się nieprzyjacielem. Często też wykorzystywa- 

na była do osłony skrzydeł walczących wojsk 

lądowych oraz stanowiła rezerwę związków 
taktycznych i operacyjnych. 

Podczas ataku na Polskę we wrześniu 
1939 r. działała jeszcze jako 1. Brygada Kawa- 
lerii i pozostawała do dyspozycji 3. Armii, Gru- 
py Armii „Północ” stacjonując 
naterenie Prus Wschodnich. Nie 
brała bezpośredniego udziału w 
walkach kampanii wrześniowej. 
choć wkroczyła na teren Polski 
jako odwód 3. Armii generała 
Kiichlera. Przemieszczała się 
w rejonie Przasnysza, Różana 
i Łomży. Po zakończeniu kam- 
panii w Polsce, 25 października 
1939 r. jednostka została prze- 
mianowana na 1. Dywizję Ka- 
walerii, a jej dowodzenie objął 
generał kawalerii Kurt Feldt, 
który dowodził dywizją przez 
cały czas jej istnienia. 

W grudniu 1939 r. dywizja 
skierowana została na Zachód, 
nad Dolny Ren, gdzie pozosta- 
wała do dyspozycji Grupy Ar- 
mii „B”. Na początku nowego 
roku, w styczniu 1940 r. zo- 
stała przydzielona ponownie 
do dyspozycji generała Kiichlera, tym ra- 
zem jako dowódcy 18. Armii i do maja 
stacjonowała w rejonie Dolnego Renu. 
Po rozpoczęciu wojny na Zachodzie brała 
udział w ataku na Belgię jako część XXXVIII 
Korpusu Armijnego, 4. Armii, Grupy Armii 
„B” i w czerwcu 1940 r. wyszła na pozy- 
cje nad rzekami Loarą i Sommą. Po sforso- 
waniu rzeki Sommy dywizja wraz z siłami 
4. Armii znalazła się nad rzeką Sekwaną 
w pobliżu miejscowości Mantes. W lipcu 
1940 r. w składzie VIII KA. 7. Armii dywizja 
doszła do wybrzeża Kanału La Manche. Po 
zakończeniu kampanii francuskiej, od sierp- 
nia 1940 r.. jako część I KA stacjonowała na 
francuskim wybrzeżu Atlantyku. 


Generał Kurt Feldt, dowódca 
1. Dywizji Kawaleryjskiej. 


W ; ść 


Niemieccy kawalerzyści na stepach Ukrainy Godło 1. Dywizji Kawaleryjskiej, 


w lipcu 1941 r. 


We wrześniu 1940 r. została przerzucona 
na Wschód. nateren Polski, ówczesnej General- 
nej Gubemi. Tu, jako część XXXXV KA, 4:Ar- 
mii, Grupy Armi przygotowywała się do 
ataku na ZSRR w rejonie Janowa Podlaskie- 
go. W czerwcu 1941 r. 
podczas ataku na ZSRR, 
dywizja w składzie XXIV 
KA, 2. Grupy Pancemej, 
Grupy Armii „Środek” 
nacierała w kierun- 
ku Mińska. W sierp- 
niu. pod komendą Xi 
KA, 2. Armii skierowa- 
na została na południe 
i przez Bobriusk dotarła 
pod Homel, a następ- 
nie do Kijowa. Przez 
cały wrzesień 1941 r. 
pozostawała do dys- 
pozycji 2. Grupy Pan- 
cernej. Grupy Armii 
„Środek”, posuwającsię 
za frontem na północny 
wschód przez Konołop 
i Głuszew w kierunku 
Briańska. W październi- 
ku w składzie XXXV KA. 
2. Grupy Pancernej brała udział w likwidacji 
jednostek radzieckich okrążonych na południe 
od Briańska. W listopadzie 1941 r. dywizja 
została wycofana z walk i pozostawała do 
dyspozycji Grupy Armii „Środek”. Następnie, 
jednostkę tą całkowicie wycofano z frontu 
wschodniego i skierowana do Prus Wschod- 
nich, a później do Niemiec, gdzie podlegała 
bezpośrednio głównodowodzącemu wojska- 
mi zapasowymi w | Okręgu Wojskowym. 
W ramach reorganizacji armii niemieckiej, 
28 listopada 1941. r. w Stablack, żołnierzy 
1. Dywizji Kawalerii wcielono do formowanej 
24. Dywizji Pancernej, w ramach'której gen. 
Kurt Feldt kontynuował dowodzenie oddziała- 
mi 1. Dywizji Kawalerii. 


później również 24. Dywizji Pan- 
cernej. 


Niezwykle trudno będzie poszukiwa- 
czom militariów trafić na terenie Polski na 
znaleziska należące do niemieckiej 1. Dywizji 
Kawalerii. Z jednej strony dlatego, że w za- 
sadzie dywizja ta nie brała bezpośredniego 
udziału w walkach w kampanii wrześniowej 
z drugiej zaś, ponieważ ten typ wojska 
wykorzystywany był przede wszystkim 
w działaniach manewrowych, na kierunkach 
pomocniczych i szczególnie w terenie lesi- 
sto-bagnistym. Chociaż oddziały niemieckiej 
kawalerii były bardzo dobrze wyposażone 
w sprzęt techniczny iuzbrojenie, to dowódz= 
two było niezbyt zainteresowane utrzymywa= 
niem konnicy. zmierzając do przekształcenia 
jej w jednostki pancerno-zmotoryzowane, 
które jednak zachowywały niekiedy trady= 
cyjną nazwę kawalerii. Takbyło również 
iz 1. Dywizją Kawalerii, na bazie której 
utworzona została dywizja pancerna. Eks- 
ploratorzy, chcąc posiadać w swych kolek- 
cjach elementy wyposażenia należące do 
żołnierzy tej jednostki, muszą chyba liczyć 
tylko na łut szczęścia. Ponieważ szczęściu 
należy niekiedy pomagać, można spróbować 
rozejrzeć się w okolicach Chorzeli i Przasny- 
sza, na bagnach ciągnących się wzdłuż rze- 
ki Orzyc prawie do miejscowości Krasnosiec, 
czy też na podmokłym terenie rozciągającym 
się pomiędzy rzekami Orzyc i Omulew. Być 
może uda się trafić na jakiś zgubiony lub po- 
rzucony sprzęt należący do tej dywizji nad 
rzeką Róż w pobliżu miejscowości Różan. 

Wydaje się jednak, że większą szansę 
możemy mieć nad Bugiem, w okolicach Ja- 
nowa Podlaskiego. skąd w czerwcu 1941 r. 
dywizja ruszyła do natarcia podczas ataki 
na ZSRR. Gdyby się komuś udało coś zi Ć 
i potwierdzić, że fant ten na pewno należał 
do niemieckiej 1. Dywizji Kawalerii, to 
z pewnością byłby©n ozdobą każdej kolek- 
cji militariów z Il wojny światowej. a 

Zdjęcia pochodzą z archiwum autora 
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SĘORÓWK ODKRYWCÓW, 
Pamiętanię 


JOANNA ORŁOWSKA 


Postaci dramatu są dwie: Biała 
i Czarna. Różne charakter. 

i temperamenty. Odmienne życia 
dam, które nie chcą odejść. 


dyby nie potężna wieża obronno- 
G mieszkalna z XVI w., która zachowała 

się w Szamotułach, nie byłoby na- 
macalnego dowodu dramatu, który rozgry- 
wał się na oczach całej ówczesnej Rzeczpo- 
spolitej. Dzisiaj także można wejść po tych 
samych krętych schodach. do skromnie 
urządzonej komnaty, aby spojrzeć przez to 
samo okno na nieprzyjazny świat... 


zęść 1 — Opowieść Ciemnej Księżniczi 
Scena 1, miejsce: 
Zamek Ostróg na Wołyniu, 1553 r. 


Księżniczka Halszka, czyli Elżbieta Katarzy- 
na Ostrogska (ur. 1539 r.) słynie z urody, 
jak jej matka Beata z Kościeleckich. Halsz- 
ka jest też bajecznie bogata, jest bowiem je- 
dyną spadkobierczynią fortuny zgromadzo- 
nej przez książęcy ród. Z tego względu na 


Księżniczka Halszka byta piękna i... tra- 
gicznie nieszczęśliwa. 


jej rękę „poluje” wielu zalotników z rów- 
nie znakomitych rodów. Decyzję o wyborze 
małżonka dla Halszki mają podjąć: despo- 
tyczna matka, stryj kniaź Wasyl Ostrogski oraz 
sam król Zygmunt August. Niestety decyden- 
ci nie są jednomyślni. Każde z nich wiąże 
z zamążpójściem księżniczki inne nadzieje. 
Halszka staje się kartą w politycznej grze. 
Stryj Halszki, kniaź Wasyl Ostrogski wy- 
typował swego kandydata — księcia Dymi- 
tra Sanguszko. Z tym wyborem nie zgadzają 
się jednak pozostali opiekunowie dziewczy- 
ny. Wobec tego. chcący postawić na swo- 
im, mężczyźni postanawiają siłą zdobyć 
rodową siedzibę Halszki — zamek w Ostro- 
gu. Po zaciętej walce przekraczają bramy 
twierdzy. Protestującą księżnę Beatę zamy- 
kają w lochu, a jej 14-letnią córkę wydają 


32 Obpkkywca 12/2003 


wbrew jej woli za księcia Dy- 
mitra. Na ślubnym kobiercu 
czeka na obojga przekupio- 
ny ksiądz. Dziewczyna milczy, 

więc sakramentalne „tak”* mówi 
za nią stryj Wasyl. Ceremonia odbywa się 
6 września. To pierwszy dzień zniewolenia 
dziewczyny. Tak już zostanie. 


Kaniów, gospoda w róasteczkii Łysy 
_ pod Pragą, Jaromierz 


O samowoli swego podwładnego dowia- 
duje się król Zygmunt August. Sanguszko 
na wieść o tym opuszcza zamek w Ostro- 
gu i wraz z żoną ucieka do Kaniowa. Nie 
uniknie jednak kary. Władca pozbawia Dy- 
mitra stanowiska..... i wyznacza rozprawę 
sądową na grudzień 1553 r. Książe, wy- 
straszony konsekwencjami jakie mogą go 
spotkać, nie pojawia się w sądzie, wówczas 
zapada wyrok zaoczny: śmierć oraz pozba- 
wienie tytułów, utrata czci i majątków. Po- 
mimo tego Dymitr nie daje za wygraną. 
Zamiast zwrócić córkę matce, jak życzy so- 
bie Zygmunt August, ucieka wraz z nią do 
Czech. Za nimi rusza kilka ścigających 

ich grup. Marcin Zborowski, wo- 
| jewoda kaliski pierwszy docie- 
ra do kryjówki obojga — gospo- 
dy po Pragą. Przekupuje Cze- 
chów, opłacając ich godziwie, 
a także. chcąc stać się bardziej 
wiarygodnym w swoich zamie- 
rzeniach, pokazuje im królew- 
skie listy gończe. Gdy niczego nie 
podejrzewający książe Dymitr wy- 
prawia ucztę, zostaje zakuty w kajda- 
ny i przewieziony do Jaromierza. 3 lu- 
tego niecierpliwy Marcin Zborowski zabija 
księcia, co było pogwałceniem zwyczajów 
państwa Habsburgów. Mimo głosów obu- 
rzenia praskiej opinii publicznej, morderca 
zostaje uniewinniony dzięki wstawiennic- 
twu Zygmunta Augusta. Marcin Zborowski, 
osiągnął swój cel. Usunął z drogi przeciwni- 
ka do ręki księżniczki Halszki, którą zamie- 
rzał oddać swemu synowi. Przeliczył się jed- 
nak, do ślubu nigdy nie dochodzi. 


Halszka wraca do matki. Znów, jak „grzy- 


by po deszczu”, pojawiają się pretenden- 
ci do jej ręki. Tym razem król postanawia 
przedstawić swojego kandydata. Wybór pada 
na możnowładcę Łukasza Górkę, wojewodę 
poznańskiego. Ślub ma się odbyć na Zamku 
w Warszawie. Związkowi stanowczo przeciw- 


duchach 


stawia się jednak księżna Beata, która ukry- 
wa się, nie chcąc oddać posłańcom króla ro- 
dowego pierścienia, potwierdzającego (zgod- 
nie z przyjętym zwyczajem) jej zgodę na ślub. 
Odnajdują ją jednak królewscy wysłannicy 
i siłą zdzierają z palca rodowy klejnot, któ- 
ry następnie przedstawiają córce, jako do- 
wód na to, że matka wyraziła zgodę na 
ceremonię. Halszka oświadcza: „Jeśli to jest 
księżnej matki mojej wola, tedy jest i moja”. 
Klamka zapada. 


Scena 4, miejst 
awa, Li Swan 1559-73 t. 


Matka i córka chronią się na dworze królo- 
wej Bony. podczas gdy nieakceptowany mąż 
— Łukasz Górka wyjeżdża na wojnę o Inflan- 
ty. Kobiety ukrywają się następnie za murami 
klasztoru dominikanów we Lwowie. W 1559 r. 
cała Korona i Litwa plotkują o nie skonsumo- 
wanym małżeństwie. Starosta lwowski z roz- 
kazu króla szykujesię więc do oblężenia klasz- 
toru. Pewnej nocy, już po zamknięciu miasta, 
do kryjówki dwóch kobiet przekrada się książę 
słucki — Siernion Olelkowicz. Z woli księżnej Be- 
aty bierze ślub z Halszką. Zygmunt August nie 
uznaje tego małżeństwa. Problem rozwiązał 
się sam; pół roku później Siemon umiera. 
15 marca rozpoczyna się oblężenie klaszto- 
ru. Księżna Beata broni się zaciekle, a klasztor 
poddaje dopiero po odcięciu dopływu wody. 
Starosta lwowski zawozi Halszkę do Zygmunta 
Augusta, a ten oddaje ją w ręce Łukasza Górki. 
Wojewoda zabiera „zdobycz” do swej wielko- 
polskiej posiadłości w Szamotułach. Zamyka 
księżniczkę w wieży obronnej na 14 lat. Za- 
kuwa też twarz żony w żelazną maskę, by ko- 
bieta nikogo nie kusiła już swą urodą. Księżna 
błąka się po swej komnacie, modli się, pod- 
ziemnym przejściem przechodzi do pobli- 
skiej kolegiaty na nabożeństwa. Tak upływa 
jej dzień za dniem. Niemiłosiernie wloką się 
lata. W końcu, w obecności sług, następuje 
zdjęcie maski. Światu pokazuje się zniszczo- 
na twarz upiora... 


Epilog 


W tym momencie rodzi się legenda Czarnej 
Księżniczki. Historycy twierdzą, że i czarna 
maska i podziemne przejście do kolegiaty jest 
jej elementem. Zachowały się bowiem prze- 
kazy. iż kobieta towarzyszyła mężowi pod- 
czas oficjalnych uroczystości, a zatem mogła 
opuszczać swą wieżę. Niezmienne pozostają 
jednak dramatyczne koleje losu księżniczki, 
które mogły doprowadzić do jej przedwcze- 
snej śmierci w wieku 43 lat. Halszka przez 
ostatnie lata swego życia miała borykać się 
z silną depresją psychiczną. Do dzisiaj, jak 


twierdzą mieszkańcy i muzealnicy w sza- 
motulskiej wieży straszy. Brzęczą o północy 
łańcuchy okalające krętą klatkę schodową. 
a smukła postać w masce zakrywającej twarz 
błąka się wokół ceglanych murów... 


Scena 1. miejsce: 


(órnik (Wielkopolska), zabytkowa sala 
na piętrze, 2003r. | 


Noc wigilijna. Wybija północ. Portret 
przedstawiający Teofilę z Działyńskich 
Szołdrską-Potulicką ożywa. Strojna Biata 
Dama wyskakuje z gracją z ram, podtrzymując 
koronki sukni, okrywa się mantylą i wycho- 
dzi. Przed bramą zamku, przy mostku cze- 
ka już na nią rycerz na koniu, który porywa 
kochankę. Całą noc spędzają na romantycz- 
nych przejażdżkach po pałacowym parku. 
Nad ranem w złotej ramie znów zastyga ko- 
bieca postać. I tak podobno od wieków. 


| |'Scena 2, miejsc 
druga połowa XVIII w. 


Teofila z Działyńskich (1714-1790 r.) 
wyróżnia się z całej plejady postaci na por- 
tretach wiszących na ścianach zamku, mimo 
że malarz namalował ją nieudolnie: pozba- 
wił ją urody i przedstawił w nieproporcjo- 
nalnych rozmiarach. Pomimo tego wszy- 
scy wiedzą, że była niezwykłą kobietą. 
Młodziutka „business woman” wypro- 
wadza podupadający majątek w Kórniku 
z zapaści. Ustanawia prawo wolnego osie- 


Biała Dama — Teofila z Działyńskich. 


dlania się wszelkich narodowości i wyznań, 
buduje wiatraki, melioruje teren, buduje ra- 
tusze w Kórniku i pobliskim Bninie, zakłada 
wytwórnię sukna i płótna. które sprzeda- 
Je aż pod granicę chińską. Hoduje też je- 
zabniki, a szlachetny materiał importuje 
de Lyonu. Nazywają ją „literatką”, jest bo- 
wiem owładnięta pasją czytania wszelkich 
nowości wydawniczych. Oświecona hra- 


Muzeum Górków w Szamotu- 
tach po licznych przebudo- 
wach nie ma już nic wspólne- 
go z pierwotną rezydencją. 


bianka sprowadza co tydzień 
z Paryża prasę. W jej bibliotece 
nie może zabraknąć „Encyklopedii Didero- 
ta”. Jest wulkanem energii. Tak zapisuje się 
w pamięci poddanych. 


Epilog 


Podobno tylko w miłości została niespełniona. 
Mimo dwóch nieudanych małżeństw, 
potrafiła osiągać w życiu wszelkie inne 
cele. Hrabina do dzisiaj opiekuje się zam- 
kiem, dzięki czemu budynek, zbiory jak 
i wyposażenie wnętrz przetrwały I i Il wojnę 
światową niemal nietknięte — przekonują 
współcześni pracownicy. Dwa lata temu. 
w obecnym zabytkowym sekretariacie książka 
szerokim tukiem „pofrunęła” z półki spadając 
tuż przed przebywającą tam samotnie biblio- 
tekarką, która siedziała przy oddalonym o kil- 
ka metrów stole. Innym razem, młody pra- 
cownik zamku dorabiał sobie jako stróż. Był 
zupełnie sam w budynku. Późnym wieczorem 
wziął prysznic, na ziemię zleciał mu ręcznik 
i ubranie z wieszaka. „A, machnął ręką, rano 
pozbieram” — postanowił i poszedł spać. Rano 
włosy stanęły mu dęba: wszystkie rzeczy za- 
stał ułożone, a ręcznik wisiał na wieszaku... 


[wieczna baszta Halszki 


Szamotufy — krótkie wprowadze- 
nie w historię 

Położone nad rzeką Samą, byty 

własnością i siedzibą starego 

rodu Naięczów-Szamotul- 

skich. W XV w. Szamo- 

tuły przechodzą w ręce 

rodu Górków, którzy 

są również właściciela- 

mi zamku w Kórniku. 

Pozostalościami stare- 

go założenia w Szamo- 

tutach jest m.in. 

baszta Halszki, 

stojąca prawdo- 

podobnie przy 

bramie średnio- 

wiecznej warow- 

ni. Wieża była 

dwukrotnie prze- 

budowywana w wiekach późniejszych. 

Obecnie mieści się w niej muzeum, gdzie 

zgromadzono eksponaty związane z boga- 

tą historią regionu iżywotną legendą miej- 

sca. Obecny budynek zamkowy (muzeum), 

oddalony kilkadziesiąt metrów od baszty, 


gruntownie przebudowany XVII i XIX w, 
niczym nie nawiązuje do starej siedziby 
obronnej. Można urządzać w nim konfe- 
rencje bądź eleganckie rauty. 


Od tej pory za wszystkie skarby świata nie 

zostałby powtórnie na noc. Wszyscy okolicz- 

ni mieszkańcy wiedzą, że Biała Dama działa 

pozytywnie, jednak niektóre z jej „psikusów” 

nie są „na ludzkie nerwy.” u 
Zdjęcia: autorka 

LITERATURA: 

1. Maluśkiewicz P. „Wielkopolskim traktem”, 

Poznań 1997. 

2. Prus P.P. „Księżniczka Halszka z Ostroga, 

Muzeum-Zamek Górków — Szamotuły” 

3. Wernichowska B., Kozłowski M. „Duchy Pol- 

skie”, Warszawa 1983. 

4. Kajzer L. „Leksykon zamków w Polsce”, 

Arkady, Warszawa 2001. 


Kórnik — sceneria i rekwizyty 


Równocześnie dziękuję pani 


To pałac pełen osobliwości. Mieści zbiory nagro- 
madzone przez rezydujące tu niegdyś rody: fortepian, 
na którym graf Chopin, foteliki dziecięce, galerię por- 
tretów oraz zbiory z pierwszej etnograficznej wypra- 
wy na antypody i prawdopodobnie antyczną, grec- 
ką wazę ze zbiorów Czartoryskich z Gotuchowa. In- 
teresującym śladem przeszłości jest sklepienie jed- 
nej z sal z wypisanymi na nim pierwszymi strofami 
Koranu. W ten sposób jeden z właścicieli wyraził 
swą wdzięczność Osmańskiemu Imperium za nie- 
uznanie rozbiorów Polski. Natomiast w Sali Mau- 
retańskiej zgromadzono przepyszną kolekcję b: 
ni zczasów największej świetności Rzeczpospolii 
Kórnik emanuje romantyzmem, osadzony na wy- 
sepce otoczonej fosą. Słynie z przepięknego par- 
ku — Arboretum Kórnickiego z wieloma okazami 
egzotycznych drzew. Dzisiejszego Rsztaftu neo- 
gotycki zamek nabrał dzięki przebudowom Ty- 
tusa Działyńskiego. Jednak budowla kryje w so- 
bie i starsze partie dawnych włascicieli tych wio- 
ści — rodu Górków. Ostatnimi właścicielami była 
rodzina Zamoyskich. Władysław Zamoyski stwo- 
rzył w r. 1925 tak zwaną Fundację Kórnicką. któ- 
rej biblioteka i inne cenne zbiory do dziś stano- 


Wandzie Karkucińskiej z zamku 
w Kórniku za ciekawe opowieści 
ohistorii miej- 


ny przez fosę, 
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dwie Armie, „Poznań” i „Pomorze” 

(ponad 150 tys. żołnierzy) pod wspól- 
nym dowództwem generała dywizji Tade- 
usza Kutrzeby. Armie te działając zgodnie 
z rozkazem Naczelnego Wodza, wycofując 
się w kierunku Warszawy. napotkały na swo- 
jej drodze niemiecką 8. Armię gen. Blasko- 
Witza i część 10. Armii gen. Reichenau. Po 
Tozbiciu na linii Warty Armii „Łódź”, Niem- 
cy parli niepowstrzymanie w głąb Polski. Ich 
celem była stolica kraju. 


; strony polskiej w starciu uczestniczyły 


Prolog 


Uzyskując 8 września zgodę Naczelnego 
Wodza marszałka Rydza Śmigłego, gene- 
rał Kutrzeba wydał rozkaz uderzenia na 
skrzydło niczego nie spodziewającej się nie- 
mieckiej 8. Armii pod Strykowem, Ozorko- 
wem i Łowiczem. Rozpoczęły się zmagania, 
decydujące o dalszych losach II Rzeczypo- 
spolitej, które przeszły do historii jako Bi- 
twa nad Bzurą. 

W piątym dniu bitwy — 14 września 
pod wsią Brochów. Wielkopolska Bry- 
gada Kawalerii starła się z czołgami 
niemieckimi, wspartymi ar- 
tylerią i zmotoryzowany- 
mi oddziałami SS, w walce 
o przeprawy na rzece Bzu- 
rze. W skład sił nieprzyjacie- 
la zaangażowanych na odcin- 
ku grochowskim wchodziły: 
49. Pułk Czołgów, 3. batalion 
„SS-Leibstandarte Adolf Hitler”, 1. batalion 
36. Pułku Czołgów i 2. dywizjon 103. Pułku 
Artylerii Lekkiej. Były to siły wielokrotnie 
większe i bardziej mobilne od tych. któ- 
rymi dysponowała Wielkopolska Brygada 
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Brochów 1939 


. — zapomniane 


PAWEŁ JARECKI 


Ich czasów”. 


Kawalerii, dorównująca pod 
względem siły ognia niemiec- 
kiemu pułkowi piechoty. 


Brochów 


Brochów stanowił kluczową pozycję linii 
niemieckiej zamykającej wojskom gen. 
Kutrzeby drogę na Warszawę. Położony na 
wysokiej skarpie, na skraju doliny Bzury 
w odległości 600-700 m od rzeki, górował 
nad okolicą, umożliwiając obserwacje da- 
lekiego przedpola z wież otoczonego wy- 
sokim murem kościoła. Dzięki temu Bro- 
chów wydawał się pozycją nie do zdobycia. 
We wsi usadowiły się doborowe oddziały 
z ulubionej dywizji Hitlera „SS Leibstan- 
darte Adolf Hitler" oraz 4. Dywizji Pancer- 
nej gen. Hoepnera. Wcześniej po zaciętym 
boju wyparły one z Brochowa dwa szwa- 
drony 15 Pułku Ułanów. 
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Zadanie zdobycia Brochowa otrzymał 
7. Pułk Strzelców Konnych Wielkopolskiej 
Brygady Kawalerii. Pułk pozostawiwszy ko- 
nie w lesie w pobliżu folwarku Mistrzewi- 
ce i starego cmentarza, wyruszył do wal- 


gy ż zwycięstwo 


kaj Bitwa, która zaczęła się w dniu 9 września 1939 roku 
była największą polską operacją zaczepną w kampanii 
wrześniowej. W szczyto! 
się ze sobą okoto pół miliona żołnierzy. Dowództwo 8 ar- 
mii niemieckiej w rozkazie z 20 września 1939 r. nazwało 
ją „jedną z największych wyniszczających bitew wszyst- 
i 


m okresie jej natężenia zmagało 


ki w szyku pieszym. Pierwszy rzut w sile 1. 
i 2. szwadronu, prowadził zastępca dowód- 
cy pułku — major Paweł Budzik. Widok do- 
wódcy idącego w czołowej tyralierze nie 
pozostawał bez wpływu na postawę bo- 
jową strzelców. Po ciężkim boju zdobyli 
oni okopy pod cmentarzem. 2. szwadron 
otrzymał rozkaz natarcia na park i folwark 
w Brochowie, 4. — w kierunku na kościół, 
a 3. — na północny skraj wsi. Na prawym 
skrzydle 2. szwadronu atakował 1. szwa- 
dron, Po dotarciu do rzeki, oba szwadrony 
natychmiast zsunęły się z urwistego brze- 
gu i brnąc, miejscami nawet po pierś w wo- 
dzie, sforsowały Bzurę. Ruch strzelców kon- 
nych był tak szybki, że zaskoczeni Niemcy 
zbyt późno zorientowali się w manewrze 
Polaków i skierowali na rzekę ogień artyle- 
rii, kiedy już wszystkie polskie szwadrony 
znajdowały się na wschodnim brzegu Bzury, 
naprzeciwko kościoła. Nie obyło się jednak 
bez strat. Wskutek intensywnego ognia bro- 
ni maszynowej pułk ponosił znaczne straty. 
Śmiertelnie ranny został major Paweł Bu- 
dzik. Swoim zastępcą, dowódca pułku płk 
Królicki, mianował na polu walki rotmistrza 
Zbigniewa Szacherskiego. 
Jako pierwsze, przeła- 
mując niemiecką obronę, 
wdarły się do wsi 3. 
i 4. szwadron strze|- 
ców, atakujące środek 
i północny skraj Brochowa. 
Nieco później oddziały 1. 
i 2. szwadronu zajęły fol- 
wark oraz wylot drogi 
z Brochowa na Konary. 
Około godziny 16.30 wieś 
Brochów została całkowicie 
opanowana. Po moście do 
wsi przeszła artyleria, a później także prze- 
prawiono resztę ciężkiej broni maszyno- 
wej. W jednej z wież zdobytego kościoła 
założono punkt obserwacyjny. Przeniósł się 
tu również płk Królicki z pocztem sztandaro- 


wym oraz szwadron kolaży, który zajął sta- 
nowiska niedaleko od kościoła. 

Wkrótce potem. nieprzyjaciel zaczął 
„zasypywać” Brochów ogniem artylerii 
i broni maszynowej, po czym nastąpił atak 
oddziałów 4. Dywizji Pancernej i 3. batalio- 
nu „SS-Leibstandarte Adolf Hitler”. Kontr- 
atak miał na celu odbicie miejscowości z rąk 
polskich i zamknięcie Polakom dróg odwro- 
tu na Warszawę. 

Brochów płonął. Płomienie i gryzący 
dym zmusiły żołnierzy 7. Pułku Strzelców 
Konnych do odsunięcia się od zabudowań 
i zajęcia stanowisk w ogrodach. skąd se- 
riami z broni maszynowej powstrzymywa- 
li natarcie piechoty SS. Tymczasem. od stro- 
ny południowo-wschodniej, jako wsparcie 
dla piechoty, zbliżały się do Brochowa czołgi 
wroga ostrzeliwując folwark i park, gdzie 
stacjonował 2. szwadron strzelców. 

W podchodzących pod wieś Niemców 
znienacka uderzył ogień dwóch baterii 
dział przeciwpancernych. Jeden z czołgów 
stanął w płomieniach, pozostałe rozpoczęły 
odwrót. Drogę próbował im odciąć, wraz 
ze swoją rusznicą przeciwpancerną, star- 
szy strzelec Władysław Gąska, lecz został 
ciężko ranny. Chcąc go ratować, doskoczył 
do niego porucznik Radomski i gdy pochy- 
lił się nad nim usłyszał, że żołnierz szep- 
Ą cze coś słabym. 
aj przerywanym 
głosem. Czy 
skarży się, 
|  czyocoś pro- 
si? — zasta- 


nawiał się porucznik. Wkrótce okazało się, 
że Gąska o nic nie prosi, a jedynie objaśnia 
mechanizm działania rusznicy! Przeszedł 
on bowiem specjalne przeszkolenie i zo- 
stał zaprzysiężony. że nikomu nie zdra- 
dzi sposobu obchodzenia się z rusznicą. 
Przeczuwając jednak swoją śmierć, chciał 
Jeszcze przekazać swojemu przełożonemu 
sposób obsługi, tej wówczas niebezpiecznej 
dla niemieckich czołgów broni. 


Nyf- BATA LPZRZEREE 


Sytuacja pułku stała się niezwykle trud- 
na. W drugim natarciu już około 20 czołgów 
zaczęło sunąć szeroką ławą na Brochów. 
Czołgi niemieckie brały na cel przede 
wszystkim działka przeciwpancerne, szcze- 
gólnie dla nich groźne. W wyniku ostrzału 
ciężko ranni zostali starsi strzelcy: Jan Zet 
i Bazyli Motluk oraz dowódca baterii działek 
ppanc. por. Ignacy Bukowiecki. Wydawało 
się. że za chwilę nastąpi przełamanie 
polskiej obrony i zagony pancerne gen. 
Hoepnera zdobędą Brochów. 
W tej sytuacji kaprale Rataj- 
czak i Poznański, pod osłoną 
zabudowań. cofnęli swoje 
działka i z bliskiej, bo 100- 
metrowej odległości ostrzela- 
li niemieckie czołgi. Dwa tra- 
fione wozy zaczęły się palić, 
a trzeci zawrócił ratując się 
ucieczką. Kilka niemieckich 
czołgów zapuściło się w la- 
birynt wiejskich podwórek 
i chat. Na ten moment czekał 
podchorąży Stanisław Taylor. 
ukryty wraz z kilkoma strzelca- 
mi w spalonym domu. Z wiel- 
kim napięciem śledzili jeden 
z pojazdów, który zaczął szyb- 
ko przemieszczać się, jadąc 
wprost na kryjówkę polskich 
żołnierzy. Wreszcie na metr 
przed wnęką, za którą ukryci 
byli polacy, czołg stanął i powoli uniósł się 
właz, z którego wyjrzał dowódca pojazdu, 
chcąc zorientować się w sytuacji. Niemiec 
ku swojemu zdumieniu ujrzał przed sobą 
twarz podchorążego Taylora. Ten, 
nie namyślając się długo, powa- 
lit wroga kilkoma strzałami ze 
swojego VIS-a. Reszta załogi nie 
zdążyła już zamknąć włazu. Polscy 
kawalerzyści wrzucili do środka 
wiązki granatów unieruchamiając 
czołg na dobre. W walce skuteczną 
pomoc niosły żołnierzom trzy tan- 
kietki TKS ze szwadronu pancer- 
nego. Zacięta i brawurowa wal- 
ka 7. Pułku Strzelców Wielkopol- 
skich przyniosła efekty. Natar- 
cie niemieckiej broni pancernej 
załamało się ze znacznymi stra- 
tami na całej linii ataku. Ścigani 
ogniem z dział polskich baterii, 
Niemcy rozpoczęli odwrót. Ra- 
zem z czołgami cofnęli się, rów- 
nie mocno przerzedzeni, niemiec- 
cy piechurzy. 

Biorący udział w starciu ówczesny do- 
wódca kompanii SS-Leibstandarte „Adolf 
Hitler" (później generał-major Waffen-SS 
i dowódca dywizji pancernej) osławiony 
Kurt Meyer. zwany „Panzermeyerem”. zapi- 
sał w notatkach dotyczących tego zaciekłego 
boju: „Polacy atakują z wielkim uporem i dają 
zawsze od nowa dowód. że umieją umierać. 
Byłoby niezgodne z prawdą, gdybyśmy chcie- 


śŃ 


li odmówić męstwa tym jednostkom polskim. 
Walki nad Bzurą prowadzone są z wielką 
zawziętością i rozpaczą. Najlepsza krew pol- 
ska zmieszała się z wodami rzek”. 

W wyniku toczonych w dniach 14 i 15 
września walk, przeprawy w Brochowie 
i Witkowicach zostały opanowane przez 


kawalerię, a niemiecka 4. Dywizja Pancer- 
na przeniosła swoje działania w kierunku 
południowym poszukując tam przejść przez 
Bzurę. Uchwycenie Brochowa otworzyło A= 
mii „Poznań” i „Pomorze” drogę do sto- 
licy. 

7. Pułk Strzelców Konnych stracił 
w boju o Brochów 34 żołnierzy w tym 2 ofi- 
cerów, a 38 odniosło rany. Po stronie nie- 
mieckiej straty były znacznie dotkliwsze. Co 
najmniej 83 poległych żołnierzy SS z dywizji 
„Leibstandarte Adolf Hitler". Ponadto Po- 
lacy zniszczyli 9 czołgów, zdobyli 4 granat= 
niki, 6 ciężkich karabinów maszynowych 
oraz wzięli do niewoli 5 jeńców. Było to 
więc wielkie zwycięstwo. Docenił je także 
dowodzący Wielkopolską Brygadą Kawalerii 
gen. Abraham. osobiście obserwujący prze= 
bieg bitwy, stwierdzając, że 7. Pułk Strzel- 
ców Konnych spisał się najdzielniej i najle- 
piej wykonał powierzone mu zadanie. 

W późniejszym czasie goebbelsow- 
ska propaganda chcąc zdyskredytować 
i ośmieszyć polskich kawalerzystów zaczęła 
rozpowszechniać pogłoskę. o szarżach 
Polaków na czołgi. Goebbels usiłował 
wykazać, że naród, którego żołnierze 
szarżują na czołgi konno z szablami w 
dłoniach, musi składać się z ludzi nie- 
odpowiedzialnych, niezorientowanych 
we współczesnej technice, zaś oficerowie 
wydający podobne rozkazy są zbrodnia- 
rzami. Niestety ta opinia funkcjonuje do 
dzisiaj i jest powtarzana przez tych, którzy 
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nie znają naczelnej zasady działania pol- 
skiej jazdy w czasie kampanii wrześniowej, 
streszczającej się w słowach — „Kawaleria 
walczy pieszo, a rozpoznaje i odbywa marsze 
konno”. Taka właśnie taktyka została obra- 
na przez kawalerię nie tylko w zwycięskiej 
bitwie o Brochów i przeprawy, lecz rów- 
nież w większości starć i potyczek września 
1939 roku. 


Epilog 


Na ogromnym pobojowisku, jakim stało 


_ się pole bitwy nad Bzurą, pozostało około 
_20 tysięcy poległych i zmarłych od ran 


żołnierzy Armii „Poznań” i „Pomorze”. Po- 
chówku poległych dokonywali Polacy nad- 
zorowani przez Niemców. Za ukrycie dowo- 
du tożsamości żołnierza groziła surowa kara. 
Niemcy zabierali dowody i często określali 
zidentyfikowane zwłoki jako „nieznany” 
żołnierz. Chodziło, bowiem o celowe za- 
tarcie śladów bohaterstwa wojska polskie- 
go. Nieżyjący już Lucjan Kacprzak sam po- 
chował wielu poległych żołnierzy. Z okoli- 
cy Brochowa zebrał zwłoki 63 osób wraz 


Kto „czzzfuBEUUCJ JA 
olsce? 


Uwielbiam chodzenie po bun- 


z ich dowodami identyfikacyjnymi. Po- 
mocą służyli mu mieszkańcy sąsiedniej 
wsi Jałówek. Kopali prowizoryczne mogiły 
i ustalali nazwiska poległych. Sporządzona 
w ten sposób ewidencja, została ukryta 
przed okupantem, a po 1940 r. dzięki niej 
ustalono okoliczności śmierci oraz miejsca 
spoczynku wielu żołnierzy. 

W 1941 r. Lucjan Kacprzak zwrócił się 
z prośbą do niemieckiego komisarza gmi- 
ny Łazy, do której należała także wieś Bro- 
chów o pochowanie wszystkich żołnierzy 
w jednym miejscu w Janówku koło Bro- 
chowa. Zaczęto przywozić ciała z roz- 
proszonych po polach i lasach grobów, 
układając je w zbiorowej mogile. Dzięki 
tej akcji zostało odnalezione przez p. Kac- 
przaka ciało gen. Grzmota-Skotnickiego. 
W identyfikacji pomogły naramienniki 
generalskie, ostrogi oraz umieszczony za 
mankietem munduru medalik z wizerun- 
kiem Matki Boskiej. Przynależność tych 
przedmiotów do generała potwierdziła 
jego siostra zamieszkała w Warszawie. 
W masowym grobie spoczęły ciała 1552 
żołnierzy. 


Po wojnie w latach 50. ekshumowano 
ciała i przeniesiono na cmentarze wojsko- 
we: do Trojanowa koło Sochaczewa oraz 
na Powązkowski w Warszawie. Na miejscu 
dawnego cmentarza w Janówku został po- 
stawiony przez mieszkańców pamiątkowy 
kamień i krzyż. a 

Fot.: Paweł Jarecki 
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krach, fortach, sztolniach i in- 
nych tego typu „dziurach”. Wra- 
cam nieraz wielokrotnie do od- 
wiedzanych wcześniej obiektów, 
dla własnej przyjemności lub by 
pokazać je znajomym. Mam więc 
okazję obserwować brak niektó- 
rych elementów wyposażenia, 
 ito tych, które jeszcze niedawno 
były na swoim miejscu. 
Es Takich spustoszeń, jakie 
powstały w ostatnich miesiącach 
nie uczyniła w tych obiektach Il wojna 
Światowa oraz czasy PRL-u. A wszystko 
za sprawą ludzi zajmujących się zbiera- 
niem złomu. Docierają wszędzie. nawet 
do podziemi pomilitarnych budowli. Im 
dziej ustronne miejsce, tym bardziej 
iwansowane prace. W stojących sa- 
tnie bunkrach bez obaw można kuć. 
cić i rozbijać ściany. Każdy przed- 
zawierający w sobie, choć odrobinę 
iegokolwiek metalu jest wart zacho- 
. Nie ma tu znaczenia odległość od 
punktu skupu, czy też czas i nakład pra- 
cy potrzebnej na wydobycie cennego 


lementy te znikają w zastraszającym 
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MRU — zdewastowany przez złomiarzy dworzec „Friedrich”. 


dla złomiarzy przedmiotu. W pierwszej 
kolejności łupem padają te rzeczy. które 
w łatwy sposób można wynieść z obiek- 
tu: resztki instalacji elektrycznych. wen- 
tylacyjnych i wodno-kanalizacyjnych. 
Wyszarpane zostają różnego rodzaju 
wsporniki, zawiasy, rury, klamry oraz 
elementy podpierająco-mocujące. 

Gdy nasz ukochany bunkier został 
zubożony o te mniejsze kawałki metalu. 
przychodzi kolej na wyposażenie cięższe. 
Wtedy to złomowane są drzwi, pokrywy 
włazów i szamb. Gdy i tego braknie, przy- 
chodzi czas na szyny stropowe oraz samo 
zbrojenie ścian. Gdy zostanie już „wytar- 
gany” ostatni kawałek metalu, który da się 


wynieść samemu, nasi „sprzątacze” łączą 
się w kilkuosobowe ekipy i zabierają się 
za najcięższe przedmioty, czyli pancerze. 
Nie odstraszają ich kilkuset kilogramowe 
płyty pancerne strzelnic, ani ważące tony 
kopuły. 

Pomyślisz zapewne Szanowny Czytel- 
niku, że autor przesadza i zbyt przejął się 
ratowaniem przed dewastacją jakiś tam 
nikomu nie znanych bunkrów. Przejął się i to 
bardzo! Bo co innego, jak nie wyposażenie 
najwięcej mówi o codziennym życiu 
w bunkrze. Dzięki takim oryginalnym ele- 
mentom wiadomo gdzie żołnierz spał, jak 
odpoczywał i walczył. A jak tak dalej pój- 
dzie, to najciekawsze obiekty forteczne i ich 


sprzęt można będzie oglądać już tylko na 
zdjęciach. A oto przykłady: 


Migiem Rozszabrowane Umocnienia 


Międzyrzecki Rejon Umocniony. pod- 
ziemny, tzw. dworzec F (Friedrich), jeden 
z największych. najładniejszych i najbar- 
dziej fotogenicznych dworców na całym 
MRU. Dwa torowiska obok siebie, co kilka 
metrów krzyżówki z rozjazdami, gdzienieg- 
dzie działające jeszcze zwrotnice, korytarz 
wyłożony płytkami chodnikowymi. Nieste- 
ty, o tak wyglądającym dworcu możemy 
już zapomnieć. Obecnie większość dźwigni 
zwrotnic zostało obciętych. płytki chodni- 
kowe rozbite (bo zasłaniały dostęp do ukry- 
tych pod nimi kabli), a szyny w kilku miej- 
scach wydobyto. Tu także, kilkadziesiąt me- 
trów pod ziemię dotarli złomiarze. Dotarli 
pomimo tego, że większość wejść do pod- 
ziemi jest niedostępnych, a wniesienie na 
dół sprzętu do cięcia, jedynymi. drożnymi 
korytarzami, jest mocno utrudnione. Wy- 
cięli szyny i wykopali kable nie niepoko- 
jeni przez strażników przyrody pilnujących 
spokojnego snu nietoperzy, nie zauważeni 
przez przewodników dwóch firm turystycz- 
nych „opiekujących się” fortyfikacjami. Jak 
tak dalej pójdzie, to za kilka miesięcy fir- 
my te nie będą miały co pokazywać, a skrót 
MRU będzie rozwijany jako Migiem Rozsza- 
browane Umocnienia. 


Ocalona kopuła 


Obszar Warowny Śląsk. jeden z obiektów 
bojowych grupy warownej „Wzgórze 319”, 


Uratowana przed ztomiarzami kopuła bojowa. 


położony tuż za hipermarke- 
tem znanej sieci handlo- 
wej. Obiekt, który przez 
wiele lat był maga- 
zynem materiałów 
niebezpiecznych 
państwowej firmy bu- 
dowlanej. | tej swo- 
jej funkcji zawdzięczał 
świetnie zachowaną 
18 tonową, 
pancerną 
kopułę 
bojową. 
Dzięki do- 
godnemu 
dojazdowi 
do obiek- 
tu — co na Śląsku nie jest powszechne — 
i dużej liczbie przemieszczających się tu co- 
dziennie ludzi, mógł on być z powodzeniem 
udostępniony do zwiedzania. Nie- 
stety i tu pojawili się nasi 
„czyściciele”, którzy przy 
użyciu butli i palnika 
próbowali zaopiekować 
się wspomnianą kopułą. 
Na szczęście . 
tylko pró- 
bowali. bo 
naszym 
„dzielnym” 
złomiarzom 
brakło gazu. 
Kopuła 
pozostała 
na swoim miejscu, jednak przeprowadzo- 
ne w kilku miejscach cięcia bezpowrotnie 
ją zniszczyły. 

Podobnych przykładów 
w całej Polsce można by 
mnożyć. Zjawisko to jest 
tak powszechne. że strach 
myśleć o tym, co z obiek- 
tów fortecznych zosta- 
nie za kilka lat. Najgor- 
sze, że trudno wytoczyć 
złomiarzom skuteczną 
walkę. Obiekty opuszczo- 
ne prędzej czy później po- 
dzielą los bunkrów opisa- 
nych powyżej. Szansę na 
przetrwanie mają tylko te. 
które posiadają gospoda- 
rza z prawdziwego zdarze- 
nia. No i zawsze pozosta- 
je nadzieja w pasjonatach, 
którzy żywo reagować 
będą na jakiekolwiek 
przejawy wandalizmu wo- 
bec zabytków militarnych. 
Do takich osób można na 
pewno zaliczyć właściciela 
firmy „Centurion” zlokali- 
zowanej w Siemianowi- 
cach Śląskich. Własnymi 
środkami uchronił przed 


Obszar Warowny Śląsk — kopuła pocięta 
przez złomiarzy — z jednej strony... 


... ta sama kopuła uszkodzona z dru- 
giej strony. 


złomowaniem i sprowadził na teren swo- 
jej firmy kopułę bojową jednego z wysa= 
dzonych obiektów w Rudzie Śląskiej. Inna 
grupa pasjonatów. uprzedzając złomiarzy 
wydobyła i przetransportowała do Muzeum 
Górnośląskiego w Bytomiu płytę pancerną 
z rozszabrowywanego już bunkra w Nie- 
zdarze. Te elementy na pewno nie trafią 
już na złom. 

Ale co z innymi żelaznymi przedmio- 
tami stanowiącymi wyposażenie obiektów 
fortecznych? Jak zabezpieczyć Międzyrzecki 
Rejon Umocniony, Linię Odry i Wał Po= 
morski przed złomiarzami? Czy firmy 
zagospodarowujące forty Krakowa, Torunia, 
Poznania, Grudziądza są w stanie ochronić 
przed bezpowrotnym zniszczeniem cen- 
ne oryginalne wyposażenie? Czy mój syn 
zwiedzając kiedyś helskie umocnienia zo- 
baczy znajdujące się obecnie w idealnym 
stanie żołnierskie sprzęty Baterii Artylerii 
Stałej nr 3? Trudno zgadnąć... 

Dlatego najwyższy już czas zauważyć 
problem. a złomiarzy potraktować jak 
złodziei. | to nie byle złomu. lecz złodziei 
dziedzictwa narodowego. [a] 


Fot.: Krzysztof Mrówka 
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„Tapferkeits und Verdinst — auszeichung fur Angehorige der Ostvolker* 


Odznaczenia za Waleczność 


i za Zasługi dla Przedstawicieli 
Narodów Wschodnich 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W dniu 22 czerwca 1941 r. Wehrmacht wspierany przez jednost- 
ki sojusznicze dokonał ataku na ZSRR, zgodnie z planem operacyj- 
no-bojowym o kryptonimie „Barbarossa”. 


derzenie niemieckie nastąpiło na 
U czterech głównych kierunkach, co 

utworzyło linię frontu ciągnącą się 
od Morza Arktycznego aż po Morze Czar- 
ne. W pierwszym okresie walk w ZSRR 
żołnierze Wehrmachtu odnosili sukcesy 
militarne, do których m.in. można zaliczyć 
wzięcie do niewoli tysięcy jeńców, żołnierzy 
Armii Czerwonej. 

Jesienią 1941 r. dowództwa jedno- 
stek liniowych Wehrmachtu postanowiło 
wykorzystać w działaniach wojennych prze- 
ciwko ZSRR radzieckich jeńców. Nie było to 
trudne, tym bardziej, że wielu z nich dobro- 
wolnie deklarowało podjęcie walki u boku 
Wehrmachtu. Pomysł poparli przywódcy 
lil Rzeszy Niemieckiej m.in. Reichsfiihrer 
_SS Heinrich Himmler, Minister Propagandy 
i Oświecenia Publicznego dr Joseph Goeb- 
bels oraz Minister Rzeszy d/s Okupowanych 
Terenów Wschodnich. Alfred Rosenberg. Po- 
mimo poparcia tak znaczących osobistości 
oraz chęci walki jeńców radzieckich, Główne 
Dowództwo Wehrmachtu odnosiło się do 
tego pomysłu z rezerwą. 


Ochotnik kozacki z 1. Dywizji Kozac- 
kiej odznaczony orderem za Walecz- 
ność” kl. II. 


ć 
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Początkowo zaczęto tworzyć jednost- 
ki pomocnicze Hilfswillingen. Ochot- 
nicy wschodni kierowani byli do służb 
w jednostkach logistycznych i medycz- 
nych. Następnym krokiem było utwo- 
rzenie oddziałów, w których wschod- 
ni ochotnicy mogli walczyć na froncie 
u boku Wehrmachtu. Były to oddziały: 
Osttruppe i Ostlegionen (przekształcone 
w późniejszym czasie w pełnowartościowe 
dywizje) złożone z Rosjan. Ukraińców, Ko- 
zaków, Gruzinów, Turkmenów i Tatarów. 
Ochotnicy wschodni szybko zyskali opinię 
żołnierzy odważnych, cechujących się 
dużym męstwem i poświęceniem w wal- 
ce oraz wyjątkowym nieprzejednaniem 
wobec wroga. Przykładem tego był udział 
w bitwie obronnej 17. Armii Niemieckiej na 
„Przyczółku Mostowym Kubań” w 1943 r. 
pod rozkazami gen. płk Erwina Jaenicke. 

Ochotnikom wschodnim za ich bohater- 
stwo i odniesione rany w walce, niemieccy 
dowódcy zaczęli nadawać „Żelazne Krzyże 


Uhonorowany „Odznaczeniem za Wa- 
leczność” kl. II ukraiński ochotnik z 
Ochotniczego Batalionu Policyjnego. 


Awers złotego „Odznaczenia Za Walecz- 
ność” kl. I, wykonane przez firmy „Ge- 
bruder Godet 6. CO” z Berlina. 


Awers srebrnego „Odznaczenia Za 
Zasługi” kl. I, wykonane przez firmę 
grawerską „Paul Meybauer” z Berlina. 


1939", „Krzyże Zasługi Wojennej 1939", 
„Odznaki Za Rany”, „Medale Wschodnie 
1941/42" oraz odznaki szturmowe. Nada- 
wanie typowo niemieckich odznaczeń for- 
macjom wschodnim, wywołało jednak falę 
oburzenia i protestów ze strony niemieckich 
żołnierzy i oficerów o poglądach narodowo- 
socjalistycznych. W tej sytuacji szef sztabu 
Głównego Dowództwa Wehrmachtu zaczął 
rozważać wystąpienie z wnioskiem do Fiih- 
rera o wprowadzenie nowego odznaczenia, 
które miało nagradzać waleczność i zasługi 
ochotników wschodnich oraz ograniczyć 
do minimum nadawanie im niemiec- 
kich odznaczeń bojowych i szturmowych. 
Dzięki temu chciano ukrócić występowanie 
w przyszłości dalszych protestów ze strony 
niemieckich żołnierzy i oficerów. 

wiosną 1942 r. szef sztabu Głównego 
Dowództwa Wehrmachtu, wystąpił z pro- 
pozycją do Adolfa Hitlera o ustanowienie 
trzystopniowego odznaczenia w kl. Il i I, 
dla ochotników wschodnich. Wniosek szefa 
sztabu został osobiście poparty przez Reichs- 
fihrera SS Heinricha Himmlera. 

Pierwszy projekt graficzny odzna- 
czenia został opracowany i wykonany 


: 


w firmie jubilersko-grawerskiej Braci Go- 
det w Berlinie, przez Elmara Langa, przy 
współpracy podsekretarza stanu Heinricha 
Doehle, będącego kierownikiem Kancela- 
rii d/s Orderów przy Kancelarii Prezyden- 
ta. Następnie projekt przedstawiono Fiih- 
rerowi, który polecił dokonać zmian w sza- 
cie graficznej. Zgodnie z życzeniem Adolfa 
Hitlera został nadany nowy kształt w posta- 
ci „gwiazdy”. Forma w kształcie „gwiazdy” 
była uwarunkowana tym, że odznaczenie 
miało być nadawane ochotnikom wschod- 
nim, którzy byli wyznawcami prawosławia 
i islamu. 

14 lipca 1942 r. osobnym rozka- 
zem Adolf Hitler ustanowił i wprowadził 
w poczet orderów i odznaczeń niemiec- 
kich, nowe odznaczenia o nazwie „Od- 
znaczenie za Waleczność dla Przedstawi- 
cieli Narodów Wschodnich” oraz „Odzna- 
czenie za Zasługi dla Przedstawicieli Naro- 
dów Wschodnich” (.Tapferkeits und Ver- 
dienst - Auszeichnung fiir Angehorige der 
Ostvolker”). Fiihrer tymi oto słowami wpro- 
wadził te odznaczenia (cytat z rozkazu) „Jako 
widoczny symbol uznania waleczności i zasług 
ustanawiam...”. 

Zgodnie z rozkazem wykonawczym 
szefa sztabu Głównego Dowództwa Wehr- 
machtu z dnia 14 lipca 1942 r. odznacze- 
nie miało być przyznawane jako „Odzna- 
czenie Waleczności” z mieczami i „Odzna- 
czenie Zasługi” bez mieczy w następujących 
stopniach i klasach: 

+ klasy II — w brązie na ciemnozielonej 
kokardzie (waleczności z mieczami, zasługi 
bez mieczy); 

* klasy II — w srebrze na zielonej kokar- 
dzie z białym brzegiem (waleczności z mie- 
czami, zasługi bez mieczy); 

* klasy Il — w złocie na jasnozielonej ko- 
kardzie z czerwonym brzegiem (waleczności 
z mieczami, zasługi bez mieczy); 

* klasy I — w srebrze noszony na lewej 
piersi (waleczności z mieczami, zasługi bez 
mieczy); 

* klasy | — w złocie noszona na lewej piersi 
(waleczności z mieczami, zasługi bez mieczy). 
Nowością w niemieckich przepisach wyko- 
nawczych dotyczących orderów i odznaczeń 
było to, że każdy stopień (złoty, srebrny, 
brązowy) klasy II, mógł być nadawany tej 
samej osobie trzykrotnie. Po pierwsze, prze- 
pis ten rozszerzał możliwości nadawania 
odznaczenia. a po drugie, zachowywał tra- 
dycje carsko-bolszewickie, dotyczącą wie- 
lokrotnego nadawania tego samego od- 
znaczenia, jak było w przypadku krzyża 
Sw. Jerzego czy orderu Lenina! 

7 września 1942 r. ukazał się rozkaz wy- 
sonawczy Głównego Dowództwa Kriegsma- 
mne do rozkazu z dnia 14 lipca 1942 r. szefa 
sztabu Głównego Dowództwa Wehrmach- 
1u. W dokumencie tym wymienione są oso- 
by. które nie będą brane pod uwagę przy 
madawaniu „odznaczeń” dla ochotników 
«schodnich. oto one (cyt. z tego rozkazu): 


Awersy „Odznaczeń Za Waleczność” kl. II ( brązowe, srebrne, złote ). Odznacze- 
nia wykonane przez firmę „Gebruder Godet 6. Co” z Berlina. 


Awersy „Odznaczeń Za Zasługi” kl. II, wykonane w firmach grawerskich „Gebru- 
der Godet 6. Co” z Berlina (złote) oraz „Deschler 6. Sohn” z Monachium (srebr- 


ne i brązowe). 


1. „Zgodnie z rozkazem Fiihrera odznaczenie 
zostało ustanowione wyłącznie dla ochotników 
wschodnich, dlatego też odznaczenia te nie będą 
nadawane niemieckim żołnierzom i oficerom”. 
2. „Odznaczenie nie może być nadawane 
mieszkańcom wsi, którzy tylko przejściowo 
byli angażowani do szczególnych prac oraz 
jeńcom wojennym z jednostek pomocniczo- 
ochotniczych”. 

Nadawanie odznaczeń wyłącznie 
ochotnikom wschodnim, było przez 
walczących z nimi niemieckich żołnierzy 
odczuwane jako objaw dyskryminacji, cze- 
go dowodzą protesty składane przez nie- 
mieckich dowódców Heeres, Waffen-SS 
i Policji do szefa sztabu Głównego Do- 
wództwa Wehrmachtu oraz Reichsfiihre- 
ra SS. Dlatego też 29 października 1942 
r. rozkaz szefa sztabu Głównego Dowódz- 
twa Wehrmachtu wprowadził uzupełnienie 
do rozkazu wykonawczego z dnia 14 lip- 
ca 1942 r. Dla lepszego przybliżenia 
tego faktu, posłużę się cytatem z rozka- 
zu uzupełniającego szefa sztabu: „W kwe- 
stii nadawania «Odznaczenia za Waleczność 
dla Przedstawicieli Narodów Wschodnich» 
niemieckim żołnierzom Wehrmachtu, Fiih- 
rer zdecydował co następuje: 


1. «Odznaczenia za Waleczność dla 
Przedstawicieli Narodów Wschodnich». 
Aby wyraźnie podkreślić wartość odznacze- 
nia wobec przedstawicieli narodów wschod- 
nich, może być nadane tylko tym żołnierzom 
niemieckim jako «symbol pamięci», którzy 
bezpośrednio dowodzili oddziałami złożonymi 
z ochotników wschodnich, pełniących służbę 
jako doradcy lub instruktorzy wojskowi 
w oddziałach ochotników wschodnich. 
2. Warunkiem nadania «odznaczenia» jest 
posiadanie lub nadanie «Żelaznego Krzyża 
1939» kl. Il lub I, «Szpangi 1939» kl. Il lub I 
do «Żelaznego Krzyża 1914» (w tych przypad- 
kach równocześnie zostaną nadane «Odznacze- 
nia za Waleczność). Przy czym «Odznaczenia za 
Waleczność» kl. II i I mogą być nadawane tylko 
raz w każdej klasie w następujący sposób: 

a. «Odznaczenie» kl. II, w srebrze w połączeniu 
z «Żelaznym Krzyżem 1939» kl. Il lub «Szpangą 
1939» kl. Il do «Żelaznego Krzyża 1914», 

b. «Odznaczenie» Kl. I, w srebrze w połączeniu 
z «Żelaznym Krzyżem 1939» kl. I lub «Szpangą 
1939» kl. I do «Żelaznego Krzyża 1914». 
3. Jednorazowe nadanie «Odznaczenia za 
waleczność» może nastąpić tylko za udział 
w działaniach bojowych w jednostce ochotni- 
ków wschodnich”. 
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Dyplom nadania brązowego „Odznacze- 
nia za Waleczność” kl. Il ukraińskiemu 
ochotnikowi z 57 Ochotniczego Batalio- 
nu Policyjnego. 


W maju 1943 r. na osobisty wniosek 
Reichsfiihrera SS Heinricha Himmlera, Fiih- 
rer wyraził zgodę nadawania „Odznaczeń 
za Waleczność” ochotnikom wschodnim 
z batalionów policyjnych i funkcjonariu- 
szom SD. 

Jeżeli chodzi natomiast o „Od- 
znaczenie za Zasługi dla Przed- 
stawicieli Narodów Wschodnich”, 

* ostatecznie kwestia nadawania tego 

_ odznaczenia niemieckim żołnierzom, 

_ została uregulowana rozkazem wy- 

_ konawczym z dnia 14 lutego 1944 r. 
szefa sztabu Głównego Dowództwa 

_ Wehrmachtu. Rozkaz ten poda- 
wał do wiadomości żołnierzy i ofi- 
cerów, że w przypadku posiadania 
lub nadania „Krzyża Zasługi Wojen- 
nej 1939" kl. II lub I, może zostać 
im nadane „Odznaczenie za Zasługi” 
wsrebrze kl. II lub I. 

Nie ma żadnych dokumen- 
tów dotyczących liczby nadanych 
„Odznaczeń”. Ciekawostką jest, że 
po raz pierwszy, w styczniu 1944 r., 


Verdiensi- 
Auszeichnung 


fir 


Angehdrige der Ostyślker 


2. Klasse in Bronze 


SEke mk 


Koperta do brązowego „Odznaczenia za 
Zasługi” kl. Il firmy „Deschler 6. Sohn” 
z Monachium. 


ku górze. Na miecze nałożona jest okrągła 
tarcza. Rewers kl. Il jest gładki, natomiast 
rewers kl. I wklęsły w miejscu wytłoczenia 
okrągłej tarczy. 

Odznaczenia produkowane były na za- 
mówienie Głównego Dowództwa Wehr- 


odznaczenie dla ochotników Etui do złotego „Odznaczenia Za Waleczność” 


wschodnich kl. Il w brązie zostało 
nadane kobiecie, pielęgniarce 
z |. Dywizji Kozackiej, 19-letniej Marii 
Studenikowej, za bohaterską postawę na 
pierwszej linii frontu. 

„Odznaczenie za  Waleczność” 
i „Zasługi” wykonano w formie gwiaz- 
dy orderowej, która na awersie składa się 
 zośmiu pęków promieni, na którą nałożona 
jest okrągła tarcza. Na tarczy znajdu- 
je się rozetka otoczona wieńcem, który u 
dołu jest przewiązany. „Odznaczenie za 
Waleczność” posiada. nałożone dodatko- 
wo na „gwieździe”, dwa skrzyżowane mie- 
cze rycerskie, których ostrza skierowane są 
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kl. I firmy „Gebruder Godet 6 Co” z Berlina. 


machtu przez zakłady grawerskie w Niem- 
czech i Austrii. Producenci sygnowali swo- 
je wyroby umieszczając znaki na kółeczku 
łączącym odznaczenie z kokardą lub na re- 
wersie odznaczenia. Sygnatury stosowa- 
ne przez zakłady grawerskie mogą być 
następujące: 

a. „1” (cyfrowa), Deschler 6 Sohn, Mo- 
nachium, 

b. L/50 (literowo-cyfrowa), Gebruder Go- 
det 6 Co. Berlin, 

c. „f.0.” (sygnatura literowa) Friedrich Orth, 
Wiedeń. 


Do produkcji odznaczeń grawerzy 
używali cynku. Odznaczenie to było wy- 
konywane metodą bicia. a następnie, 
w zależności od stopnia, było złocone, sre- 
brzone lub brązowione. Celem zabezpiecze- 
nia odznaczeń przed uszkodzeniem produ- 
cenci umieszczali je w etui i kopertach. 

Etui. o wymiarach 75x75 mm, za- 
mykane były na zatrzask. Umieszczano 
w nich odznaczenia kl. |. Na wieczku, 
w formie tłoczenia, widniał awers odzna- 
czenia, który malowano farbą złotą lub 
srebrną. Etui posiadały również sygnatu- 
ry zakładów grawerskich, które umiesz- 
czano na wieczku od środka, jako nadruk 
lub naklejkę z folii aluminiowej. Papierowe 
metki producenci naklejali na spodzie etui, 
natomiast metki zakładów grawerskich były 
prostokątne z nadrukami literowymi (litery 
gotyckie lub łacińskie) np. „Gebruder Go- 
det 6. Co” Berlin. 

Papierowe koperty do odznaczeń kl. 
Il występowały w wymiarach 130x105 
mm. Obecnie najczęściej spotykane są 
w kolorach: jasno-piaskowym lub ciemno- 
niebieskim. Na awersie koperty umiesz- 
czano nazwę odznaczenia z jego klasą, 
a na rewersie sygnaturę zakładu grawer- 
skiego. Nadruki na kopertach wykonywano 
czarną farbą (litery gotyckie lub łacińskie). 
Ze względów ekonomicznych, pod koniec 
wojny, grawerzy w kopertach umieszczali 
również odznaczenia kl. |. 

Fakt nadania odznaczenia był do- 
kumentowany przez dokonanie wpisu 
w Wehrpassie i Soldbuchu. Dla ochotników 
wschodnich dokumenty były drukowane 
w dwóch językach. 

Odznaczenia wręczano wraz z dyplo- 
mem nadania (w formacie A-5) jako gotowe 
druki w języku niemieckim (litery łacińskie). 
Dyplomy polowe (zaświadczenia tymcza- 
sowe) wykonywane w warunkach fronto- 
wych. pisane były ręcznie lub na maszynie, 
najczęściej w ojczystych językach ochotni- 
ków wschodnich. a 

Zdjęcia pochodzą z prywatnych 
zbiorów autora 
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Przegląd menażek 1939-45 (cz. 5) 


Menażki armii III R 


TOMASZ BIENEK 


W kolejnym odcinku naszego cyklu prezentujemy 
prawdopodobnie najpopularniejszą menażkę II woj- 
ny światowej oraz jej odmiany. Klasyczne menażki 
niemieckie są często spotykane na giełdach staroci 
oraz należą do najpopularniejszych znalezisk na po- 


bojowiskach. Ich CZY seata siegając 
u europejskich projek- 


XIX wieku, zainspirował wiel 
tantów menażek. 


wa zasadnicze rodzaje menażek pro- 
DR przez Niemców przed 
i podczas Il wojny światowej, to 
menażka wz. 10 oraz menażka wz. 31. 
Wcześniejszy model doczekał się kilku 
oszczędnościowych wersji podczas | wojny 
światowej, a następnie w niezmienionym 
wyglądzie produkowany był dla Reichswe- 
hry a później Wehrmachtu. Menażki wz. 10 
wykonywano aż do 1943 roku, a być może 
niektóre zakłady prowadziły ich produkcję 
do samego końca wojny. Po wprowadzeniu 
w połowie lat 30. menażki wz. 31 równole- 
gle prowadzono produkcję obu typów. 
Wygląd obu wersji, nieznacznie 
różniących się wielkością, nawiązywał do 
pruskiego kociołka o nerkowatym przekro- 
ju. troczonego do klapy tornistra. Moderni- 
zacją w stosunku do poprzed- 
nich wzorów, było wpro- 
wadzenie w menażce 
wz. 10 składanego 
uchwytu  po- 
krywki, dzięki 
któremu po 
rozłożeniu 
menażki, po- 
krywka stanowiła 
rodzaj  rondelka 
lub patelni. Menażka 
wz. 31 miała identyczny 
wygląd, była jednak o kilka 
centymetrów niższa. Pojemność 
jej kociołka wynosiła 1,7 litra, pod- 
czas gdy w starszej wersji była równa 2.5 
itra. W starszej wersji uchwyt mocowano 
do pokrywki trzema nitami, w nowym mo- 
delu już tylko dwoma. Menażki o wz. 31 
mie mają też na uchwycie pokrywki, piono- 
klamerki do przeciągnięcia dodatkowe- 
troka. Są zazwyczaj sygnowane na po- 
srywce, zaraz przy zawiasie uchwytu oraz 
5a kociołku, przy zaczepie pałąka. 
Zdjęcie nr 1 przedstawia dwie aluminio- 
*e menażki wz. 10. Pierwsza, malowana 
7a kolor oliwkowozielony. pochodzi z 1939 
mu. druga, w kolorze ciemnopomarańczo- 
sugerującym jej dawną przynależność 
lub HJ. wyprodukowana została rok 
. Uwagę zwracają różnice w wyko- 


naniu zaczepów pałąka. 
W modelu z lewej stro- 
ny zaczepy wykonane 
z aluminium, mają kształt 
owalny. są masywne i wy- 

pukłe. Druga menażka po- 
siada zaczepy stalowe, z cien- 

kich kawałków blachy. Różnice w kształcie 
tych elementów można znaleźć także 
w menażkach wz. 31. 

Menażkę wz. 31.,w najczęściej spo- 
tykanej wersji, przedstawia zdjęcie nr 2. 
Uchwyt pokrywki w prezentowanym eg- 
zemplarzu wykonany jest ze stali, istnieją 
jednak odmiany wykonane w całości 
z aluminium. Używane przez 
wojsko menażki 
malowane były 


Fot. 2 


różnymi kolorami, głównie rozmaitymi od- 
cieniami zieleni i szarości. Ponieważ w wy- 
niku intensywnej eksploatacji, z menażek 
szybko schodziła farba, przez co traciły 
one swoje maskujące walory, żołnierze 
często na własną rękę powtórnie malowa- 
li menażki. Uwaga: po wojnie produkcję 
aluminiowych menażek wz. 31 kontynu- 
owano zarówno w NRD, jak i RFN. Od mo- 
deli sprzed 1945 roku egzemplarze powo- 
jenne niemalże niczym się nie różnią, nie 
licząc dat produkcji. 

Pod koniec 1942 r. wdrożono do pro- 
dukcji oszczędnościową odmianę menażki 
wz. 31. wykonaną ze stali. Pomimo wpro- 
wadzenia wersji blaszanej, aluminiowe 
menażki produkowano w niektórych za- 


Fot. 1 


kładach jeszcze w 1944 r., choć oczywiście 
w tym czasie były już rzadkością. Na zdjęciu 
nr 3 prezentujemy dwie oszczędnościowe 
menażki wz. 31. Pierwsza malowana jest 
na kolor ciemnozielony. Wewnątrz zacho- 
wano podkładowy lakier czerwony, lecz 
nie stanowi to reguły, gdyż często wnętrze 
także lakierowano na zielono. Druga po- 


Fot. 3 


kryta jest jednolicie granatową emalią. Ist 
nieją również wersje emaliowane na ciem= 
noszaro oraz czarno. 

W okresie III Rzeszy głównym od- 
biorcą i użytkownikiem menażek produ- 
kowanych w milionowych ilościach, były 
siły zbrojne. Stosowano je także w Organi- 
zacji Todt, Hitlerjugend, BDM, TeNo, RAD, 
Baudienst i wielu innych paramilitarnych 
organizacjach hitlerowskich. W wielu wy= 
padkach członkom tych organizacji zamiast 
menażek, których po wybuchu wojny coraz 
częściej brakowało, wydawano zamiennie. 
inne naczynia. Zabieg ten stosowano także 
w armii, a dotyczył on żołnierzy, którzy ze 
względu na specyfikę służby mogli obejść: 
się bez tego wyposażenia. 
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Strażnicy w obozach jenieckich, załogi 
fortyfikacji, naziemny personel lotnisk oraz 
żołnierze pełniący najróżniejsze zadania na 
tyłach, zamiast z menażek mogli spożywać 
posiłki ze standardowych aluminiowych 
talerzy, których komplety wchodziły 
w skład wyposażenia kuchni polowych. Ty- 
powy talerz z kuchni polowej Wehrmach- 
tu prezentuje zdjęcie nr 4. Wykonano go 
z aluminium, a sygnowano napisem Waf- 
fenamtem, datą oraz kodem producenta. 


Stosowano też zamiennie naczynia zdobycz- 
ne lub przejęte przez niemiecką armię, ta- 
kie jak austriacki, aluminiowy talerz z kuch- 
ni polowej widoczny na zdjęciu nr 5. 

W wielu wojskowych domach wypo- 
czynkowych, kantynach i innych tego typu 


placówkach za- 
miastw menażkach 
żołnierzom poda- 
wano posiłki w fa- 
jansowych naczy- 
niach, najczęściej 
w miskach. W ten 
sposób wydawa- 
no im też posiłki 
podczas przerw 
- w drodze koleją na 
front. Na zdjęciu 

nr 6 widać fajansową miskę sygnowaną 
na dnie orłem Wehrmachtu, która w wie- 
lu sytuacjach mogła zastępować standar- 
dową menażkę. (| 
Zdjęcia: Tomasz Bienek 


Podsumowanie roku — Errata 


PIOTR J. BOCHYŃSKI 


Zbliża się koniec roku, więc nadszedł odpowiedni czas na podsumowanie mojej MA) Bwypaiyć Re 
cy na łamach „Odkrywcy”. Chciałbym w ten sposób dopiąć pewne tematy, wyjaśnić zaistniałe 


ędy 


oraz uzupełnić przedstawiony poprzednio materiał. Oczywiście nie zamyka to definitywnie omawia- 
nych tematów, gdyż zawsze znajdzie się coś, co wzbudzi wątpliwości, zaintryguje lub pojawi się nowe 
źródło informacji i trzeba będzie zweryfikować poprzednie dane. 


Znakowanie amunicji polskiej 


Podsumowanie zacznę od amunicji pro- 

dukcji polskiej, z racji moich zainteresowań 
_ wtymkierunku, jakrównieżdlatego, żepierw- 
szy artykuł dotyczył właśnie tej tematyki. 
Wczasie tego roku pojawiło się kilka nowych 
zagadnień dotyczących znakowania polskiej 
amunicji, które chciałbym tu poruszyć. 

Na pierwszy ogień pójdzie amuni- 
cja mauserowska typu 7,92x57, której 
łuska wykonana jest ze stali. Oznaczenia 
na tej amunicji są analogiczne do oznaczeń 
występujących na łuskach mosiężnych, 
ztym wyjątkiem, że oznaczenie materiałowe 
dotyczące łuski przybrało formę kodu „Fe”, 
co jest znanym wszystkim z zajęć z chemii 
(w szkole podstawowej) symbolem żelaza. 


Jako drugie zagadnienie, chciałbym 

b przedstawić znakowanie na amunicji ka- 
-_ libru 7,92x 57. Oznakowania na łusce są 
wybite w układzie 120? (trójdziałowym) 
2 podziałem na sektory. za pomocą piono- 

; wych kresek odchodzących promieniście od 
_ dnałuski. Liczba „21” nie przedstawia żad- 
nych problemów z identyfikacją, gdyż cho- 
dzi o rok produkcji 1921 (spotkać też można 
łuski z rokiem produkcji 1920). Kolejna 
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liczba „98”, umieszczona na dnie łuski, ze 
względu na typ amunicji przedstawia wzór 
broni do jakiej miała być stosowana, cho- 
dzi tu o karabin Mauser wz.1898. Najwięcej 
kłopotu dostarcza natomiast sygnatura pro- 
ducenta „WP” gdyż można ją interpretować 
dwojako. Ja łączę te znakowanie amunicji z 
produkcją w Poznaniu, dlatego interpretuję 
to oznaczenie jako „Wytwórnia Poznań” lub 
też „Wojsko Polskie”. 


WP u 


maa | 
FEB 
(a48/ 


Kontynuując temat amunicji mause- 
rowskiej, przedstawię znakowanie denka 
naboju szkolnego, produkowanego przez 
zakłady W.W.A.K (Wojskowa Wytwórnia 
Amunicji Karabinowej) w Warszawie. Na- 
bój był własną konstrukcją ww. zakładów 
i produkowano go w okresie od lipca do 
października 1923 r. 


9. 
805 


Następnym zagadnieniem jakie poru- 
szę, jest znakowanie tzw. amunicji izbo- 


a 


wej. Pierwsze znakowanie dotyczy pro- 
dukcji prowadzonej przez firmę „Toma- 
szewski” z Wilna, która na zamówienie 
wojska wykonywała szereg różnych meta- 
lowych elementów. Do nich należała m.in. 
amunicja izbowa w kalibrze 7,92x57 
i 8x50R Lebel. Nie posiadam informacji, 
Czy ta firma wykonywała również amunicję 
w kalibrze 8x50R Mannlicher. wiem na- 
tomiast, że amunicja produkowana przez 
firmę „Tomaszewski” nie posiadała na dnie 
żadnych oznaczeń, które umieszczane były 
na korpusie monolitycznego bloku. Zna- 
kowanie zawierało nazwę firmy i czasami 
miejscowość. 


kT "Tj: 


jousmene __] 


Kolejne znakowanie amunicji izbowej 
dotyczy kalibru 8 x 50R Mannlicher. Jednak 
poza samym znakowaniem nie jestem wsta- 
nie nic więcej powiedzieć. Mam za to kilka 
pytań, na które jeszcze nie znam odpowie- 
dzi. Może w ogóle ich nie znajdę, a może to 
właśnie wy Szanowni Czytelnicy przyczyni- 
cie się do rozwiązanie tej zagadki? 


| ostatni temat dotyczący amunicji pro- 
dukcji polskiej, a właściwie już produkcji 
okupacyjnej z roku 1939. Dotyczy ono zna- 
sowania amunicji kalibru 9 x 19 Parabellum. 
nowi ono (przynajmniej dla mnie) mate 
enko soli w oku, które nie daje spokoj- 
zasnąć. Nie widziałem tego na własnego 
y i jeśli ktoś coś takiego posiada, proszę 
o kontakt. Jak widać na rysunku znikł podział 
na sektory, zaś naszego „orzełka” zastąpiła 
pięcioramienna „gwiazdka”, niemiecki sym- 
bol umieszczany na amunicji pistoletowej 
oznaczający łuskę wykonaną z mosiądzu. 


Qa 


39, 


| to by było tyle (na razie) na temat 
amunicji produkcji polskiej, oczywiście te- 
mat jest ciągle otwarty i czeka na kolejne 
wiadomości i rewelacje. 


Znakowanie amunicji węgierskiej, 
rumuńskiej i jugosłowiańskiej 


Uzupełniając temat znakowania amunicji 
węgierskiej, chciałbym przedstawić zna- 


R 


I 
M 


kowanie występujące na amunicji kali- 
bru 9x 17 mm oraz 8x57R. Oznacza ono 
amunicję wyprodukowaną w zakładach Fe- 
gyverger Es Gópygar Rószvenytarsasag (Fa- 
bryka Wyrobów Metalowych, Broni i Ma- 
szyn) w Budapeszcie. Kod „F-GY” dotyczy 
właśnie jej, zaś litery ...BP." oznaczają nazwę 
miasta Budapest (Budapeszt). 


<-G6 


W przypadku znakowania amunicji 
rumuńskiej, chciałbym omówić znakowa- 
nie amunicji w kalibrze 7,92x 57 mm. Po- 
przez analogię z amunicją kalibru 9x23 
Steyr, można uznać, że jest to amunicja pro- 
dukcji zakładów Metallurgie Pumitra Voina 
Societe An. z Brasowa. Dlaczego to czynię? 
Otóż dlatego. że w publikacjach spotyka 
się to oznaczenie jako niezidentyfikowane 
lub też identyfikuje się je jako produkcję 
hiszpańską. 

Postanowiłem także uzupełnić temat 
znakowania amunicji jugosłowiańskiej. Otóż 
kod „AT3” występujący na amunicji, to nic 
innego jak „Artiljerisko Tehnicki Zavod” 


E K L A Mm 


w Kragujewcu, działający pod tą nazwą 
w latach 20. zmienioną w latach 30. na kod 
„BT3”. Dodatkowo przedstawiam dwa zna- 
kowania. Pierwsze dotyczy amunicji kali- 
bru 7,92 x 57 produkowanej przez zakłady 
AT3. Znakowanie „C X C” (czyt. S H S) ozna- 
cza skrót od „Królestwo Serbii, Chorwacji 
i Słowenii”. Drugie znakowanie pochodzi 
z okresu Il wojny światowej, kiedy to par- 
tyzanci odbijali na jakiś czas okupowaną 
fabrykę FOMU w Uzicach. 


NB GA 


Na koniec pozostaje mi życzyć Wam 
wszystkiego najlepszego w nadchodzącym 
Nowym Roku, obyśmy znów spotkali się 
na łamach „Odkrywcy” lub jeszcze lepiej 
gdzieś w terenie. 

Rys. Piotr J. Bochyński 


V2 MILITARIA 


ARCHIWALNE MAPY TOPOGRAFICZNE A 
— Ul. Cybulskiego 3, rocław 


Tel./fax 071/ 79 57 381 www.v2militaria.pl 
http://www.wykrywaczemetali.pl 


Ró 
wykrywacze metali 


IE LB 
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Porretrons 


Mapy niemieckie z lat 1912-44 
dla obecnych terenów Polski, 
które leżały w granicach Niemiec 
przed 1914 rokiem, skala 1:25 000 


Mapy niemieckie z lat 1936-44 
dla terenów jak wyżej, 1:100 000 
Tylko na CD!!! 


Mapy Królestwa Kongresowego 
z roku 1839, skala 1:126 000 
Tylko na CDI 


Karte des Westlichen Russlands 
Mapy niemieckie z I wojny światowej 
dla zaboru rosyjskiego, 1:100 000 WAESARE 
Ni GACIE 
WSZYSTKICH FIRM. 
MOŻE TO BĘDZIE RUTUS, 
kop GARRETT, FISHER, 


IELAB, WHITIEŚ, BOUTY 
LNTER,SCHONSTEDT 
LUB INNY. 


Mapy austro-węgierskie z pierwszej wojny 
dla Małopolski i części zaboru rosyjskiego 
skala 1:75 000 
Tylko na CD!! 


SIRUTUS c 


satysfakcja za 599 PLN 


SERWIS GWARANCYJNY I POGWARANCYJNY 
-TYLKO, ŻE NIE MA CO NAPRAWIAĆ... 


Mapy WIG, przedwojennego polskiego — 
Wojskowego Instytutu Geograficznego 
skala 1:100 000 
TWIKO.GACD) | --—2+ == 


Szczegółowy spis na życzenie 


TOPMAP, Chwarszczany 4, 74-406 Namyślin 
tel.: (095) 760 54 02, pn.-pt. 10-14 
e-mail: topmapQpoczta.onet.pl 
http://www.republika.plftopmap/ 


http://www.wykrywaczemetali.pl 
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Wykrywacze metalu 
bez tajemnic 


PIOTR SZYNGIERA 


Współczesny poszukiwacz ma do swojej 
pomagających mu w realizacji swojej pasji 
ry mimo swoich ułomności pozostaje podstawo! 

wanym zarówno przez poszukiwaczy amatorów jal 


. Jednym z nich jest niew; 
m narzędziem 
i osoby zawodowo zajmujące się ogólnie rozu- 


dyspozycji cały arsenał różnych przyrządów i narzędzi 
pęk wykrywacz metali, któ- 


no, może poza łopatą), stoso- 


mianym poszukiwaniem, w gm archeologów i saperów. Niniejszy tekst jest SEAIS otwierającym 


cykl artykułów poświęconyc 


wykrywaczom metali. Ambicją autora jak i redal 


cji Odkrywcy jest 


by zainteresowany czytelnik mógł zrozumieć jak działają tego typu urządzenia, jakie są ich rodza- 


je, możliwości i ograniczenia. Będziemy starali się ro: 
zumienia, a także wytykać nadużycia, 
czy sprzedawców. 


niektórych producentów, 
i propozycji. No to zaczynamy. 


ak się jakoś złożyło, że większość 
| rzenie stanowiących obiekt 

pożądania poszukiwacza zostało wy- 
konanych z metalu, ewentualnie zostało 
ukryte w metalowych pojemnikach. Jak 
zatem wykryć metal? Zastanówmy się. 
Spoglądając na jakiś przedmiot. jesteśmy 
najczęściej w stanie wzrokowo ocenić 
czy jest on wykonany z metalu czy nie. 
Oczywiście można się też pomylić. Bie- 
rzemy go więc w ręce by poczuć charakte- 
rystyczny chłód, badamy ciężar, twardość 
itd. Jedną z pewniejszych metod upew- 
nienia się, że dany przedmiot jest meta- 
lowy jest sprawdzenie czy jest on w stanie 
przewodzić prąd. Niektóre z metali są rów- 
nież przyciągane przez magnes. Mamy więc 
wiele cech (ciężar. kolor, połysk, własności 
cieplne, elektryczne i magnetyczne), któ- 
re określają co może być metalem, a co 
raczej nie. Problem jednak w tym, że my 
najczęściej nawet nie wiemy czy metal znaj- 
duje się w pobliżu, wszak chcemy go do- 
piero wykryć. Nie ma możliwości wzięcia 
przedmiotu do ręki, bądź sprawdzenia czy 
na przykład przewodzi prąd, skoro leży so- 
bie gdzieś w ziemi lub jest zabetonowany 
w posadzce. Rodzi się więc pytanie: czy 
jest możliwość zbadania na odległość czy 
„COŚ” leży pod ziemią i czy to „COŚ” jest 
interesującym nas metalem. Cofnijmy się 
do lat szkolnych (niektórzy z Was mają to 
na bieżąco), do znienawidzonych przez 
niektórych lekcji fizyki i spróbujmy trochę 
pokombinować. A więc po kolei. 

Jak zbadać ciężar przedmiotu jeśli nie 
można położyć go na wadze? Z pozoru wy- 
daje się to niemożliwe, ale... Wiadomo, 
że pomiędzy dwoma obiektami istnieje 
oddziaływanie, które jest tym silniejsze im 
większe są ich masy. To oddziaływanie nazy- 
wa się grawitacją. Jeśli ktoś ma wątpliwości. 
to niech narzuci sobie plecak ze sprzętem 
poszukiwawczym na plecy. Ziemia go tak 
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przyciągnie, że od razu uwierzy! Mało tego. 
Nasz plecak będzie cięższy jeśli gdzieś pod 
naszymi stopami będzie leżał jakiś przed- 
miot. Trudno w to uwierzyć, bo zmiany 
przyciągania są minimalne (nam raczej 
się wydaje, że plecak staje się cięższy im 
dłużej go niesiemy!). Aby stwierdzić nie- 
znaczne zmiany grawitacji wynikające z 
tego, co znajduje się pod naszymi stopa- 
mi, niezbędne jest posiadanie ultra czułego 
przyrządu zwanego grawimetrem. Jak się 
zapewne domyślacie, przyrząd taki nieste- 
ty nie wykryje nam guzika pod stopami, 
prędzej już złoże rudy metalu (lub na od- 
wrót, wielką pustkę w ziemi). Kombinuj- 
my więc dalej. 


Dlaczego zakopanej monety nie 
jesteśmy w stanie zobaczyć? 


Zacznijmy od odpowiedzi na pytanie dla- 
czego w ogóle cokolwiek widzimy. Otóż, 
skierowane na jakiś przedmiot światło od- 
bija się od niego i pada na skomplikowa- 
ny czujnik zwany okiem, który wraz z mó- 
zgiem tworzy dla nas jego obraz. A dlacze- 
go nie widzimy tego. co jest pod ziemią? 
To proste. Całe światło odbija się lub roz- 
prasza na powierzchni ziemi. 

Ktoś może się zdenerwować, czytając 
rzeczy oczywiste. Poza tym, co wspólne- 
go ma światło z wykrywaczami metalu?! 
Otóż ma i to wiele. Światło jest szczegól- 
nym rodzajem promieniowania elek- 
tromagnetycznego, a to właśnie dzięki 
temu promieniowaniu możemy wykrywać 
i badać metal. nie dotykając go. Tak więc 
cierpliwości. 

Co możemy zatem zrobić wiedząc, że 
ten rodzaj promieniowania elektroma- 
gnetycznego, które człowiek jest w sta- 
nie zobaczyć zwany światłem nie potra- 
fi „przebić się” przez powierzchnię zie- 
mi? Użyć promieniowania elektromagne- 


zwiewać przy okazji wszelkie mity i nieporo- 
z którymi można się spotkać czytając materiały reklamowe 
Czytelników zachęcamy do zgłaszania swoich uwag 


tycznego o innych własnościach! Tyle tyl- 
ko, że efektów działania takiego promie- 
niowania nie będziemy w stanie zobaczyć 
gołym okiem. O jakich parametrach zatem 
tutaj mowa? 

Jednym z podstawowych parametrów 
promieniowania — w tym także tego emi- 
towanego przez urządzenia poszukiwawcze 
wszelkiej maści — jest częstotliwość. Cóż to 
takiego? Jest to ilość powtórzeń w jedno- 
stce czasu. Jednostką jest 1Hz (od nazwi- 
ska niemieckiego fizyka Hertza, 1 Hz=1 
cykl w ciągu 1 sekundy). Przykładowo wir- 
niki generatorów w elektrowniach wyko- 
nują 50 obrotów na sekundę. stąd też 
napięcie w naszych gniazdkach charakte- 
ryzuje częstotliwość 50Hz. Dla porówna- 
nia zauważmy, że częstotliwość promienio- 
wania widzialnego (czyli światła) jest 100 
milionów razy większa niż częstotliwość 
na której pracują telefony komórkowe. A 
poczciwe elektromagnetyczne wykrywa- 
cze metali, o których już wkrótce zacznie- 
my pisać, pracują na częstotliwości ok. 10 
tysięcy razy mniejszej niż komórki. 

Z częstotliwością promieniowania wiąże 
się szereg własności fizycznych, które można 
wykorzystywać w praktyce poszukiwawczej. 
Promieniowanie o częstotliwości wyższej niż 
światło, charakteryzuje się większą ener- 
gią. a przez to posiada zupełnie niezwykłe 
własności. Ingeruje ono w strukturę ma- 
terii wybijając elektrony, rozbijając jądra 
atomów i robiąc inne drastyczne rzeczy, 
<o oczywiście nie pozostaje bez wpływu 
na ludzki organizm. I tak ultrafiolet, acz- 
kolwiek dla oka niewidzialny, jest w sta- 
nie zmieniać własności oświetlanej mate- 
rii w ten sposób, że czasami dosłownie za- 
czyna ona świecić wskazując miejsca, gdzie 
istnieją jakieś nieciągłości. 

Pod względem energii jeszcze sil- 
niejsze są promieniowania o wyższych 
częstotliwościach, a więc rentgenow- 


skie, jądrowe i kosmiczne, które prze- 
oikają materię. Jaki z takiego promienio- 
wania pożytek dla poszukiwacza? Póki co 
niewielki, ale może w przyszłości... 
Chłodny dotyk metalu jest zazwy- 
czaj wyraźnie wyczuwalny. Wiąże się to 
z tzw. przewodnością cieplną — metal 
szybko się nagrzewa, ale równie szyb- 
«o to ciepło wypromieniowuje. Właśnie! 
Znowu promieniowanie. Tym razem jego 
częstotliwość leży poniżej pasma widzial- 
mego, w zakresie podczerwieni. Tak więc 
posiadając odpowiedni sprzęt (najlepiej 
miech to będzie tzw. kamera termowizyj- 
ma). wyposażony w czujnik reagujący na 
podczerwień, mamy przynajmniej teore- 
zycznie szansę zauważyć różnicę tempera- 
tur pomiędzy metalem a otoczeniem (sze- 
rzej pisał o tym Odkrywca nr 1/2003). 
Znów niestety, podobnie jak dla światła, 
częstotliwość tego promieniowania jest za 
duża, by można było zauważyć metal, któ- 
ry jest zakopany głębiej niż kilka cm. Do 
omówienia pozostają fale radiowe czyli fale 
slektromagnetyczne o częstotliwości mniej- 
szej od wcześniej opisanych. Załóżmy, że 
mamy do dyspozycji falę o częstotliwości 
ma tyle niskiej, że swobodnie może wnikać 
w glebę. | co z tego? Wniknie i zniknie? 
Otóż to znów zależy od częstotliwości. Przy 
odpowiednio dobranej częstotliwości fala 
wnika w glebę, natomiast odbija się od 
metalu. Odbite promieniowanie możemy 
odebrać w specjalnym czujniku (antenie). 
Tak właśnie działają radary, wykorzystujące 
wyższe częstotliwości z zakresu fal radio- 
wych. Kłopot jednak w tym, że fala, która 
odbija się od metalu, równie dobrze może 
odbić się od pobliskiego głazu czy korze- 
mia. Ponadto może ulec odbiciom i roz- 
proszeniu na granicy warstw gleby (ten, 
sto chociaż raz w życiu wykopał choćby 
silkudziesięciocentymetrowy dołek, ten 
wie, że ziemia ma strukturę warstwową). 
Interpretacja sygnałów radarowych jest 
miezwykle trudna i wymaga specjali- 
stycznego oprogramowania oraz dużego 
doświadczenia. Więcej o radarach prze- 
<zytasz w Odkrywcy nr 3/2003. Co jeszcze 
możemy zrobić? Jeszcze bardziej obniżyć 
częstotliwość! Najniższą częstotliwością, 
_aką znam jest zero. Kłopot jednak w tym, 
że przy zerowej częstotliwości (stałym polu 
magnetycznym) nie wszystkie metale chcą 
= awnić swoją obecność. Mamy szansę na 
wykrycie w zasadzie tylko tych metali, które 
= przyciągane przez magnes, czyli mające 
=iasności ferromagnetyczne. Na czym to 
zolega? Jak wiemy magnesy wytwarzają 
=złe pole magnetyczne. Na rynku spotyka- 
7e są silne magnesy zdolne wyciągnąć nie- 
"re nie za duże przedmioty, ale z wody, a 
7=zziemi. Skoro magnes przyciąga niektó- 
= metale (np. żelazo czy nikiel) to znaczy. 
= sstnieje jakieś oddziaływanie pomiędzy 
7 m a metalem. No to dlaczego magnes nie 
zrzyciąga złota? Otóż wyobraźcie sobie, że 


każdy najdrobniejszy kawałek dowolnego 
metalu składa z maleńkich elektromagne- 
sów! Co to jest elektromagnes, to wiedzą 
wszyscy (mam nadzieję). ale przypomnę: 
przewód, w którym płynie prąd jest w 
stanie przyciągać obiekty ferromagne- 
tyczne tak jak zwykły magnes. Zgadza 
się? Takim magnesikiem jest każdy atom z 
wirującym elektronem (prąd to nic innego 
jak poruszający się ładunek, np. elektronu). 
Kłopot jednak w tym. że w kawałku metalu 
panuje taki bałagan, że te małe elektroma- 
gnesiki są poobracane we wszystkie strony, 


prądu. Najbardziej oczywiste jest po pro- 
stu wbijanie w glebę elektrod i badanie 
przepływu prądu pomiędzy nimi. Nie mu- 
simy wcale „trafić” w przedmiot — wy- 
starczy, że sama gleba przewodzi prąd, 
a w miejscach, gdzie znajduje się me- 
tal oporność gruntu się zmienia. Arche- 
olodzy i geofizycy używają tego sposo- 
bu (tzw. metoda elektrooporowa — Od- 
krywca nr 5/2003) do szukania anomalii 
w gruncie. Do szukania drobiazgów płytko 
zalegających taką metodę też można 
stosować z tym, że odpowiedni przyrząd 


Rodzaje fal elektromagnetycznych 


Rodzaj fali 


Długość fali 


Częstotliwość 


[m] [Hz] 


5:10*= 8:107 


6: IOIES 3.7710% 


zm mmm 


8:10 


4107 3.7:10*= 7.5:10% 


zicmień 


potas xa 


a każdy z nich „ciągnie” w swoją stronę. 
Efekt? Brak efektu! W każdym razie nie da 
się go zauważyć nie posiadając bardzo dro- 
giej aparatury laboratoryjnej. Wspomnia- 
ne wcześniej ferromagnetyki są bardziej 
zdyscyplinowane i swoją strukturę mają 
ułożoną w ten sposób, że te małe elektro- 
magnesiki tworzą grupy, zwane domena- 
mi. Wystarczy, że przyłożymy teraz do ta- 
kiego metalu zewnętrzne stałe pole magne- 
tyczne, to te domeny, grzeczniutko ułożą 
się zgodnie z liniami pola magnetycznego. 
podobnie jak czyni to igła kompasu. Tym 
razem efekt da się zauważyć. Pojawi się 
wyraźne miejscowe zwiększenie natężenia 
pola magnetycznego. 

No dobrze, a skąd wziąć to pole? Na 
szczęście mamy je wśród nas — natural- 
ne pole magnetyczne ziemi. To zjawi- 
sko wykorzystują magnetometry: mierzą 
wartość albo zmianę natężenia ziemskiego 
pola magnetycznego. W zależności od czuj- 
nika, który potrafi zauważyć zmianę pola 
magnetycznego, wyróżniamy magnetome- 
try protonowe, cezowe i wiele innych, o 
których może innym razem i w innym miej- 
scu (np. „Odkrywca” nr 11/2002). A co ze 
złotem, ktoś zapyta? Złoto, podobnie jak 
właściwie wszystkie „atrakcyjniejsze” me- 
tale nie wykazuje ochoty na poddawanie 
się zewnętrznemu stałemu polu magnetycz- 
nemu. wobec czego magnetometrem znaj- 
dziemy je tylko wówczas, gdy znajdzie się 
w np. stalowej skrzynce. 


Jak znaleźć to złoto? 


W zanadrzu została nam ostatnia własność 
metali, czyli zdolność do przewodzenia 


+ 61013 
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wygląda jak odwrócone łoże fakira i po- 
mimo doskonałej czułości i rozdzielczości 
dla przedmiotów przypowierzchniowych, 
jest drogi i ze zrozumiałych względów 
kłopotliwy w użyciu. Czyli raczej nie 
elektrooporówka... 

Na szczęście, jeśli chcemy by w me- 
talu popłynął prąd, wcale nie musimy 
go dotykać! Wystarczy, że umieścimy 
go w polu magnetycznym, byleby tyl- 
ko nie było ono stałe, lecz zmienne. W 
tym miejscu zamiast opowiadać o elek- 
tronach przypomnę (zwłaszcza dzielnym 
rowerzystom) jak działa dynamo. Otóż, 
obracający się magnes umieszczony jest 
wewnątrz uzwojenia i wytwarza w nim 
napięcie. Jest ono tym większe im szyb- 
ciej magnes ten się obraca, czyli im szyb- 
ciej rowerzysta mknie na swojej maszy- 
nie. To właśnie zmiany pola magnetycz- 
nego powodują wytwarzanie (indukowa- 
nie) prądu w metalu. W wykrywaczach, 
zmienne pole magnetyczne wytwarzane 
jest elektronicznie za pomocą generato- 
ra podłączonego do cewki indukcyjnej. 
Prąd, który właśnie pojawił się w meta- 
lu (w monecie, bagnecie, czołgu itp.) wy- 
twarza swoje własne pole tyle tylko, że 
(inaczej, niż w ferromagnetykach umiesz- 
czonych w stałym polu) skierowane jest 
ono przeciwnie do pola pierwotnego i 
powoduje jego osłabienie. Otrzymane 
tym sposobem zaburzenie zewnętrznego 
pola elektromagnetycznego. zostaje 
„zauważone” przez czujnik wykrywacza 
i zasygnalizowane. 

W tym miejscu rozpoczyna się prawdzi- 
wa opowieść o wykrywaczach metali. Ale o 
tym w następnym odcinku. a 
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Idealne latarki do zastosowań turystycznych, niedrogie 
i dobrej jakości. Pierwsza z lewej („Attitude”) ma głowicę 
z trzema LED-ami i generuje łagodne, rozproszone światło. 
Środkowa („Rage”) wyposażona jest w mikro-żarówkę 
ksenonową, generującą strumień świetlny 40 lumen. Ele- 
menty świetlne obu latarek są wymienne. Główkę LED 
i połączoną na stałe z odbłyśnikiem żarówkę można prze- 
kładać. Różnica polega na czasie świecenia. Mocne, jaskra- 
we światło środkowej latarki wyczerpuje komplet czte- 
rech baterii w ciągu 1,5-2 godzin, podczas gdy „Attitude” 
świeci ok. 150 godzin i może działać na wyczerpanych ba- 
teriach jeszcze przez 20-30 godzin. Latarka po prawej (Im- 
pact 2), to zogniskowana latarka LED. Jej system optycz- 
ny, soczewka i odbłyśnik, skupia światło pojedynczej diody 
w wąską, niezbyt jaskrawą wiązkę. Producent gwarantu- 
je wodoszczelność tych latarek przy głębokości zanurze- 
nia do 500 stóp czyli ponad 150 m. 


Latarka z żarówkami i LED w jednym urządzeniu... 


Miniaturowa la- 
tarka posiadająca 
głowicę świetlną 
wyposażoną w 
trzy LED-y. Zasilana 

z trzech, prostych ba- 
terii, potrafi świecić na- 
wet do 120 godzin, z różnym 
natężeniem. Sprężysty klips pozwala 
przypiąć latarkę do otaczających przedmio- 
tów, ubrania, elementów ekwipunku... 
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Niech stanie 


SERGIUSZ MIITN 


W poprzednim numerze Odkrywcy rozmawialiśmy 
o ogólnych zasadach wyboru odpowiedniej la- 
tarki. Tym razem zastanowimy się nad cechami 
szczegółowymi różnego rodzaju urządzeń. 


szonkowym. Chodzi nie tylko o kompaktowe wymiary, czy od- 

powiedni poziom wydajności świetlnej, ale przede wszystkim o 
jej uniwersalność. Włączamy, świecimy. gasimy. odkładamy do kieszeni 
lub pochewki na pasie i po wszystkim. Jednak prostota i uniwersalność 
mają również swoją odwrotną stronę. Podczas pracy. np. przy wymia- 
nie koła w samochodzie, musimy trzymać latarkę w ręce, co zdecydo- 
wanie ogranicza nasze działanie. Odłożenie latarki np. na ziemię lub na 
jakiś przedmiot jest rozwiązaniem doraźnym i niezbyt skutecznym. Po 


N ajwiększą popularnością cieszą się małe latarki w formacie kie- 


Miniaturowe latarki LED w formacie breloczkowym są 
przeważnie zasilane bateriami używanymi w zegarkach, co 
może przydać się jako awaryjne źródło światła. Latarka w 
plastikowej obudowie zasilana dwoma litowymi bateriami 
typu „moneta” potrafi świecić, z różnym natężeniem ok. 20 
godz. Latarka w aluminiowej obudowie jest większa i cięższa. 
Daje nieco więcej światła i świeci ok. 100 godz. wg danych 
producenta. 


... czyli głowica świetlna z żarówką 
ksenonową i trzema diodami 
świetlnymi na jednym odbłyśniku. 
Czas świecenia ksenonowej żarówki 
od kompletu z dwóch baterii wynosi 
2,5 godziny, energooszczędne LED-y 
świecą znacznie dłużej, około 30 godzin. 
Atutem jest niewielka (jak na tę jakość) cena. 

Wady — zasilanie drogimi bateriami litowymi CR 123A oraz 
obecność LED, która zakłóca optymalny kształt odbłyśnika 
i uniemożliwia zogniskowanie światła w wąską, daleko się- 
gającą wiązkę. 


... lub do zestawu elastycznych 
opasek na głowę. Masa latar- 
ki z bateriami wynosi ok. 70 g. 
Dostępna jest wersja latarki 
z diodami świecącymi zielo- 
nym światłem, nie 
zakłócającym natu- 
ralnej adaptacji oka 
do ciemności. 


się światfo (cz. 2) 


pierwsze dlatego. że oświetla miejsce pracy 
ynie w przybliżeniu, pod niekorzystnym 
<ątem, po drugie, nie pozwala na minimal- 
my nawet ruch w inną niż oświetloną stronę, 
kże grozi upadkiem i zniszczeniem latar- 
Nic dziwnego, że najczęściej kończy się to 
w taki sposób, że zdenerwowany użytkownik 
rze latarkę... w zęby, aby mieć choćby 
inimalny komfort pracy. Jeśli latarka jest 
mała, to jakoś się uda, gorzej gdy posiada- 
my latarkę sporych rozmiarów... 

Idealnym rozwiązaniem w tego typu 
przypadkach jest zamocowanie latarki na 
głowie, za pomocą systemu elastycznych 
opasek i przegubu umożliwiającego regu- 
owanie kierunku wiązki świetlnej w zależno- 
ści od potrzeb. Wtedy użytkownik ma obie 
ręce wolne i zawsze świeci tam gdzie jest to 
niezbędne. Takie latarki zwane są popular- 
nie „latarkami-czołówkami” i są idealnym 
rozwiązaniem przy pracach naprawczych, 
ratunkowych, lub przy urządzaniu obozo- 
wiska. Ten typ latarek jest bardzo popu- 
arny wśród speleologów. ratowników gór- 
ch, turystów uprawiających wspinaczkę 
rską. Naturalnie może okazać się równie 


Kolejne, miniaturowe latarki idealne 
do zastosowań terenowych. Scout (po 
lewej) jest dostarczana z elastyczną 
opaską na głowę, można więc używać 
Ją jako „miniaturową czołówkę”. Można 
(po odpięciu opaski) użyć trzymający ją 
plastikowy klips, do przypięcia latarki 
do ubrania lub elementów ekwipunku. 
Breloczkowy Eclipse można przypiąć 
do szlufki pasa, zamka błyskawicznego 
ubrania, torby albo plecaka. Obie la- 
tarki są wyposażone we włącznik 
umożliwiający wybór trybu świecenia. 
wyposażony w dwie LED-y Scout jest 
zasilany czterema zegarkowymi bate- 
©ami litowymi. Potrafi świecić 48 godz. 
w trybie min., 36 — w średnim i 24 
godz. przy pełnym świeceniu. Mniejszy 
lżejszy Eclipse zasilany jest dwoma 
gateriami litowymi. Pojedyncza LED-a 
swieci 36 godz. w trybie oszczędnym, 
24 godz. w średnim lub 12 godz. w try- 
Zie pełnego świecenia. 


pomocnym podczas penetracji podziemi 
przez poszukiwaczy. 

Zaopatrzenie się w „latarkę-czotówkę” 
z podwójnym źródłem światła. żarówką i ze- 
stawem LED, w znacznym stopniu poszerza 
możliwości latarki. Łagodne i rozproszone, 
oszczędnie wykorzystujące energię baterii, 
światło LED, umożliwi wykonanie większości 
prac. Chwilowe przełączenie latarki w tryb 
świecenia żarówki pozwoli zwiększyć zasięg 
oglądanego obszaru lub dokładniej przyjrzeć 
się oddalonym obiektom. 

Kolejnym rodzajem latarki, bardzo przy- 
datnej w podróży jest latarka w formacie bre- 
loczkowym. Technologia LED umożliwiła stwo- 
rzenie kompaktowych urządzeń, łączących 
w sobie wysoką niezawodność i długi czas 
świecenia o odpowiedniej wydajności 
świetlnej na krótkich odległościach. Taka latar- 
ka powieszona na szyi lub przypięta do zam- 
ka błyskawicznego kurtki lub do szlufki pasa, 
zawsze jest w zasięgu ręki i może byś zapasem 
na wypadek niespodziewanego zgaśnięcia la- 
tarki podstawowej. Nawet w najlepszych la- 
tarkach baterie się wyczerpują, a żarówki 
przepalają... a 


Zdjęcia: Sergiusz Mitin 


Idealna latarka do zastosowań pro- 
fesjonalnych, np. ratownictwa gór- 
skiego. Żarówka halogenowa i zestaw 
świecący z ośmiu LED umieszczone są 
na osobnych odbtyśnikach wewnątrz 
jednej obudowy i zasilane czterema 
bateriami R6. Latarka jest wodosz- 
czelna, podobnie jak kontener na ba- 
terie umieszczony na systemie opasek, 
w celu zrównoważenia ciężaru latarki. 
Włącznik umożliwia wybór pomiędzy 
światłem żarówkowym i trzema (maksy- 
malnym, średnim i oszczędnym) trybami 
świecenia głowicy LED. Wiązkę świetlną 
żarówki można ogniskować ręcznie 
w zależności od potrzeb. Zapasowa 
żarówka umieszczona jest w środku 
obudowy, za odbiyśnikiem, znajduje 
się więc zawsze pod ręką. 


„Latarka-czotówka” wyposażona w trzy 
LED-y i zasilana trzema, prostymi bate- 
riami. Przegub umożliwia pochylenie la- 
tarki w dół, pod kątem od zera (prosto 
w przód) do 90 stopni (pod nogi). Wy- 
godny w obsłudze elektroniczny, jedno- 
przyciskowy włącznik, umożliwia wybór 
pomiędzy trzema trybami świecenia: 
ciągłym, chwilowym włączeniem latarki 
i dwoma rodzajami migania: częstszym 
i rzadszym. Światło migające skutecz- 
niej zwraca na siebie uwagę i ułatwia 
oznakowanie miejsc niebezpiecznych 
lub własnej pozycji. W trybie pełnego 
świecenia (40 godz. z jednego kom- 
pletu baterii) latarka umożliwia nocny 
marsz w terenie, średnim (110 godz.), 
wykonywanie prac naprawczych lub 
urządzenie obozowiska, oszczędnym 
(150 godz.), czytanie mapy. Masa la- 
tarki z bateriami wynosi około 80 g. 


W tej latarce ksenonowa żarówka 
i trzy LED-y są umieszczono na jednym 
odbłyśniku. Przełącznik umożliwia wy- 
bór trybu świecenia w zależności od 
potrzeb. Jedna świecąca się dioda za- 
pewni min. poziom oświetlenia (ok.120 
godz.) wystarczający do czytania mapy. 
Zapalając wszystkie trzy diody skrócimy 
czas pracy baterii do 40 godz. Żarówka 
ksenonowa wyczerpie baterie w 2 godz., 
jednak jej światło umożliwi rozpoznanie 
trudnego terenu. Dostępna jest również 
wersja, w której jedna dioda świeci zie- 


lonym światłem. 
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Archiwalne mapy topograficzne 


Mapy austriackie 


ARTUR BORATCZUK 


Południowa część naszego kraju, przyłączona do monarchii austriac- 
kiej (potem austro-węgierskiej) została przez CK topografów zmie- 
rzona wszerz i wzdłuż. Owocem ich pracy jest kilka serii topogra- 
ficznych, które jako dokument historyczny mogą pomóc w odkry- 
ciu i eksploracji wielu ciekawych miejsc. 


bszar Galicji zachodniej został po raz 
O pierwszy poddany kompleksowym 

pracom topograficznym w roku 
1763, a więc jeszcze przed pierwszym za- 
borem. Na podstawie pomiarów (zwanych 
zdjęciem józefińskim) sporządzono czystopi- 
sy map w skali 1:28000, na podstawie któ- 
rych w latach 1801-1803 wydano mapę 
topograficzną w skali 1:172 000. Nie była 
ona jednak zbyt dokładna i choć służyła 
wojsku przez długie lata, musiała zostać 
zastąpiona nowocześniejszą mapą. 


Militar Aufnahmssektionen 1:25 000 


Podstawową mapą topograficzną Au+ 
strii była tzw. Militir Aufnahmssektionen 
wskali 1:25 000. Opracowywanie tej mapy 
rozpoczęto w roku 1874, zakończono zaś 
w 1886 r. Rozmiary poszczególnych arkuszy 
wynoszą 7,5* szerokości i 15' długości geo- 
graficznej. Jeden arkusz obejmuje teren o 
powierzchni 265 km kw. Rzeźba terenu od- 
dana jest kombinowaną metodą — przy po- 
mocy kreskowania i warstwic. Jako południk 
początkowy przyjęto Ferro, sporządzono ją 
w odwzorowaniu wielościennym. 

Mapa wykonana została zasadniczo 
w manierze czarno-białej, choć niektóre ar- 
kusze wydawano w wersji kolorowej. Nig- 
dy jednak nie ukazały się wszystkie arku- 
sze. Wydawano mapy tylko dla większych 
miast monarchii (jak np. Kraków. Wiedeń, 


Rys. 1 Fragment mapy austriackiej 
1:25 000, rejon Krakowa 
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Karlsbad). Te tzw. „plany okolic” były zwy- 
kle połączeniem kilku arkuszy. 

Jeśli chodzi o dokładność map austriac- 
kich. ustępują one znacznie mapom nie- 
mieckim w tej samej skali (Messtischblat- 
ter), a także mapom rosyjskim 1:21 000 
(półwiorstówkom). 

Krytykowane było też nązewnic- 
two geograficzne, bardzo niedokładne, 
a w przypadku map z rejonu Tatr wręcz 
zmyślone. Na podstawie map 1:25 000 
wydawano dla niektórych rejonów foto- 
graficznie powiększone plany w skalach 
1:12 500 i 1:7500. 


Spezialkarte 1:75 000 


Mapa 1:25 000 posłużyła do sporządzenia 
podstawowej mapy austriackiej tzw. Spe- 
zialkarte w skali 1:75 000. Wydano ją 
w latach 1873-1889 dla obszaru całej CK 
monarchii i aktualizowano do roku 1915. 
Rozmiary arkuszy wynoszą 15* szerokościi 
30' długości geograficznej. Mapa jest czar- 
no-biała, z rzeźbą terenu oddaną kreskami 
i rzadko prowadzonymi warstwicami. Wyko- 
nana była w odwzorowaniu wielościennym 
z południkiem początkowym Ferro. 

W przypadku Spezialkarte należy 
podkreślić wartość nazewnictwa geogra- 
ficznego — oddane jest ono bardzo skrupu= 
latnie i jeszcze dziś może służyć do badań 
porównawczych. Mapy okolic zamieszka- 
nych przez różne narodowości zaopatrzo- 
ne są czasem w nazwy w dwóch językach. 
Pierwszeństwo ma nazwa w tym języku, 
który w danej okolicy jest powszechniej 
używany. Nie była to jednak zasada ściśle 
przestrzegana i często nazwy wszystkich 
miejscowości są germanizowane. 
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1:75 000, rejon Wadowic 


Mapy z serii Spezialkarte są dość 
dokładne i zawierają pełnię informacji 
o dawnej infrastrukturze technicznej i kra- 
jobrazie kulturalnym. Wcześniejsze wy- 
dania są nawet zbyt przeładowane infor- 
macją, dopiero klucz znaków z roku 1912 
upraszcza trochę stosowane sygnatury 
rezygnując z takich subtelnych rozróżnień 
jak np. „droga leśna” i „droga leśna zdat- 
na do jazdy konnej”. W czasie | wojny Au- 
striacy sporządzili też mapy 1:75 000 dla 
terenów zaboru rosyjskiego graniczących 
z Galicją, opierając się na publikacjach ro- 
syjskich. Na tych mapach rzeźba terenu od- 
dana jest wyłącznie warstwicami. 


Generalkarte 1:200 000 


Pewne zainteresowanie poszukiwaczy może 
też budzić wykonana w skali 1:200 000 
mapa Generalkarte von Mitteleuropa 
(mapa ogólna Europy Środkowej). Wyda- 
na była w latach 1872-1878 i później regu- 
larnie aktualizowana (do roku 1914). Obej- 
muje prawie całość ziem polskich. Rozmiar 
mapy wynosi 1 *szerokości.i 1' długości geo- 
graficznej (teren równy 8 arkuszom Spezial- 
karte). Sporządzona jest w odwzorowaniu 
wielościennym z południkiem początkowym 
Ferro. Rzeźba terenu oddana jest metodą 

kreskowania. Wydana była w 4 kolorach. 
Ze względu na skalę, treść mapy jest 
znacznie uproszczona, może jednak po- 
móc w identyfikacji wielu ciekawych 
obiektów, takich jak: młyny, folwarki, 
leśniczówki itp., choć osady i przysiółki 
oraz niewielkie mosty występujące na 
drogach nie są opisane. Podobnie nie 
przedstawione są sady i ogrody, chyba 
że stanowiły przeszkodę dla prowadze- 
nia działań wojennych. Należy bowiem 
pamiętać, że mapy topograficzne służyły 
głównie wojsku i były przygotowywane 
przez armie poszczególnych państw. Q 
Rys.: archiwum autora 


1:200 000, rejon Częstochowy 


DUKAT V 3 
MASTER 
DWUTOROWE 


PIONIER 
DUKAT 


ORYGINALNE 
KOLBY 


i- 250 zł 


Mod. 98 k — standardowy karabin 
Wehrmachtu 


200 zł 
Mod. 98/08 — kolba pasująca 
do modelu 98 z | wojny światowej 


z 180 zł 


Mod. 24 — kolba pasująca 
do polskiego Mausera wz. 29 


Kolba do pist. MASZ. „Ppsz" 
wz. 41 — 40zł 
BAGNETY: 
MAUSER Mod. 1924 — 120 zł 
Bagnet KBK AK wz. 74 — 100zł 
Bagnet KBK AK mod. 47 — 80 zł 


WROCŁAW 
tel. (071) 353 09 22, 0603 765 505 
e-mail: harrys2Qwp.pl 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 
ODKRYWCA 
uszami 1 OZI 
Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 
kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 


„Odkrywca”, ul. Otwarta 10a, 50-212 Wrociaw 


lieaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające maksymalnie 
do piętnastu słów (wliczając adres) 


W naszej ofercie również 


wykrywacze renomowanej firmy 


GARRETT 


” CENY od400zł 
Sprzedaż * na próbę” 


Wykrywacz metali 
„MIDAS” 


dl czytelników „Odkrywcy” 


= k 

Prosty w obsłudze, tani — 600 zł, niezawodny wykrywacz typu Pl. 

posiada dyskryminacje — rozróżnianie: 

metal kolorowy, żelazo. 
W komplecie zosilacz i cewka o średnicy 40 cm, 
za dopłatą cewki o średnicach: 30 mi 20 cm. 
LJ 
Wszelkie dalsze informacje: 
Krzysztof Knot, 42-200 Częstochowa, ul. Ludowa 283 
tel. 034/ 322 36 58, 0602 488 494 


kknotGwp.pl 
SPRZEDAJEMY NA RATY 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ zagadkowe budowle oraz podziemne fabryki 
z okresu Il wojny światowej, kwatery Hitlera 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


71 1 344-65-93 
: hisco©interia.pl 


SPRZEDAM 


Sprzedam archiwalne numery miesięcznika „Żołnierz Polski” — rok 
1996 i 1997. Tel. 0504 579 943, Wałbrzych. 


Sprzedam dokładne plany bitew 1914-15 r. — Polska. Wydane 
przed 1939 rokiem. Cena 1-5 zł. Tel. 042 642 64 46. 


Sprzedam wykrywacz metali „Viking V” seria Il prod. Angielskiej. | 
Cena 600 zł. Tel. 015 86 59 572, Piotr, woj. świętokrzyskie. 


Sprzedam: spodnie US Army nowe: 130-200 zł, hełmy, 
plecaki, niezbędniki z Wojska Polskiego. Tel. 0603 765 505, 


e-mail: harrys2©Qwp.pl 


Sprzedam repliki niemieckich granatów trzonkowych M-24 po 
10zł/szt. Tel. 0505 180 384, Słupsk. 


Sprzedam klamry I w.ś. Tel. 0692 503 736. 


[Sprzedam 5 sztuk przedwojennych, drewnianych śmigieł 
|samolotowych. Tel. 0601 053 139, Legnica. 


Sprzedam „smętka”. Cena 600 zł. Sprzedam szablę austriacką wz. 
1863 za 600 zł. Tel. 087 428 98 44, 0608 412 158, Giżycko. 


Sprzedam wykrywacz VLF „Geo — 1 CX”. Cena 1700 zł — niedawno 
kupiony. Tel. 0604 280 784. 


Sprzedam hełm wz. 35, niemiecki, czarny z wyściółką i emblematami. 

Cena 170 zł. Możliwość wysyłki. Tel. 0606 679 215. 

Sprzedam wykrywacz metali „Pionier” firmy PenElektronik, mało | 

używany, stan bardzo dobry. Cena 300 zł. Tel. 075 783 94 98. | 
| 

Sprzedam wykrywacz C-Scope R-1, roczny. stan bardzo dobry. 

Cena 4000 zł. Tel. 0504 029 784. 


Sprzedam bagnety: KBK Ak mod. 59 — 100 zł, KBK AK mod 47 
—80 zł, Perski mod. 1938 — 200 zł, Mauser mod. 24 — 120 zł. Tel. 
[0603 765 505, 071 353 09 22. 


Sprzedam Mannlichera 1917 w całości — stan średni (nie wykop). 
Cena 500 zł. Tel. 0606 679 215. 


Sprzedam spodnie US Army i bojówki zielone (M-65) Sr i MR. 
Cena 180-200 zł. Tel. 0501 224 888. 


Sprzedam nowy wykrywacz metalu firmy Armand „Penetrator” 
lub zamienię na odpowiednią ilość starych monet. 
Tel. 0606 923 427. 


Sprzedam niekompletną niemiecką radiostację polową (96.6 
— 7095 kHz) w bardzo dobrym stanie, lub oddam do muzeum za 


1/2 ceny. Kontakt: gnieznoQ©geo.pl 


Sprzedam skarbonkę ceramiczną. Prawdopodobnie model wozu 
„lufcik”. Cena 500 zł. 
Kontakt: andrzejQwchuwr.chem.uni.wroc.pl 
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Redakcja „Odkrywcy” w grudniu tego roku zamierza zorganizować długo odkładane spo- 
tkanie osób interesujących się historią Kamiennej Góry i jej tajemnicami. Zainteresowa- 
nych prosimy o kontakt z Markiem Dudziakiem — odkrywcaQlm.pl. 


Sprzedam repliki niemieckich granatów trzonków. 
Tel. 067 26 18 738. 


Sprzedam pilnie wykrywacz „CYKLOP”. Jeszcze 3 miesiące 
gwarancji. Cena 500 zł. Tel. 0501 770 755, Lubań. 


RÓŻNE 
Katalog giełdowy figurek porcelanowych. Oferty na adres: 
M. Łozowski, ul. Drzymały 12, 68-120 Hawa. 


KUPIĘ 


Kupię oporządzenie amerykańskie M1956 oraz wszelki inny 
ekwipunek z wojny wietnamskiej. Sprzedam sprzęt z WP. 
Tel. 0608 137 961. 


Kupię książkę pt. „Wojna obronna Polski 1939 r. Wybór źródeł”. 
Kontakt: S. Kin, Nowy Klincz 62, 83-400 Kościerzyna. 


V2 MILITARIA 

—== Ul. Cybulskiego 3, Wrocław 
Tel./fax 071/ 79 57 381 www.v2militaria.pl 
© ul. Bałuckiego 9, Wrocław - centrum 


zz 
BE 
HE 
e] 
Eda 
00 
AE) 
Qa 
$E 
zę 
ka 
35 
[3 
B3 
Ez 
zo 
z6 
8 


Te.. (0714 79 57 381: : WWW.V2MILITRIA.PL 


w 


a 


Nagrody dla Odkrywców 


Z wielkim zainteresowaniem i wnikliwością czytamy wszystkie listy. Ich autorom gratulujemy wiedzy 
i pasji, właściwej odkrywcom, w tropieniu śladów przeszłości. Dziękujemy za nadesłane materiały. 
Z niecierpliwością czekamy na następne. 

Jednocześnie prosimy o cierpliwość. Dociera do nas tak ogromna ilość korespondencji, że musi ona 
„odczekać” w kolejce. Opóźnienia z publikacją niektórych prac wynikają również z faktu, że część 
przedmiotów do identyfikacji wymaga konsultacji ze specjalistami, co jest niestety czasochłonne, 
dlatego też prosimy o podawanie wymiarów odnalezionych przez Was przedmiotów, co znacznie 
ułatwia identyfikację. 


Przypominamy, że chcąc wziąć udział w konkursie, należy przestać zdjęcie lub rysunek znaleziska oraz 
ciekawie opisać okoliczności jego wydobycia. Oczywiście należy dołączyć kupon ze strony 1. Prosimy 


o naklejanie kuponu konkursowego na liście lub kopercie, a nie wrzucanie go luzem do koperty. 


Z wizytą u znajomych 


Mieszkam w miejscowości Świdwin w wo- 
jewództwie zachodniopomorskim. Nie- 
dawno moi znajomi w pobliskiej wiosce 
kupili posesję, na której stoi stary „po- 
niemiecki” domek wraz z wieloma drew- 
nianymi komórkami i szopkami. Podeks- 
cytowany pojechałem obejrzeć nabytek. 
Interesowały mnie, ku irytacji gospodarzy. 
piwnica, strych domu, a także podwórze. 
W trakcie oględzin okazało się. że pomiędzy 
wspomnianymi komórkami i szopkami oraz 
wewnątrz ich leży wiele różnych ciekawych 
śmieci, począwszy od opon, skończywszy na. 
butelkach i talerzach. Te ostatnie zupełnie 
przykuły moją uwagę. Zresztą słusznie, 
ponieważ znalazłem wśród nich rewelacyj- 
ny płytki talerz stołowy. Jest to biały, ce- 
ramiczny talerz, nie zdobiony, o średnicy 
24 cm. Zainteresowała mnie jego sygnatu- 
ra, na której widnieje niemiecka „wrona” 
ze swastyką, widoczne są również napisy: 


U.V. 1941, oraz gotycki 
'=pis, którego nie zdołałem odczytać. 
_=stem ciekaw, co można na tej podstawie 
sowiedzieć o niemieckim mieszkańcu po- 
==sj|. którego talerz był własnością. „Znale- 
2s%0" na koniec dostałem od nowych go- 
sodarzy jako pamiątkę. Umówiłem się 
«że na następną wizytę, ale już z wy- 
ywaczem. 


Mirosław Budnik 
mirek1 27 5Qtlen.pl 


Jest to typowy talerz produkowany na po- 
trzeby lotnictwa III Rzeszy czyli Luftwaffe. Tale- 
rze, kubki i zastawy stołowe produkowało wie- 
lu producentów porcelany. Ten gotycki napis 
widoczny na odwrocie, którego nam też nie 
udało się odcyfrować to właśnie nazwa pro- 
ducenta, zaś data 1941 to data produkcji. 
Musi Pan sprawdzić, czy w pobliżu miejsca 
pańskiego znaleziska nie znajdowało się lotni- 
sko wojskowe lub jakieś inne obiekty związane 
z Luftwaffe. To prawdopodobnie stamtąd ta- 
lerz ten trafił do cywilnego domu. 


| Autor listu Miro- 
sław Budnik otrzy- 
muje książkę z se- 
rii Księgi Tajemnic 
pt. „Podziemne 
bazy i tunele” 
Richarda Sau- 
dera. Gratuluje- 
my! 


Tylko, a może aż? 


Jeśli czas mi pozwala. pakuję trochę 
niezbędnego sprzętu i wyruszam na poszu- 
kiwania. Dodam jednak, że nie jest to sponta- 
niczna reakcja, ale z góry zaplanowana i prze- 
analizowana wyprawa. pod 
względem interesującego 
mnie terenu. Tak było i teraz, 
jednak w tym przypadku bar- 
dzo mocno się rozczarowałem. 
Zamiast „góry złota” znalazłem 
kilka drobnych przedmiotów, 
awnich jeden, który szczególnie 
mnie zainteresował. Przedzierając 
się przez chaszcze dawno zapo- 
mnianych przez ludzi szlaków, 
przeciskając się pomiędzy drze: 


niemal 
wami gęsto zalesionego obszaru, zadawałem 
sobie pytanie czy moje przypuszczenia po- 
twierdzą się? Chyba jednak zbyt pochop- 


nie zaufałem przekazom, które posiadałem. 
Wierząc, że odkryję—w oparciu o relacje któ- 
rymi dysponowałem — coś ciekawego. W tym 
przypadku się pomyliłem. Może dlatego. że 
nie potrafię jeszcze zbyt dobrze weryfikować 


różnych  rela- 
cji? Kilkugo- 
dzinna pra- 
ca przyniosła 
między in- 
nymi odkry- 
cie  przed- 
miotu,  któ- 
ry wygrzebałem 
spod cienkiej warstwy 
ziemi. Po pobieżnym oczyszczeniu można 
było stwierdzić, że jest to odznaka metalowa 
zapinana na igłę. Po dokonaniu późniejszych 
zabiegów czyszczących dało się odczytać na- 
pis „Freie Schwelternischaft", wypukły, kolo- 
ru białego, otaczający centralną część odzna- 
ki, którą stanowi wyeksponowany element 
z widniejącym na nim czerwonym znakiem 
na białym tle. Znak przedstawiony na odzna- 
ce otoczony jest cienko srebmym metalem. 
Odznaka ma średnicę 3, 7 cm; średnica części 
centralnej to 2, 2 cm. Jak już wspomniałem 
odznaka wykonana jest z metalu, z wyjątkiem 
wypełnień liter i części na której widoczny 
jest czerwony znak. Dołączam rysunek, który 
może da jakieś wyobrażenie o całości. Zwra- 
cam się do Was z prośbą o pomoc w iden- 
tyfikacji. Mnie się to nie udało. Liczę, że Wy 
rzucicie na to trochę więcej światła. 
Pozdrawiam 
Adam 


Napis niemieckim gotykiem na odzna- 
ce brzmi „Freie Schwesterschaft”. Nazwa 
w dosłownym tłumaczeniu brzmi „Ochotniczy 
Związek Sióstr”. Jestto prawdopodobnie odzna- 
ka organizacji pomocniczej sióstr- pielęgniarek, 
które zajmowały się rannymi żołnierzami. 
Widoczne w środku starogermańskie znaki ru- 
niczne b) ęsto stosowane na odznakach 


o różnych służb i organi- 
ZWIERCIĆ 


NIEBA zacji w Ill Rzeszy. 


Autor listu Adam 
Owczarek otrzy- 
muje książkę pt. 
„Zwierciadło nie- 
ba” Grahama 
Hancock'a. Gra- 
tulujemy! 
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= Julia 


| 20 W czasie deszczowej niedzieli 


podczas lektury „Odkrywcy” wpadłem na po- 
mysł, aby podzielić się z Wami moim małym 
skarbem — odkrywczynią. Mała odkrywczyni 
to Julia, która jest bardzo wymagająca szcze- 
gólnie, że liczy trzy wiosny. Większość na- 
szych wycieczek, to wędrówki górskie — po- 
zycje niemieckie, rosyjskie. Nasza metoda 
na udany weekend — wyprawa z wykrywa- 
czem. Dreszczyk przygody. powiew historii. 
Aby wycieczka była udana, rodzina musi być 
w komplecie — córeczka, mama i tato. Nasz 
wykrywacz nie należy do najlżejszych lecz có- 


a Historia na łamach gazety 

| 4 Po długim namyśle 
postanowiłem podzielić się 

z redakcją „Odkrywcy” swoimi „skarbami” 


reczka z zapałem przeszukuje te- 
ren. Oczywiście, wcześniej musi- 
my z żoną coś zakopać, aby był 
sygnał, bo w przeciwnym wy- 
padku zostanie zgłoszona re- 
klamacja: „Tatusiu wykry- 
wacz nie działa!”. Żałuję, że 
nie posiadam zdjęcia bardziej 
oddającego .trud odkrywa- 
nia”, z dzieckiem „na barana” 
i wykrywaczem w ręku. To się 
nazywa czynny wypoczynek. 
Z pozdrowieniami dla 
całej Redakcji 
Emil Pakuła z rodziną 


Poszukuję materialnych świadków historii 
i czasami udaje mi się coś wyszperać. Moja 
działalność, nawet na obecne warunki, to 
całkowita amatorszczyzna, ale dla mnie to 
ogromna życiowa pasja i jeżeli mam chwilkę 
czasu, to zajmuję się poszukiwaniami. Stry- 
chy. piwnice. opuszczone stare domy, to 
głównie pole mojego działania. Ogranicze- 
nia finansowe i czasowe zmuszają mnie do 
penetracji okolic Tarnowskich Gór, ale licz- 
ba znalezionych fantów wskazuje, że war- 
to. Tym razem pragnę się podzielić kseroko- 
pią najstarszej gazety w moich zbiorach. Być 
może nie jest to „skarb”, ale dla mnie jest 
to cenna pamiątka historii. a wiadomości 
z frontu, a raczej sposób ich podawania 
mówią wiele o tamtych czasach. 
Z poważaniem 
Jarosław Gromuł 


*» _ Lekcja poszukiwania 


| 4 Nazywam się Janek, mam 9 lat 


i od roku jestem waszym wiernym czytel- 
nikiem. Tak bardzo zainteresowałem się po- 
szukiwaniami, że na komunię zażyczyłem 
sobie — nie rower, nie telefon komórkowy 
tylko wykrywacz metalu. Taki najłatwiejszy 
w obsłudze i oczywiście cenowo dostosowa- 
ny dla możliwości rodziców. Jestem z nie- 
go bardzo zadowolony. 
W wakacje wybraliśmy 
się nad morze do 
miejscowość Hel. 
Słyszałam od wuj- 
ka, że we wrześniu 
1939 roku broniło się 
nie tylko Westerplat- 
te, ale również Hel 
i podobno dłużej. 
Kiedy szedłem z ro- 
dzicami na plażę 

długą promenadą 

zobaczyłem przy- 

bitą do drzewa 

deskę w kształcie strzałki. Litery były mało 
widoczne i z trudem można było przeczytać 
„MIEJSCE PAMIĘCI NARODOWEJ”. Poszliśmy 
w wyznaczonym kierunku około 20 metrów 
i zobaczyłem okropny widok. Był to bunkier 
z dwoma wejściami i schodami na górę. Odra- 
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pany. pomazany przez graficiarzy. W środku 
i dookoła była śmierdząca toaleta. Walały 
się papiery, puszki po 
piwie i inne śmieci. 
Widok żałosny. Moja 
mama była oburzo- 
na takim stanem po- 
mnika pamięci na- 
rodowej. Poszliśmy 
dalej i trafiliśmy 

na następny bun- 
kier, który był w ta- 
kim samym stanie. 
Brudny, zaśmiecony 
i cuchnący odcho- 

dami. 

Dalsze zwie- ż, 
dzanie to były już 777% 
okopy i resztki zasieków z drutu kolcza- 
stego rozciągniętego między sosnami. Tam 
też spotkaliśmy schrony, do których korciło 
mnie wejść razem z bratem. Rodzice zabro- 
nili tłumacząc, że skoro to jest tak „dobrze 
zabezpieczone miejsce pamięci narodowej” 
to w schronach jest to samo co w napotka- 
nych bunkrach. Chodziliśmy więc po piasku 
między sosnami, omijając co rusz zwoje drutu 
kolczastego. Mój wykrywacz co chwilę pisz- 
czał. Znalazłem z moim starszym bratem łuski 
karabinowe z roku 1937 oraz łuskę po poci- 
sku artyleryjskim, która leżała pod drzewem. 


Oprócz tego znalazłem menażkę niemiecką. 
Byłem z siebie bardzo dumny, że moje pierw- 
sze poszukiwania były takie owocne. 
Niestety miejsce pamięci narodowej, 
jego wygląd i to, jak jest zabezpieczone, 
świadczyło o braku zainteresowania ze stro- 
ny mieszkańców Helu. Chcę powiedzieć, że 
na plaży w tym roku słyszałem mowę nie- 
miecką i angielską. Taka wizytówka naszego 
kraju i naszej historii świadczy bardzo, bardzo 
źle o nas. Tata mówił, że to miejsce jest cmen- 
tarzem polskich żołnierzy z 1939 roku wcale 
nie gorszym od Westerplatte, a wygląda jak 
najgorsza ubikacja jaką widział w życiu. 


Zastanawiamy się z rodzicami, czy władze 
Helu, które pobierają opłaty od wczasowi- 
czów nie są w stanie wygospodarować trochę 
pieniędzy na odnowienie i zabezpieczenie 
tego miejsca? Niech turyści, którzy odwie- 
dzają tę miejscowość mogą dowiedzieć się 
czegoś o historii i uświadomić sobie, że tu 
gdzie się tak przyjemnie leży na plaży i kąpie 
w morzu, kiedyś, wcale nie tak dawno. zginęli 
ludzie i należy im się hotd. 
Z odkrywczymi pozdrowieniami 
Janek Makula 


= _ Bunkierki 


-— Stoją w Opolu niedaleko sta- NE 


<ji Opole Wschód. Jest ich kilkadziesiąt 
40-50). Wiele w dobrym stanie. pomi- 
mo upływu tak wielu lat. Kiedyś musiały 
zabezpieczać torowiska stacji towarowej, 
a powojnie zostały zwiezione w to ustronne 
miejsce i zarastają krzakami. Bunkry różnią 
się od siebie wielkością i jakością wykona- 
mia. Mają po dwa otwory strzelnicze, małe 
wejście, kiedyś chronione płytą betonową 
przed ostrzałem. Wewnątrz, na środku su- 
fu jest metalowe oczko. Grubość ścian od 
20 do 35 cm. Na bunkrach. a raczej bun- 
sierkach o stosunkowo płaskich pokrywach 
dachu, wmurowano granitowe pojedyncze 
samienie. Wydaje się, że najlepiej zacho- 
wane, no i wykonane, były bunkierki z gru- 
Bymi pokrywami o łagodnych bokach. Po- 
*rywy te można zdjąć, w odróżnieniu od 
pozostałych, które są odlewane jako jedna 
całość. I to chyba wszystko. 
PS. Ciekawe co z nimi będzie, szkoda 
żeby uległy zniszczeniu. 
Zbigniew Poluszyński 


Autora cieszy zawsze odzew czytelni- 
*ów (Odkrywca nr ). Tak jest i tym razem, 
z jednocześnie Pan Zbigniew z Opola ob- 
darował mnie taką ilością bunkierków. że 
mie wiadomo, co z tym fantem począć. Ich 
różnorodność, widoczna na nadesłanych 
zdjęciach, potwierdza tezę, że wykonywa- 
5e były „na miejscu postoju” wg ogólnych 
wytycznych, najprawdopodobniej przez 
służby kolejowe. 


* __ Legioniści i Trzcińsko 

W nawiązaniu do listu p..Wło- 
dzimierza Kowalskiego. zamieszczonego 
% numerze wrześniowym, na temat artykułu 
„Piechota Polska w 1939 roku” mam jeszcze 
<dną uwagę: w przedwrześniowym Woj- 
«u Polskim było dziewięć Pułków Piecho- 
% Legionów (od nr 1 do 9), których nazwa 
sawiązywała do tradycji wywodzących się 
z) Il lub Ill Brygady Legionów. W pułkach 
wh najniższym stopniem był legioni- 
%a (odpowiednik szeregowca, strzelca), 
2 następnie starszy legionista. Mój dzia- 
2ex służył od kwietnia do września 1939 
mu w 2. Pułku Piechoty Legionów w San- 
zomierzu i miał właśnie stopień legioni- 
m, Część żołnierzy z ostat- 
- ego składu załogi Wester- 
7atie została oddelegowana 
24. Pułku Piechoty Legionów 
2 ©elc. W książce Wiesławy 
Zzamikiewicz „Lwy z Wester- | 
7 atie" (Wydawnictwo Mor- 
m =. Gdańsk 1988) na stro- 
7=27 i 28 jest zamieszczony 
zz żołnierzy tego pułku 
=rzybyłych w marcu i kwiet- 
m 1939 roku. W tym czasie 


+ W sprawie nieśmiertel- 
ników 


Chciałbym zabrać głos w temacie listu 
p. Mariusza Zborowskiego z lipcowo- 
sierpniowego „Odkrywcy”. Odnalezienie 
luzem połówki miertelnika niekoniecz- 
nie musi świadczyć o śmierci jej właściciela. 
Mógł on być przełamany i rozrzucony 
w mniej dramatycznych okolicznościach np. 
kapitulacja. Tak czy inaczej znalazcy. który 
chciałby prześledzić wojenne losy posiadacza 
nieśmiertelnika polecam kontakt z Polskim 
Czerwonym Krzyżem (Warszawa, ul. Mo- 
kotowska 14. tel. 022 326 12 00). Posia- 
da on duże archiwum dotyczące polskich 
żołnierzy poległych. zaginionych i będących 
w niewoli podczas Il wojny światowej. 
Poszukiwacz 


; Celtycka zagadka 


Tekst ten dotyczy artykułu 
„Śladami kamieni skruchy” p. Adama 
Klupsia zamieszczonego w „Odkrywcy” nr 
7/8/2003. Opublikowano w nim zdjęcie 
krzyża z Lubiechowa k. Wałbrzycha. Pod- 
pis brzmi: „krzyż z aureolą". Natomiast 
krzyż widoczny na zdjęciu to klasyczny 
w formie równoramienny krzyż celtycki 
z kręgiem i co do jego proweniencji nie 
ma żadnych wątpliwości. Krzyże takie po- 
wszechnie spotyka się choćby na irlandz- 
kich cmentarzach, zwłaszcza na starych 


w skład załogi Woj- 
skowej Składnicy 
Tranzytowej weszło 
m.in. 39 legioni- 
stów i 27 starszych 


grobach. Lecz pochodzenie tego krzyża 
jest przedchrześcijańskie, a symbol ten. ze 
względu na duże podobieństwo do sym- 
bolu chrześcijaństwa, zawłaszczony zo- 
stał, podobnie jak wiele innych znacznie 
starszych symboli (choćby mitra biskupia) 
i obrzędów (święto Matki Boskiej Gromnicz- 
nej, czyli celtycki Imbok wypadający 2 lu- 
tego) przez tą religię. Widoczny na zdjęciu 
krzyż, choć mocno nadgryziony zębem cza- 
su, wcale nie wygląda na obrobiony pry- 
mitywnie przez jakiegoś niewprawnego po- 
kutnika. Nie wiem czy są na nim jakieś in- 
skrypcje. lecz jeśli nie, to rzecz warta jest 
głębszego zastanowienia. W zasadzie mógł 
zostać wykonany przez kogoś irlandzkiego 
pochodzenia, gdyż w średniowieczu istniały 
związki Dolnego Śląska z Irlandią. Weźmy 
choćby genezę rodu von Neisser, potomków 
„rycerza z Armagh”, którego grób istniał 
w jednym z kościołów w Nysie jeszcze parę 
dziesięcioleci temu, o ile mogę wierzyć in- 
formacji. chyba wiarygodnej. jaka do mnie 
dotarła przed dwudziestu laty. Armagh to 
miejscowość w Irlandii Północnej, a ów ry- 
cerz przybył do Nysy podobno w XIII wie- 
ku. Co ciekawe, Neisserowie z biegiem 
czasu spolonizowali się. Istnieje też druga 
możliwość: że symbol ten nie ma nic wspó|- 
nego z pokuta i został ustawiony dużo, dużo 
wcześniej w zupełnie innym celu i z powo- 
dów raczej niechrześcijańskich. Ale wtedy 


to już byłaby prawdziwa rewelacja... 
Erwina Papp 


sem „KANZLEI DES 
FUHRERS". Ta ostat- 
nia informacja na 
pewno jest prawdzi- 
wa, bo jako chłopiec 


3 Hamer okupcjny 

legionistów. UE Że; bawiłem się tam, 

Chciałbym rów- dęta uż a półmisek i kubek z ta- 

nież zabrać głos mala 1 py bae Jery Biąy » bąk taa or OR 1 kim napisem jeszcze w 
k sake 2 moja yo hi ZI ra dka w | Ą 

w sprawie opowia- |= zet aerez że 1970 miałem w klaso- 


dania „Tajemnica 
starego grobowca” i listu pana Ma- 
riana Anklewicza na ten temat. Latem 1990 
i 1991 r. byłem w Trzcińsku na wakacjach. 
Od znajomego dostałem parę fantów. m.in. 
hełm M16, kilka starych map oraz rzecz naj- 
ciekawszą, a mianowicie porcelanowy ta- 
lerz o średnicy 24 cm z napisem „KANZLEJ 
DES FUHRERS”. W gazetce „Wiadomości 
Trzcińskie" nr 4 z maja 1990 r. redagowa- 
nej przez miejscowego nauczyciela p. San- 
dulaka znalazłem artykuł 
na ten temat. Oto najcie- 
kawsze fragmenty: „Gdy 
zbliżała się armia radziec- 
ka, stacjonujący w siedzibie 
Fiihrera oddział SS podmi- 
nował pałac i wysadził 
w powietrze. Ocalały tylko 
piwnice i niezliczone zapa- 
sy zastawy stołowej (tale- 
rze, półmiski, wazy itd.) 
z grubej porcelany z napi- 


| pracowni historycznej”. 
Wartykule jest jeszcze 
relacja naocznego świadka p. Jana Czerw- 
ca, który przebywał w Trzcińsku od 1940 do 
4 lutego 1945 na przymusowych robotach, 
po schwytaniu go podczas łapanki w War- 
je widziałem Hitlera w Trzcińsku 
i nie słyszałem by tu przebywał. Być może 
faktycznie w latach 30. przebywał w domu 
uzdrowiskowym na wspomnianej kuracji. jed- 
nak tego przypuszczenia nie potwierdza pro- 
spekt o uzdrowisku, wydany w 1938 roku”. 
Podczas swojego pobytu widziałem jeszcze 
wazę do zupy z tej zastawy, ale właściciel 
nie chciał się jej pozbyć. Pamiętam również 
że na wprost głównego wejścia na cmen- 
tarz, idąc aleją, dochodziło się do pomni- 
ka upamiętniającego żołnierzy niemiec- 
kich poległych podczas I wojny światowej. 
Pomnik stał na polskiej części cmentarza 
i może dlatego wyglądał na zadbany. 
Z poważaniem 
Aleksander Hubicki, Wrocław 
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Drodzy Czytelnicy! Spełniamy Wasze prośby i (dla przypomnienia) prezentujemy treść numerów Odkrywcy z roku 2003. 
W grudniu przedstawiamy numery od 1/48 do 6/53. Ciąg dalszy w numerze styczniowym. 
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Polowanie na „Stukasy” 
Andrzej Olejko 


|Podkarpaciem 


Świnoujskie fortyfikacje 


zaginionego w 1944 r. nad 


Poszukiwania „Stukasa” |Bezcenne śmietnisko 


Joanna Ortowska RRT C 


Strażnik Śląskiego Wawelu 


Joanna Orłowska 


Zamek w Brzegu 


[Taka sobie tabliczka [Pamiątka po generale 


[Zolnierze [WP1944-45 


rwierdiza Świnotjście Fieldorfie ocinaleziona w __ |twkladka jak w tytule 

Proteus Dariusz Kaszuba bliżu Piotrowego Pola 

Żołnierz niemiecki = 1917 r Orzeł T. Dywizji Piechoty im. 
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Radosław Szewczyk Radosław Szewczyk 


Bitwa pod Burkatowem 


polu bitwy pod Burkatowem  |(cz. 1) o h wojna polsko-rosyjska 1920 r. 
Mariusz Kisiel (1762 r) [Andrzej Olejko. |powecznenać Karpatami" |poper Wencel 


nałogiem 
PEM Sebastian Mierzyński 
Poszukiwania na dawrnym |Historia karpackich wraków 


l wojna światowa — walki 


Uderzenie znad Wieprza 


Międzyrzecki Rejon 


Pasje żelaznej hrabiny 


|zamek w Gołuchowie — zbiory 


Fwierdza Boyen 
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Opracowała: 
JOANNA KARAS 
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Kiermasz.pl 


Od kwietnia br. pod adresem www.kiermasz.pl działa bezpłatna | 
aukcja internetowa. Jej założyciele, zapewniają, że tak długo jak | 
tylko się da, aukcje będą bezpłatne. Wśród przedmiotów wysta- | — 
wianych na aukcji znaczną ilość zajmują obiekty z kategorii „mi- 


litaria”. 


Guzik francuski z Wojen 
Krymskich. Stan dobry. 
pozostałości po farbie, jedno- 
warstwowy, kompletny z po- 

dwójnym uszkiem. Średnica 23 

mm. sygnowany. Cena 38 zł. 


Spinnstoffkarte fiir Polen. Karta 
odzieżowa, czyli przydział materiału do 
szycia ubrań dla Polaków. Wydana w So- 
snowcu. Cena 10 zł. 


* Zdjęcie polskich 

pilotów z PSZ na 

Zachodzie. Wyko- 

nane w latach 40. 

XX wieku, przed- 

stawia Polaków 

i dwóch Anglików 

przed koszarami. Fotografia ma rozmiar 

6x9 cm. Zdjęcie ostre, stan bardzo dobry. 
Z tyłu dedykacja. Cena 22 zł. 


Radiostacja RBM1. 
Wyprodukowana 

w latach 50. XX 
wieku. Dla ko- 
lekcjonerów. Stan 
dobry. Cena 300 zł. 


Manierka carska z 1910 r. Wypro- 
dukowana w Sankt Petersburgu. 
Stan dobry, niewielkie wgniece- 
nie bez dziur. Wysokość 18 cm. 
Pojemność około 1 litr. Sygnowa- 

na. Cena 35 zł. 


Płaski talerz Luft- 
waffe z 1939 r. 
wytwórni Bau- 
scher  Weiden. 
Średnica 23 cm. 
Stan bardzo dobry. 
Z tyłu ładny orzeł 
w locie i sygnatura 
wytwórni Bauscher Weiden. Cena 32 zł. 
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Długi bagnet szwedzki. Bagnet 
mod. 1896/14 do szwedzkiego ka- 
rabinu Karl Gustav. Stan bardzo do- 
bry. Licytowany sam bagnet. Żabka 
za dodatkową opłatą 40 zł. Cena 
200 zł. 

Oryginalny tylec do kolby bakeli- 
towej MG-34 w stanie magazyno- 
wym. Od środka posiada bicia: kod 
trzyliterowy „ehe nr9012” i znaczek 
wytwórcy. Nie jest w żaden sposób 
uszkodzony. Cena 45 zł. 


MUSZA 
Gm (856, w 
Broóóę: Koga 


Legitymacja osobista. Wystawiona dla 
sapera z 2 kompanii 6 Batalionu Saperów 
z czasów II Rzeczpospolitej. Cena 28 zł. 
Bagnet wz. 28 wyprodukowany w Fa- 
bryce Broni w Radomiu. Nie jest to 
wykop. Brak okładzin i śrub. Głownia 
w stanie średnim wygląda na lekko 
ostrzoną, głowica stan dobry, za- 
„ =: działający. Wspaniale wi- 
doczne i głębokie sygnowanie: 
FB Ra- dom — D2, Orzełek i WP. Częściowo 
widoczny nr na jelcu. Cena 60 zł. 


Oryginalny ma- 
gazynek do ka- 
rabinu G 43, Stan 


magazynka niezły, 
wykopek urucho- 
miony. sprężyna dorobiona. Całość działa. 
Cena 25 zł. 


mec 


Oryginalny orzetek na 
*) czapkę niemieckiego 
3 policjanta. Aluminiowy, 

wczesna wersja. Kompletny 
z wąsami. Cena 60 zł. 


Medal partyzancki ZSRR 
1 klasy. Srebrny bity medal. 
Cena 60 zł. 


| zzz 
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Niemiecka propa- 
gandowa książka 
o kampanii 1939 
roku w Polsce. Wy- 
dana 5 stycznia 1940 
roku w Berlinie. Zawie- 
ra 158 stron w tym 12 
wkładek ze zdjęciami. 
Oprawiona w twardą, 
płócienną oprawę. 
Cena 110 zł. 


Kodeks Wojskowego Postępowania Kar- 
nego z 1945 r. wy- 
dany przez Wojsko- 
wy Instytut Nauko- 
wo-Wydawniczy. For- 
mat 14,5x10 cm. 
Na okładce pieczątka 
byłego właściciela 
adwokata i obrońcy 
wojskowego z Łodzi. 
Cena 7 zł. 


Książka pt. „Żak” 
z przełomu XIX 
i XX w. w języku 
rosyjskim. Zawiera 
stempel 3. Nowo- 
rosyjskiego Pułku 
Dragonów. Wymia- 
ry 20x12 cm, 318 
stron. Twarda opra- 
wa. stan dobry, brak 
strony tytułowej. 
Cena 30 zł. 


Książka „Deut- 
sche  Solda- 
ten-Lieder- 
marsche* 
zawierająca 
nuty niemiec- 
kich marszy 
wojskowych. 
Na każdej stro- 
nie  znajdu- 
je się pieczątka 
oddziału 
NSDAP w Opolu. Stan bardzo dobry. 
Cena 1,50 zł. 


Jacek M. Kowalski, J. Robert Kudelski, Zbigniew Rekuć 


LUBIĄŻ 


HA TRGRŚGR GOSENNTCĘ PRZŻNNIC 


M mę rem m LUA 
= nowa książka ŻĘ ; 
. Kowalskiego, R. Kudelskiego i iz. Rekucia 
„pod w ao, w SDA goeów! 


www.ksiegarnia-odkrywcy.pl % 'sklepGlsiegarnia-odktywcy.pl 
tel. (42) 6898900, 6898902 +. fax (42) 6898901 
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Hlotnym sł 


z wieliczki 


Iwa, 
tylko 6,50 zł 


KAZIMIERZ 
DOLNY 


-GuD | 


MAŁEGO 
ZKA 


ówić pod adresem: Dział 
22/45 70 444, 45 70 463, fax 661 50 51. 
(cena det. 1 egz. 8 zł). www.mowiawieki.pl 


